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HASŁO JEDYNE W ŚWIECIE:
*

wywiad z marszałkiem Sejmu Czesławem Wycechem *

Rozpoczynamy 1964 rok - dwudziesty rok Istnienia naszego ludowego państwa. W roku 
tym dokonamy bilansu wyników naszej pracy we wszystkich dziedzinach gospodarki I kul­
tury narodowej, spojrzymy na przebytą drogę, ocenimy zakres i wyniki rewolucyjnych prze­
obrażeń - zapoczątkowanych Manifestem PKWN. Bilansu 20-lecia dokonamy również 
w dziedzinie oświaty i wychowania.

Są w historii naszego szkolnictwa wielkie wydarzenia, którymi słusznie chlubimy się przed 
Innymi i które wywarły decydujący wpływ nie tylko na dzieje oświaty, lecz i na życie ca­
łego narodu. Do nich należały niewątpliwie: założenie Uniwersytetu w Krakowie, powstanie 
Komisji Edukacji Narodowej, obrady Sejmu Nauczycielskiego w 1919 roku, ustawa o roz­
woju systemu oświaty i wychowania z 15 lipca 1961 roku. W kronikach szkolnictwa zapi­
sane zostanie również na pewno złotymi zgłoskami hasło jedyne w święcie: „Tysiąc szkól 
na Tysiąclecie Państwa" - budowanych wysiłkiem całego społeczeństwa.

Przewodniczącym Krajowego Komitetu Społecznego Funduszu Budowy Szkół Tysiąclecia 
Jest marszałek Sejmu, honorowy prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego - Czesław Wy- 
cech. Przedstawiciel naszej redakcji przeprowadził wywiad z obywatelem marszałkiem na 
temat znaczenia wyników akcji prowadzonej przez SFBS.

REDAKTOR: Panie Marszałku, Społecz­
ny Fundusz Budowy Szkół powstał pięć 
lat temu. Jakie przyczyny złożyły stę na 
jego powstanie?

MARSZALEK: Państwo Ludowe od 
pierwszych dni swego istnienia przykła­
dało wielką wagę do rozroju oświaty, 
do odrobienia zaniedbań i opóźnień w tej 
dziedzinie wynikających z rządów kapi­
talistycznych i okresu hitlerowskiej oku­
pacji. Zdawaliśmy sobie sjrawę z tego, 
że rozwój socjalizmu jest nie do po­
myślenia bez rewolucji kulluralnej, bez 
zasadniczego przełomu w poziomie i tre­
ści ideowej oświaty, bez kwalifikowanych 
kadr. Również sprawy oświaty i szkol­
nictwa znajdowały pełne zrozumienie 
i poparcie wśród mas pracujących na­
szego społeczeństwa. W trudnych latach 
powojennych, wysiłkiem państwa i wy­
siłkiem społecznym odbudowano setki 
szkół, internatów, mieszkań nauczyciel­
skich. Jednakże potrzeby w tej dziedzi­
nie były olbrzymie. Wynikały one nie 
tylko z upowszechnienia pełnej 7-klaso- 
wej szkoły podstawowej, intensywnego 
rozwoju wszystkich typów szkół średnich 
uruchamiania nowych placówek oświato­
wo-wychowawczych, lecz także z wielkie­
go wyżu demograficznego, który przecho­
dził przez szkołę podstawową, a w la­
tach sześćdziesiątych miał objąć szkołę 
średnią.

Stąd też, kiedy w związku z projekto­
wanymi obchodami Tysiąclecia Państwa 
Polskiego zastanawialiśmy się, czym naj­
rozumniej i najpiękniej uczcić tę wiel­
ką rocznicę, jak związać postępową prze­
szłość z dniem dzisiejszym, doświadcze­
nia historii ze współczesnymi potrzebami 
narodu — wysunięte przez Komitet Cen­
tralny PZPR hasło - „Uczcijmy Tysiąc­
lecie Polski zbudowaniem tysiąca szkół 
dla naszych dzieci” - podjął Front Jed­
ności Narodu. Powszechnymi zbiórkami 
i czynami społecznymi poparł cały na­
ród. Wznosi się pomnik nie tylko na 
chwałę naszej przeszłości, lecz i na po­
żytek współczesnych i przyszłych pokoleń.

REDAKTOR: Jakie wyniki ilościowa KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI k

Marszałek Sejmu Czesław Wycech (z prawej) w rozmowie s przedstawicielem re dakcji Fot, — Cs, Gór»M *
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(liczbowe) osiągnęliśmy w realizacji tego 
hasła w ciągu minionych 5 lat?

MARSZAŁEK: Podsumowania tych wy­
ników dokonaliśmy na plenarnym po­
siedzeniu Krajowego Komitetu SFBS w 
dniu 5 grudnia ubiegłego roku. Przy or­
ganizowaniu SFBS obliczaliśmy, że dla 
zbudowania w latach 1959 — 1965 tysiąca 
szkół powinniśmy zebrać około 7 mi­
liardów złotych, tj. przeciętnie jeden mi­
liard rocznie. Zadanie to wykonujemy 
z nadwyżką. W ciągu 5 lat zebraliśmy już 
około 6 miliardów złotych. Kwota ze­
brana w ciągu 11 miesięcy 1963 roku 
wynosi 1 miliard 124 miliony złotych. 
Dzięki temu mogliśmy wybudować — do 
końca listopada ubiegłego roku — już 
734 szkoły-pomniki. Przy budowie szkół 
Tysiąclecia przestrzegamy zasady, aby w 
środowiskach wiejskich wraz z budyn­
kiem szkolnym wybudować odpowied­
nią ilość mieszkań dla nauczycieli. Jest 
to niezbędny warunek spełnienia zadań, 
jakie chcielibyśmy, ażeby szkoły Tysiąc­
lecia odgrywały na wsi. Pragnę przy tym 
zaznaczyć, że szkoły Tysiąclecia stanowią 
tylko część ogólnego budownictwa szkol­
nego. Niezależnie od budowy Tysiąclatek 
buduje się znacznie więcej szkół z kredy­
tów państwowych. W ubiegłym 5-leciu 
wybudowaliśmy 2157 takich szkół, a więc 
prawie 3 razy więcej niż szkół Tysiąc­
lecia.

Zbieranie społecznych środków na bu­
dowę nowych szkół posiada jednak — 
niezależnie od wyników ilościowych — 
głęboki sens wychowawczy i polityczny. 
W dziele tym ześrodkowuje się energię 
1 inicjatywę szerokich mas na konkret­
nej i pożytecznej pracy dla swych dzieci 
i dla swej ojczyzny. Współudział społe­
czeństwa w budowie obiektów oświato­
wych zbliża szkołę do społeczeństwa 1 uła­
twia jej wypełnienie funkcji wychowaw­
czych. Szkoła, która rodzi się z czynu 
społecznego, jest nazywana „naszą szko­
łą”. Taka szkoła jest powiązana ze spo­
łeczeństwem i lepiej realizuje swe za­
dania.

REDAKTOR: Przed dzisiejszą rozmową 
przeglądałem materiały z Plenum Ogól­

nopolskiego Komitetu FJN z 29 listo- * 
pada 1958 roku, na którym powołany zo- „ 
stał do życia SFBS. Z treści dokumentów 
wynika, że organizatorzy tej wielkiej ak- 
cji bardzo liczyli na pomoc nauczycieli. 
Pan Marszałek w wygłoszonym na ple- 
num przemówieniu powiedział między 
innymi: „Ze szczególną serdecznością * 
zwracamy się do zawsze ofiarnego nau- k. 
czycielstwa polskiego, które posiada tak 
wiele pięknych kart w walce o postęp -k 
społeczny i demokrację". Czy apel ten 
został podjęty przez nauczycieli? -K

MARSZAŁEK: Jak najbardziej. Nau- * 
czyciele należą do najaktywniejszych i 
najofiarniejszych działaczy SFBS. Zro- * 
zumieli oni w pełni głęboki społeczno- 
polityczny i wychowawczy sens wielkiej * 
akcji budowy tysiąca szkół. Świadczenia 
na SFBS mają — jak wiemy — charak­
ter dobrowolny., Aby osiągnąć zamierzo- * 
ne wyniki, konieczne było — i w dalszym 
ciągu ta konieczność istnieje — prze- 
prowadzenie wśród społeczeństwa szero- 
klej i gruntównej pracy uświadamiającej. 
Ogromną część tej pracy wykonali i wy- 
konują nauczyciele. Otrzymujemy wiado­
mości z całej Polski o czynnym i ak- -k 
tywnym udziale nauczycieli w pracach 
SFBS, o prowadzonej przez nich pracy 
uświadamiającej, o bezpośredniej pomocy 
w zbiórce funduszy, o inicjowaniu sze- "K 
regu akcji społecznych na rzecz budów- . 
nictwa szkół. Na szczególne wyróżnienie * 
zasługują tu nauczyciele pracujący na 
wsiach. Dzięki pracy wychowawczej nau~. 
czycieli do akcji zbiórkowej włączyła -k 
się również młodzież szkolna. Środki w 
wysokości 32 min zł. zgromadzone i wy- + 
pracowane tylko w jednym roku (1962) 
przez młodzież, świadczą o szerokiej i sy- 
stematycznej pracy w tym zakresie. Trze- 
ba przy tym pamiętać, że niezależnie od 
tych prac, nauczyciele wpłacają — po- -k 
dobnie jak i inne grupy pracowników — 
0,5 proc, swych poborów jako stałe skład- ▼ 
ki na rzecz SFBS. I w płaceniu tych 
świadczeń nauczyciele mogą służyć za * 
wzór dla wielu innych grup społecznych, 
często nawet daleko lepiej od nich sy­
tuowanych pod względem materialnym, * 
I dlatego też chciałbyrn za pośrednictwem 
„Głosu Nauczycielskiego” w imieniu wła- k 
snym i w imieniu Krajowego Komitetu 
SFBS jak najserdeczniej podziękować * 
wszystkim Kolegom Nauczycielom za Ich ł; 
ofiarny i bezinteresowny wkład w wiel­
kie dzieło budowy szkół Tysiąclecia. *

Praca ta i jej wyniki są świadectwem 
Waszej, Koledzy, obywatelskiej postawy + 
i Waszego głębokiego patriotyzmu. Jed- . 
nocześnie z okazji Nowego Roku — 20 ro- 
ku istnienia władzy ludowej — tyczę . 
Wam dalszej owocnej pracy w wychowa- 
niu młodego pokolenia, w służbie naro- * 
dowl polskiemu, jak również osiągnięcia 
szczęścia w życiu osobistym. -k

Rozmawia! ♦
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okazji Nowego Roku 1964 skła- 
dam nauczycielom, wychowaw- 

® com i pracownikom administra- 
cji szkolnej, czytelnikom „Głosu 

feras Nauczycielskiego” serdeczne i go- 
rące życzenia — jak najlepszych 

osiągnięć w pracy zawodowej i społecz­
nej oraz pomyślności w życiu osobistym.

★
Lata 1961—1963, pierwsze lata obecne­

go 5-lecia, to okres dużego rozwoju oświa­
ty i szkolnictwa w Polsce Ludowej: wzro­
stu liczby uczniów w szkołach i wycho­
wanków w placówkach opiekuńczo-wy­
chowawczych, poprawy warunków pracy 
szkoły i nauczyciela, rozszerzenia i po­
głębienia pracy ideowo-wychowawczej 
oraz wzrostu poziomu nauczania i spraw­
ności kształcenia.

W okresie tym zwiększyła się liczba 
dzieci w przedszkolach i innych placów­
kach wychowania przedszkolnego z 476,5 
tys. do 561,6 tys., tj. o 17,9 proc.; liczba 
uczniów w szkołach podstawowych, li­
ceach ogólnokształcących, szkołach zawo­
dowych i w szkołach dla pracujących z 
6.066,1 tys. do 7.343,7 tys., tj. o 21,1 proc.; 
liczba miejsc w domach dziecka, w za­
kładach wychowawczych, w internatach 
1 w innych placówkach opieki nad dziec­
kiem z 253,4 tys. do 305,9 tys., tj. o 20,6 
proc, Do użytku dzieci i młodzieży prze­
kazano 20.540 izb lekcyjnych, 1.920 miejsc 
w internatach oraz 9.900 stanowisk pracy 
w warsztatach szkolnych. Liczba nauczy­
cieli zatrudnionych w szkolnictwie prze­
kroczyła 242 tys.

W okresie tym podniósł się poziom 
pracy wychowawczej i dydaktycznej w 
szkołach podstawowych i średnich, wzro­
sła sprawność kształcenia w tych szko­
łach. Nauczaniem w szkołach podstawo­
wych objęto w zasadzie wszystkie dzieci 
w wieku obowiązku szkolnego, a kształ­
ceniem po szkole podstawowej ok. 73 
proc, jej absolwentów. Szkoły zawodowe 
dostarczyły naszej gospodarce 506,4 tys. 
wykwalifikowanych robotników, techni­
ków, nauczycieli itd.

XIII Plenum KC PZPR postawiło w 
centrum uwagi społeczeństwa, a przede 
wszystkim nauczycielstwa, problem szko­
ły jako decydującego ogniwa w kształto­
waniu socjalistycznej świadomości mło­
dzieży, nakreśliło kierunki rozszerzenia i 
pogłębienia pracy szkoły w tym zakre­
sie.

Reforma szkolna weszła w stadium rea­
lizacji. Szkoła podstawowa otrzymała no­
wy program nauczania. Praca nad re­
formą szkolnictwa, mimo wielu różnorod­
nych trudności i problemów do rozwią­
zania, przebiega zgodnie z założeniami i 
planem ustalonymi na VII Plenum KC 
PZPR, co upoważnia do stwierdzenia, że 
w następnym 5-leciu wprowadzimy pow­
szechne 8-letnle nauczanie, że szkoła 
średnia ogólnokształcąca i zawodowa o- 
trzymają nowe programy nauczania i no­
we podręczniki, że w wyniku realizacji 
założeń reformy szkolnej stworzymy 
szkolnictwo odpowiadające wymaganiom 
i potrzebom naszego kraju w okresie so­
cjalistycznego budownictwa.

W okresie tym — mimo trudności go­
spodarczych — nastąpiła dość znaczna po­
prawa warunków pracy szkoły (lokalo­
wych, kadrowych, wyposażenia) oraz pew­
na poprawa warunków mieszkaniowych i 
materialnych nauczycieli.

Z bilansu 1963 r. wynika, że osiągnię­
cia tego okresu w zakresie oświaty 1 wy­
chowania stanowią wielki krok w rozwo­
ju naszego szkolnictwa, w ulepszeniu je­
go pracy wychowawczej I dydaktycznej, 
w podniesieniu wskaźników sprawności 
kształcenia, w powiązaniu szkoły z ży­
ciem, z socjalistycznym budownictwem w 
naszym kraju. Osiągnięcia te stały się mo­
żliwe dzięki corocznym ogromnym nakła­
dom finansowym państwa na oświatę 
1 wychowanie oraz dzięki kierownictwu i 
opiece partii. Na osiągnięcia te złożyła 
się w poważnym zakresie praca nauczy­
cieli, wyniki ich codziennego, ofiarnego 
trudu. Bowiem szkoła i nauczyciel sta­
nowią dziś w naszym kraju jeden z naj­
ważniejszych czynników w procesie do- 
konywających się przemian społeczno-go­
spodarczych, w procesie kształtowania so­
cjalistycznej świadomości młodzieży.

Wkraczamy w rok 1964 — w 20 rok 
Polski Ludowej — z poważnym dorob­
kiem. Rok 1964, a można to zakładać na 
podstawie ustalonych przed rząd planów 
i środków finansowych na ich realizację, 
będzie rokiem dalszego rozwoju naszego 
szkolnictwa. Liczba uczniów w szkołach 
podstawowych, w liceach ogólnokształcą­
cych, w szkołach zawodowych 1 innych 
wyniesie ok. 8.190 tys., tj. o przeszło 280 
tys. więcej niż w ub. roku. Liczba izb 
lekcyjnych wzrośnie o ponad 5 tys., a licz­
ba nauczycieli o ok. 12 tys. Mimo wzro­
stu liczby absolwentów szkoły podstawo­
wej o ok. 50 tys., dalszym kształceniem 
po szkole podstawowej w różnych typach 
szkół zostanie objętych ok. 78 proc, absol­
wentów tej szkoły.

W roku 1964 nastąpi dalsza poprawa 
warunków pracy w szkołach podstawo­
wych i średnich; wskaźnik zmlanowośd 
w szkołach podstawowych obniży się do 
1,56; polepszy się wyposażenie szkół w 
pomoce naukowe. Program nauczania 
szkoły 8-klasowej I nowe podręczniki zo­
staną wprowadzone do klasy VI. Szkoły 
licealne i szkoły aa wodo we otrzymają na

Ratusz we Wrocławiu rot. — Józef Talaz
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********* * * * * * ***********
okres przejściowy zmienione programy 
nauczania, umożliwiające pogłębienie 1 
umocnienie w tych szkołach pracy ideo­
wo-wychowawczej.

Wkraczamy w rok 1964 z poważnym 
zestawem zadań; spośród wielu i różno­
rodnych zadań pragnę wymienić nastę­
pujące:

1. Socjalistyczne wycho­
wanie dzieci i młodzi e- 
ż y. Xin Plenum KC PZPR podkreśliło, 
że szkoła jako podstawowe ogniwo w wy­
chowaniu młodzieży powinna zwrócić 
szczególną uwagę na zadania ideowo-wy- 

z nowym rokiem...
WACŁAW TUŁODZEECKI 
MINISTER OŚWIATY

chowawcze, na kształtowanie socjalistycz­
nej świadomości młodzieży. Problem wy­
chowania socjalistycznego człowieka po­
winien być w r. 1964 podstawowym zada­
niem wszystkich wychowawców i nauczy­
cieli, sprawdzianem ich pracy.

2. X X-1 ecie Polski Ludo­
wej. XX-lecie Polski Ludowej powin­
no być wykorzystane w procesie naucza­
nia 1 wychowania we wszystkich szkołach 
w jak najszerszym zakresie. Na konkret­

nych' I wymownycfi przykładach trzeba 
pokazać młodzieży osiągnięcia XX-leela 
Polski Ludowej oraz drogę socjalistyczne­
go budownictwa, drogę do lepszej szczęś­
liwszej przyszłości w Polsce Socjalistycz­
nej.

3. Podniesienie poziomu 
nauczania i sprawności 
kształcenia. Z roku na rok 
zmniejsza się procent i liczba drugorocz- 
nych w szkołach podstawowych i śred­
nich. rośnie sprawność kształcenia w tychi 
szkołach. Składa się na to wiele różno­
rodnych czynników, przede wszystkich.

■wzrost poziomu nauczania w szkołach, 
wynikający z lepszej pracy nauczycieli 
oraz z ogólnej poprawy warunków orga­
nizacyjnych. lokalowych i wyposażenio­
wych szkół. Dalsze wysiłki szkół i nau­
czycieli w tym kierunku są konieczne, 
osiągnięcia jak najbardziej pożądane, 
przede wszystkim przez właściwe stoso­
wanie programów, unowocześnienie metod

(Dokończenie na str. 3)

7964 - XX rok Polski Tudouiej



PRZED KRAJOW1M ZJAZDEM DELEGATÓW
W ZARZĄDZIE
GŁÓWNYM ZNP

W
 dniu 18 grudnia 1963 roku od­
była się w Zarządzie Głównym 
ZNP narada, w której wzięli 
udział prezesi, wiceprezesi i 
sekretarze zarządów okręgów. 
Treścią narady były sprawy 
planu 1 budżetu szkolnictwa na rok 1964 

oraz omówienie przygotowań do Krajowe­
go Zjazdu ZNP. Obradom przewodniczył 
prezes ZG ZNP — J. Kwiatek. Obszerną 
informację na temat rozwoju szkolnictwa 
w pierwszych latach obecnego planu 5- 
-letniego oraz planów na rok 1964 złożył 
dyrektor generalny Ministerstwa Oświaty 
— Wojciech Pokora. Ponieważ przed mie­
siącem zamieściliśmy w „Głosie Nauczy­
cielskim” artykuł dyr. Pokory na ten te­
mat („Co czwarty obywatel na ławie szkol­
nej”), nr 48 z 1 grudnia ub. r., w notatce 
dzisiejszej ograniczymy się tylko do nie­
których problemów omawianych przez 
niego podczas narady.

W ostatnich trzech latach (1961—1963), 
a więc w pierwszych latach bieżącego pla­
nu 5-letniego, obserwowaliśmy intensywny 
rozwój szkolnictwa we wszystkich jego 
działach. Świadczą o tym chociażby nie­
które liczby.

LICZBA UCZNIÓW 
W TYSIĄCACH

szkoły podstawowe 
licea ogólnokształcąca 
studia nauczycielskie 
zaoczne studia nauczycielskie 
szkoły przysposobienia rolniczego 
zasadnicze szkoły zawodowe:

młodzieżowe
dla młodzieży prac.

technika zawodowe: 
młodzieżowe 
dla pracujących

1961 r. 1964 r.

4994
260

13,9
19,8 
75

5252
396
20,9
36.8

127

203
143

377
287

222
199,6

376
334,7

Z powyższych liczb wynika, że szczegól­
nie intensywny był rozwój szkolnictwa 
zawodowego. Rozwój ten podyktowany 
został zapotrzebowaniem gospodarki naro­
dowej na kadrę wykwalifikowanych pra­
cowników oraz młodzieżowym wyżem de­
mograficznym, który w latach sześćdzie­
siątych objął szkoły średnie. 78 proc, ab­
solwentów klas VII przyjętych zostanie 
w roku 1964, podobnie jak i w latach po­
przednich, do różnego rodzaju szkół śred­
nich. Jednakże pamiętać trzeba, że o ile 
w roku 1959 kl. VII kończyło 291 tysięcy 
uczniów, to w roku 1964 będzie ich już 622 
tysiące.

Bardzo pozytywnym zjawiskiem jest — 
mimo tego ogromnego rozwoju ilościowe­
go szkolnictwa, co jak wiadomo, zawsze 
wiąże się z pokonywaniem poważnych 
trudności — fakt stałego podnoszenia się 
poziomu i jakości pracy szkół.

Zmniejsza się z roku na rok procent u- 
czniów drugorocznych, polepsza się spraw­
ność pracy szkół. I tak np.: z rocznika 
dzieci urodzonych w roku 1943 ukończy­

ImLSSmmSi/
KTO — DLA KOGO?

Kierownikowi 5-klasowej szkoły pod­
stawowej wypada akurat taki dzień, 
kiedy ma tylko 2 godziny lekcyjne, ko­
rzysta więc z okazji i jedzie autobusem 
do odległego o 40 km miasta powiato­
wego.

Zebrało się sporo spraw do załatwie­
nia. Trzeba zakupić materiały piśmienne 
dla szkoły; nauczyciele wręczyli mu spi­
sy potrzebnych dla swoich klas ołówków, 
zeszytów, kredek itp. Droga daleka, 
kosztami podróży musi obciążyć siebie, 
zrezygnował (bo musiał) z hospitacji 
lekcji.

W mieście wszystko ułożyło się względ­
nie dobrze. Większą część potrzebnych 
materiałów udało się kupić, pozostało 
tylko porządnie opakować, wziąć rachu­
nek i... do domu.

Rachunek? Sprzedający (sklep uspo­
łeczniony) wyjaśnia, że może dać tylko 
paragon.

— Rachunki na materiały piśmienne — infor­
muje — wystawiamy w okresie od 1 do 10 
każdego miesiąca.

— Jak to? — pyta oszołomiony kierownik. 
—• Co to znaczy? Wszędzie na zakupione towa­
ry wydaje się rachunki. To nie są prywatne 
zakupy.

— Takie mamy zarządzenie — niecierpliwi 
się już sprzedawca. — Nic nie poradzimy. 
Powtarzam jeszcze raz: od 1 do 10 każdego 
miesiąca.

Proszę mi wobec tego wystawić rachunek 
przynajmniej na materiały zakupione do kan­
celarii szkolnej. Kupiłem za własne pieniądze. 
Jeżeli nie przedstawię rachunku w Prezy­
dium GRN, nie wypłaca mi należności. Pan 
wie, jak to jest z tym regulowaniem.

— Nic nie poradzę — sprzedawca jest już 
zdenerwowany.

— Więc jak, dzisiaj jest 11 października, 
mam tu specjalnie jeszcze raz przyjeżdżać za 
2 tygodnie po rachunek? Płacić koszty prze­
jazdu, stracić kilka godzin dla jakichś biuro­
kratycznych przepisów? Kto tu jest dla kogo? 
Klient dla kupca, czy kupiec dla klienta?

Ale tę przemowę wygłasza kierownik 
w próżnię, sprzedawca już obsługuje 
następnego klienta.

To samo miasto powiatowe. Rzecz 
dzieje się w innym sklepie, występują 
inne osoby.

Klientem jest nauczyciel, przewodni­
czący koła ŻMW. Przyjechał z odległej 
o 20 km wsi. W szkole, w której pracuje, 
mieści się świetlica. Korzysta z niej koło 
ZMW, które zorganizowało zespół drama­
tyczny, konkurs czytelniczy i różne inne 
kursy. Nauczyciel przyjechał po żarówki 
dla szkoły, dla świetlicy.

Powtarza się, poprzednio opisana w 
sklepie materiałów piśmiennych, scena. 
Z tą tylko różnicą, że na wystawienie 
rachunków za zakupione żarówki zarzą­
dzenie przewiduje termin od 1 do 15 
każdego miesiąca. Nauczyciel zjawił 
się 17.

Kto i w czyim interesie wydał takie 
zarządzenie? Rozumiemy: zapadł wyrok 
w sądzie powiatowym. Odwołanie można 
wnieść w ciągu 14 dni. Ale handel uspo­
łeczniony nie jest sądem.

Możemy zrozumieć, że w „Delikate­
sach” wydają paragony, a nie rachunki. 
Inny charakter handlu.

Redakcja „Polityki” zapoczątkowała 
ongi walkę z marnotrawstwem czasu pod 
hasłem: „Spójrzmy na zegarki”. W przy­
padku opisanym przez nas należałoby to 
hasło zmienić na: „Spójrzmy na kalen­
darz”.

Nasz czytelnik cisze:

Nr 1 strona 2

ło kŁ VII — 82 proc, z roku 1948 — 88 
proc., a z roku 1949.— ukończy około 90 
proc. W liceach ogólnokształcących spraw­
ność szkolenia podniosła się w ostatnich 
latach z 45 do 60 proc.

Polepszenie pracy szikół związane jest 
ze stałym ponoszeniem poziomu kwalifi­
kacji kadr nauczycielskich. W 1960 roku 
mieliśmy w szkołach podstawowych jesz­
cze 12 tysięcy, tj. 8 proc, nauczycieli nie- 
kwalifikowanych, w 1963 roku było ich już 
tylko 3,4 tys., tj. 2,1 proc. W bieżącym 
roku na ogólną liczbę 163 tysięcy nauczy­
cieli szkół podstawowych mamy 55,2 tys. 
tj. 34 proc., z dodatkowymi kwalifikacja­
mi (SN lub studia wyższe).

W 1964 roku tempo rozwoju szkolnictwa 
pozostaje bez zmian. Zwalnia się jedynie 
na odcinku przedszkoli, obozów i kolonii, 
to znaczy — pozostawiamy je na poziomie 
wykonania 1963 roku. Należy przy tym 
wyjaśnić, że założenia planu 5-Ietniego na 
rok 1963 dla tych działów szkolnictwa zo­
stały już przekroczone. Wydatki na oświa­
tę wzrastają o 1,3 mld zł i wynosić będą 
w roku 1964 — 16,7 mld zł. Wzrost ten, po 
uwzględnieniu podwyżki cen niektórych 
materiałów (węgiel, światło), wynosić bę­
dzie 4,8 proc. Trzeba przy tym za­
znaczyć, że wydatki państwa na 
oświatę wzrastają w tempie szybszym niż 
wzrost dochodu narodowego.

O warunkach pracy szkół decydować 
będzie wykonanie planu inwestycji szkol­
nych. W związku z ogólną sytuacją gospo­
darczą kraju, co było przedmiotem obrad 
XIV Plenum KC PZPR, nastąpiło — jak 
wiemy — zmniejszenie planu inwestycyj­
nego. Również na odcinku szkolnym do­
konane zostały zmiany. Planowane na 
okres 1961—1965 wybudowanie 29 tys. izb 
szkolnych okazało się nierealne i stąd też 
powstała konieczność zmniejszenia tej li­
czby do 22,5 tys. W roku 1964 szikoły pod­
stawowe otrzymają 555 nowych budyn­
ków (4 936 izb). Ponieważ liczba uczniów 
w tych szkołach wzrasta tylko o 1,4 proc., 
tj. tylko o 71 tys., nastąpi tu w roku 1964 
pewna poprawa sytuacji lokalowej. Dalsza 
poprawa w 1965 roku pozwoli na przedłu­
żenie nauki do lat ośmiu w szkołach pod­
stawowych w latach 1966 i 1967.

Reforma szkolna będzie zatem wprowa­
dzona w życie zgodnie z przewidywanymi 
terminami. Realizowana jednak będzie w 
nieco trudniejszych warunkach, niż to 
projektowaliśmy. Na dalszą .poprawę sy­
tuacji wpłynie w latach następnych m.in. 
zmniejszenie się ogólnej liczby uczniów w 
szkołach podstawowych.

Budownictwo szkolne nie nadąża jednak 
za potrzebami szkół średnich. Wskutek 
szybkiego wzrostu liczby uczniów nie na­
stąpi tu w roku 1964 poprawa, lecz prze­
ciwnie — dalsze zagęszczenie. Stąd też 
istnieje konieczność jak najracjonalniej-

„Do tej handlowej innowacji należy nie­
zwłocznie wprowadzić przepis uzupełniający, że 
szkoły mogą nabywać potrzebne towary w pla­
cówkach handlu uspołecznionego w dowolnych 
dniach miesiąca. Nabywać i za nabyte towary 
otrzymywać rachunek”.

I to się nazywa handel uspołeczniony. 
Nauczyciel odbywa 40-kilometrową podróż 
po to, by się dowiedzieć, że w takich to 
a takich dniach może otrzymać rachunek 
za zakupiony towar. Jeżeli to jest oszczęd­
ność czasu, to należy zapytać czyjego? Kto 
jest dla kogo?

KTOŚ NIE SPI.„

Przed kilku miesiącami interweniowa­
liśmy w sprawie przeniesienia nauczyciel­
ki. Znalazła się w bardzo ciężkich warun­
kach: mieszkała z mężem w małym mia­
steczku „X”, pracowała o kilkanaście kilo­
metrów od miejsca zamieszkania. 
Wędrówki w czasie deszczu, śniegu i słoty 
ogromnie ją wyczerpywały, znalazła się po 
prostu w sytuacji bez wyjścia.

Po naszej interwencji otrzymała pracę 
w „X”. Inspektor szkolny okazał dużo wy­
rozumienia i koleżeńskiej życzliwości: na 
razie przydzielił jej w szkole w „X” 25 go­
dzin obiecując w przyszłości etat.

Po załatwieniu tej sprawy redakcja 
otrzymała list dziękczynny, nauczycielka 
odetchnęła i zdawałoby się, że wszystko 
szczęśliwie się ułożyło.

Od czasu opisanej sprawy upłynęło parę 
miesięcy i do redakcji wpłynął list od na­
uczyciela z „X”, który w imieniu reszty 
kolegów uskarża się, że ich obecna sytua­
cja ogromnie się pogorszyła.

Na skutek przeniesienia się nauczycielki 
do szkoły w „X” i przydzielenia jej 25 go­
dzin — reszta zespołu straciła owe 25 go­
dzin nadliczbowych.

Pogorszyła się ich sytuacja materialna 
(to prawda), musieli zrezygnować z rozry­
wek kulturalnych, bo ich pobory obniży­
ły się o paręset złotych, słowem — „ktoś 
nie śpi, żeby spać mógł ktoś”.

Poprawiła się sytuacja — tak piszą — 
przeniesionej do ich szkoły koleżanki, ale 
reszta nauczycieli na tym straciła.

W rezultacie: pretensje do redakcji, roz­
goryczenie, żal.

I teraz zastanawiamy się, czy dobrze 
zrobiliśmy, zajmując się tą sprawą? 
Uszczęśliwiając jedną nauczycielkę, unie- 
szcześliwiliśmy kilku innych kolegów. Tak 
przynajmniej oni to oceniają.

Wydaje nam się, że dobrze zrobiliśmy, 
że występując vr obronie nauczycielki, po­
magając jej, spełniliśmy swój obowiązek.

A poza tym? Dążymy przecież do likwi­
dacji godzin nadliczbowych, aczkolwiek 
doskonale sobie zdajemy sprawę, że godzi­
ny nadliczbowe ratują mizerny budżet 
nauczyciela. Ale co miała zrobić nauczy­
cielka. dla której przeniesienie do „X” 
było snrawa zasadniczej wagi, konieczną, 
pilną. Zrezygnować z pracy?

Najbardziej jednak martwi nas w dal­
szym ciągu los przeniesionej do ,(X” kole­
żanki. Jeśli zespół naim—Helski tej szkoły 
uzewnętrznia swój stosunek do niej wyli­
czaniem „krzywd” strofa paruset złotych, 
rezygnacja z rozrywek kulturalnych), to 
obawiamy się, że czuje się nietęgo i go­
towa stać się tą przysłowiową „parszywą 
Owcą”.

Poradźcie, Czytelnicy. Interwen’ować w 
takich sprawach jak wyżej opisana, czy 
też dać spokój, nie wtracać się, nie kłaść 
palca między drzwi? Napiszcie do nas. 
Bedzie to jeden z tematów do rubryki: 
„Rozmawiamy o naszych sprawach”.

8t. B. 

szego 1 Jednocześnie oszczędnego gospoda­
rowania posiadanymi pomieszczeniami. 
Może to nastąpić np. przez wprowadze­
nie do szkół średnich systemu klasowo- 
pracownianego.

W dyskusji, jaka się rozwinęła po re­
feracie dyr. W. Pokory zabierali głos: kol. 
Dudek — prezes Zarządu Okręgu w Ol­
sztynie, kol. Łuczak — prezes Zarządu O- 
kręgu Łódź-województwo, kol. Wł. Ozga 
— wiceprezes ZG ZNP, kol. W. Dusza — 
przedstawiciel NKW ZSL, kol. Stelmach 
— prezes Zarządu Okręgu w Katowicach, 
kol. Walczak — prezes Zarządu Okręgu w 
Poznaniu, kol. Pawlęga — prezes Zarządu 
Okręgu w Kielcach, kol. Kirejczyk — 
przewodniczący Sekcji Szkolnictwa Spec­
jalnego, koL Makowski — zastępca kiero­
wnika Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP.

Uczestnicy dyskusji podkreślali, że in­
formacja udzielona przez przedstawiciela 
Ministerstwa Oświaty pozwoliła na peł­
niejsze zorientowanie się w głównych 
problemach związanych z rozwojem oś­
wiaty i realizacją reformy szkolnej w ca­
łym kraju.

Dane zawarte w referacie dyrektora Po­
kory dostarczyły działaczom związkowym 
wiele cennego materiału, który pozwoli 
im na pełniejsze włączenie się do prac nad 
planem i budżetem w województwie oraz 
porównaniem stanu szkolnictwa ze wskaź­
nikami ogólnokrajowymi. Sytuacja bo­
wiem w województwach jest różna. Jak 
wynikało np. z danych zebranych przez 
kol. Dudka, wzrost budżetu, jak również 
stopień realizacji inwestycji szkolnych w 
1964 roku jest niższy w województwie ol- 
szytyńskim aniżeli w całym kraju. Z tej 
sytuacji wynikają w terenie określone za­
dania dla władz oświatowych i instancji 
związkowych.

Dyskutanci uważali za słuszne stanowis­
ko władz oświatowych, ażeby realizować 
reformę szkolną bez opóźnień, mimo trud­
niejszych, niż początkowo przewidywano, 
warunków pomieszczeniowych. Wskazywa­
li również na konieczność — zgodnie z dy­
rektywami XIV Plenum KC PZPR — osz­
czędnego i racjonalnego gospodarowania 
środkami państwowymi przeznaczonymi 
na oświatę.

W związku z tym powinny być między 
innymi zmienione zasady odpłatności ro­
dziców za pobyt dzieci w przedszkolach. 
Dotychczasowe wielkie świadczenia pań­
stwa są jednym z przejawów wzrostu 
spożycia zbiorowego kosztem obniżenia 
tempa wzrostu spożycia indywidualnego

W OKRĘGACH

O
D kilku już tygodni trwają 
w ogniwach związkowych 
przygotowania do Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP. Sto­
pień nasilenia akcji przed- 
zjazdowej jest różny. W nie­
których województwach prace są już po­

ważnie zaawansowane: odbywają się dy­
skusje w ogniskach, plenarne zebrania od­
działów, okręgów, sekcji związkowych. 
Przygotowywane są wnioski i postulaty 
na zjazd.

Na plenum Zarządu Okręgu w Kosza­
linie zastanawiano się — pisze kol. E. 
Buczak — z jakim dorobkiem pojadą 
na zjazd delegaci tego województwa. Co 
robić, aby przygotować się do realizacji 
reformy szkolnej, jakie wypracować for­
my oddziaływania ideowo-wychowawcze- 
go na młodzież i dorosłych — to pyta­
nia, na które szukano odpowiedzi. 
Stwierdzono małą jeszcze aktywność spo­
łeczną młodych nauczycieli, ale zwracano 
jednocześnie uwagę na trudne warunki 
ich pracy.

Aby zapoznać nauczycieli z nowymi 
metodami nauczania trzeba — postulo­
wano — tworzyć szkoły eksperymental­
ne. Większej opieki oczekują również 
koszalińscy nauczyciele od ośrodka meto­
dycznego.

Związek powinien poprzez ognisko 
jeszcze szerzej realizować zadania ideo- 
wo-wychowawcze, pracować nad podnie­
sieniem procentu uzwiązkowienia, rozsze­
rzyć formy działalności socjalno-bytowej.

Koszalińskie plenum przedzjazdowe po­
mogło w przeanalizowaniu sytuacji 
szkolnictwa na tym terenie. Propozycje 
konkretnych rozwiązań, których celem 
jest uzyskanie jak najlepszych rezulta­
tów w wychowaniu ideowym 1 podniesie­
nie sprawności nauczania — oto z czym 
wybierają się na zjazd delegaci z woje­
wództwa koszalińskiego.

W okręgu zielonogórskim przygotowa­
nia do zjazdu nie zostały ujęte — jak 
informuje kol. J. Merena — w zorgani­
zowane formy. Do połowy grudnia nie 
odbyły się jeszcze planowane na gru­
dzień spotkania delegatów z aktywem 
związkowym w powiatach. Natomiast 
pewną inicjatywę wykazali sami delega­
ci, biorąc udział w spotkaniach z mło­
dymi nauczycielami, których informo­
wali o celach i zadaniach zjazdu. Rów­
nież na konferencjach rejonowych — w 
których uczestniczyli delegaci — wysu­
wano pewne postulaty, np. zwiększenie 
uprawnień dydaktyczno-organizacyjnych 
kierowników i dyrektorów szkół, osta­
teczne uregulowanie problemu wolnych 
dni na doskonalenie itp.

Na Opolszczyźnie praca przedzjazdowa 
rozpoczęła się — jak informuje kol. J. 
Ciosk — w listopadzie. Początkowo mia­
ła charakter dorywczego rozwiązywania 
problemów stawianych na zjazdach po­
wiatowych do załatwiania przez miejsco­
we władze. Do tego celu wykorzystano 
zebrania ognisk, konferencji reionowych. 
uroczystości z okazji Dnia Nauczyciela 
oraz konferencje i posiedzenia władz te­
renowych i organizacji społeczno-poli­
tycznych, a także osobiste kontakty 
działaczy związkowych i pracowników 
oddziałów z przedstawicielami władz. 
W efekcie można było załatwić szereg 
spraw natury prawnej, mieszkaniowej, 
organizacji i przebiegu konferencji rejo­
nowych itp.

Zarząd Okręgu zobowiązał zarządy od­
działów do analizy wniosków podjętych 
na zjazdach powiatowych, do zorganizo­
wania spotkań delegatów w ogniskach 
oraz przedyskutowania tych spraw na 
specjalnym posiedzeniu Prezydium i Ple­
num Zarządu Oddziału. W grudniu od­
było się posiedzenie Prezydium Zarządu 
Okręgu z udziałem delegatów oraz Ple­
num.

Ostateczne podsumowanie wniosków 
1 pracy przędzjazdowej nastąpi na posie­

grudnia ubiegłego roku odby­
ło się Plenum Zarządu Okrę­
gu Warszewskiego z udziałem 
delegatów na VIII Krajowy 
Zjazd ZNP i prezesów od­
działów powiatowych. Uczest­

niczyli w nim: prezes ZG ZNP — Józef 
Kwiatek oraz naczelnik kuratorium — 
Eugeniusz Sobieraj. 

w państwie, co zostało wytknięte jako 
niesłuszne na XIV Plenum.

Wiele uwagi w dyskusji poświęcono 
sprawom mieszkań nauczycielskich. Zgod­
nie z ustaleniami KC PZPR oraz uchwa­
łą Rady Ministrów w okresie planu 5- 
-letniego, wraz z wybudowaniem 29 tys. 
izb lekcyjnych powinno być wybudowane 
22 tys. izb mieszkalnych dla nauczycieli. 
W związku z obniżeniem planu budow­
nictwa szkolnego zmniejszy się również 
do 15 tysięcy liczba izb mieszkalnych. W 
tej dziedzinie konieczne jest jak najpeł­
niejsze wspólne działanie władz oświato­
wych i instancji ZNP, ażeby doprowadzić 
do rozwiązania palącego problemu mie­
szkań dla nauczycieli.

Niezależnie od ogólnych problemów do­
tyczących planu rozwoju szkolnictwa po­
ruszano kilka innych spraw, między in­
nymi: opłaty za zastępstwa nieobecnych 
nauczycieli, wolne dni na organizowanie 
konferencji rejonowych, zwolnienia na 
zebrania plenarne zarządów sekcji oraz 
treść okólnika Ministerstwa Oświaty 
z dnia 15 listopada 1963 roku w sprawie 
stosowania ulg dla nauczycieli studiują­
cych.

Wyjaśnień w sprawie wymienionych za­
gadnień udzielił dyrektor departamentu 
kadr z Ministerstwa Oświaty — Wojciech 
Iwanowski, jak również prezes ZG ZNP — 
J. Kwiatek.

Uczestnicy narady stwierdzili, że była 
ona bardzo pożyteczna i należałoby w 
przyszłości organizować podobne, jednak 
w termienie znacznie wcześniejszym: 
przed rozpoczęciem w województwach 
prac nad planem i budżetem na rok przy­
szły. Kierownictwo Ministerstwa Oświaty 
oraz kierownictwo ZNP uznały za słuszne, 
ażeby zapoznać ogół nauczycieli z proble­
mami rozwoju systemu oświaty i wycho­
wania oraz stanem realizacji reformy 
szkolnej w konkretnych rejonach kraju. 
W związku z tym zorganizowane zostaną 
przez zarządy- okręgów, a następnie przez 
zarządy oddziałów ZNP narady o podob­
nym charakterze, na których informacji 
udzielą kuratorzy okręgów szkolnych i in­
spektorzy szkolni.

W drugiej części zebrania sekretarz 
ZG ZNP — A. Kotliński złożył szczegóło­
we sprawozdanie ze stanu przygotowań do 
Krajowego Zjazdu Delegatów, który — 
jak już podawaliśmy — odbędzie się w 
dniach 19, 20 i 21 stycznia bieżącego ro­
ku. Sekretarz ZG ZNP — II. Dzienisie­
wicz, zreferował zasady i wytyczne do 
opracowania budżetu ZNP na rok 1964.

K. W.

dzeniu Prezydium Okręgu w styczniu. 
Do połowy grudnia odbyło się 48 spotkań 
delegatów z wyborcami.

We wszystkich powiatach odbyły się 
również posiedzenia prezydium, na któ­
rych poddano rewizji i aktualizacji 
wnioski podjęte na zjazdach powiatowych 
oraz przekazano je za pośrednictwem 
delegatów do okręgu, gdzie przeanalizo­
wano je 1 oceniono. Prezydium wspólnie 
z delegatami wytypowało także trzech 
kolegów, którzy na zjeździe krajowym 
przedstawią problemy, osiągnięcia 
i wnioski Opolszczyzny dotyczące pracy 
szkoły, nauczyciela i ogniw związko­
wych.

Zarząd Okręgu Lubelskiego opracował 
— w oparciu o uchwały zjazdów oddzia­
łów powiatowych — wnioski zbiorowa 
dla całego województwa oraz zabezpie­
czył formy ich realizacji. We wnioskach 
natury organizacyjnej największy nacisk 
położono na aktywizację i wzmocnienie 
pozycji ognisk, bardziej . systematyczne 
kontakty z członkami Związku. W za­
kresie działalności pedagogicznej skupio­
no się na problemach związanych z re­
formą szkolną: budownictwo szkolne, po­
moce naukowe, dokształcanie się nau­
czycieli; autorytet nauczycieli, programy, 
podręczniki itp. Ze spraw socjalno-byto­
wych na plan pierwszy wysunięto pro­
blem sanatoriów, wczasów leczniczych, 
rent, domów rencisty.

Obecnie organizowane są — pisze kol. 
Kaznowski — plenarne zebrania sekcji 
związkowych i zarządów oddziałów, 
w czasie których opracowywane są mate­
riały na zjazd krajowy.

Wśród postulatów wysuniętych na ple­
nach zarządów oddziałów powiatowych 
Parczew i Bełżyce pierwsze miejsce 
zajmują wnioski dotyczące budownictwa 
szkolnego, kształcenia i dokształcania 
nauczycieli, podręczników, pomocy nau­
kowych, sanatoriów, wczasów, zaopatrze­
nia w artykuły pierwszej potrzeby.

Do połowy grudnia odbyły się w Lu­
belskiem zebrania plenarne sekcji: Wy­
chowania Przedszkolnego, Bibliotekar­
skiej, Szkolnictwa Zawodowego, Rolni­
czego, Zakładów Kształcenia Nauczycieli, 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego, Pracow­
ników Gospodarczych, Opieki nad Dziec­
kiem 1 zajęć pozaszkolnych. Czterech 
delegatów Okręgu Lubelskiego bierze 
udział w komisjach zjazdowych.

Kol. Witkowska zorganizowała spotka­
nia członków Okręgowej i Miejskiej 
Komisji Pedagogicznej i Prac Kultural­
no- Oświatowych, na którym przedysku­
towano projekt uchwały na zjazd krajo­
wy. Członkowie komisji szczególną uwa­
gę zwrócili na sprawę zabezpieczenia 
wolnych dni na samokształcenie nauczy­
cieli i odpowiednich kredytów oraz roz­
toczenie większej Opieki nad nauczycie­
lami studiującymi zaocznie 1 eksterni­
stycznie.

Kol. Jerzy Mitura uczestniczy w ze­
braniach poszczególnych sekcji, zbierając 
materiały dla Komisji Bytowej. Nauczy­
ciele zdają sobie sprawę z trudnej sytua­
cji ekonomicznej naszego kraju, dlatego 
większość wniosków dotyczy szkolnictwa 
i realizacji reformy. Nie brak jednak 
materiałów na temat sytuacji material­
nej, szczególnie młodych kolegów, nau­
czycieli szkół wiejskich oraz wychowaw­
ców internatu i innych placówek wycho­
wania pozaszkolnego.

Kol. Cholewa pracuje nad wnioskami 
w zakresie decentralizacji finansowej 
i administracyjnej Związku w celu 
umocnienia roli oddziałów powiatowych 
i ognisk. Temu tematowi poświęcone by­
ło Plenum Zarządu Okręgu.

Warto podkreślić, iż dla uczczenia 
krajowego zjazdu i ożywienia pracy 
związkowej 160 ognisk ZNP, 15 oddzia­
łów powiatowych, a więc cały Okręg 
Lubelski przystąpił do konkursu „Na­
sze ognisko dobrze pracuje”. D. Ch.

Plenum 'dokonało oceny realizacji 
uchwał i wniosków z zebrań sprawo­
zdawczo-wyborczych okręgu 1 oddziałów 
oraz wysunęło postulaty na VIII Krajo­
wy Zjazd ZNP i wnioski do pracy ogniw 
związkowych.

W obszernym referacie prezes okręgu 
— Stanisław Jeziorski omówił dotychcza­
sowy przebieg realizacji węzłowych za­

dań Związku, koncentrując się na spra­
wie pogłębienia pracy ideowo-pedago- 
gicznej wśród nauczycieli i w szkołach; 
na problemie przygotowania szkół do 
reformy; na działalności kulturalno- 
oświatowej ogniw ZNP i problemach so­
cjalno-bytowych pracowników oświaty 
i wychowawców.

W referacie 1 dyskusji najwięcej uwagi 
poświęcono niedomaganiem i trudnoś- 
ciqm, jakie występują w pracy nauczy­
cieli i ogniw związkowych.

Dużo miejsca zajęła sprawa dokształ­
cania kadr. Liczba nauczycieli szkół pod­
stawowych województwa warszawskiego 
wynosi 13125, z tego kwalifikacje do­
datkowe (SN i studia wyższe) posiada 
2789, dokształca się na SN i wyższych 
uczelniach 2577. Ze względu na stały 
wzrost liczby nauczycieli dokształcają­
cych się, problem ten — stwierdzali 
dyskutanci — musi być bardziej dostrze­
gany i doceniany przez władze oświato­
we i ogniwa związkowe. Ogniwa nie 
rejestrują i nie analizują przyczyn od­
padu studiujących, nie zawsze nauczy­
ciele ci spotykają się z życzliwym stosun­
kiem wykładowców, wiele jest niedoma- 
gań w zakresie zakwaterowania i wyży­
wienia.

Tematem dyskusji był również pro­
blem .sprawności szkoły. Co roku w na­
szym województwie pozostaje w tej sa­
mej klasie około 35 tysięcy uczniów, 
z czego 25 tysięcy, to dzieci opóźnione 
w rozwoju umysłowym lub zaniedbane 
pod względem wychowawczym. Kurato­
rium i Zarząd Okręgu czynią starania, 
aby otworzyć szkoły specjalne w tych 
powiatach, gdzie ich dotychczas nie ma. 
W klasach specjalnych w roku szkolnym 
1962/63 oczy się zaledwie 10 proc, ogółu 
uczniów opóźnionych w rozwoju.

Dyskutanci podkreślali, że w większoś­
ci powiatów wytworzyła się właściwa 
atmosfera współpracy między ZNP 
a administracją szkolną. Zlikwidowano 
lub likwiduje się tendencje dyrygowania 
i podporządkowania oddziałów inspekto­
rom sfckolnym i zarządów ognisk — kie­
rownikom szkół. Niewątpliwie do wzro­
stu prestiżu naszych komórek związko­
wych przyczynia się ich działalność pe- 
dagogiczno-polityczna i znaczenie, jakie 
tei działalności przypisują komitety 
PZPR.

Można stwierdzić, źe w wypowiedziach 
wszystkich dyskutantów przewijała się 
troska o pełniejszą realizację węzłowych 
zadań ideowo-wychowawczych. Wielu ko­
legów zastanawiało się m. Łn. nad tym, (Dokończenie na sir. 3}
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Kol. Apolonia Lesińska — prezes zarządu ogniska w Przewodowie, pow. Pułtusk, 
omawm r’an pracy z sekretarzem Zarządu Oddziału Powiatowego — kol. Aliną 

Wróblewską Fot. — C«. Górski

„nasze ognisko dobrze pracuje”

W
 roku bieżącym nietrudno znaleźć 
na terenie województwa warszaw­
skiego ogniwa ZNP, które przystąpi­
ły do konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Zadania konkursowe podjęto bo­
wiem 83 proc, ognisk i wszystkie zarządy 

oddziałów.
— Pierwszy etap prac jest poza nami 

— stwierdzają w rozmowach prezesi og­
nisk. — Zgłoszenia o przystąpieniu do 
konkursu przesłaliśmy do zarządów od­
działów, lista podjętych zadań została 
ustalona. Obecnie przystąpiliśmy do re­
alizacji! tego, co uznaliśmy w naszej pra­
cy za najbardziej potrzebne, celowe i 
możliwe do wykonania.

Warto zatem podzielić się kilkoma 
snostrzeżenlami o konkretnych poczyna­
niach konkursowych jednego z ognisk na 
wsi — dla przykładu w Przewodowie, 
pow Pułtusk — które może posłużyć zja 
ilustrację działalności wielu ognisk z te­
renu Mazowsza. Kurpiów i Podlasia.

Ognisko w Przewodowie — odległe od 
miasta powiatowego o 20 km — skupia 
37 członków ZNP z 8 szkół położonych 
w promieniu 14 km. Do konkursu przy­
stąpiły 34 osoby (pozostali trzej koledzy 
są na urlopach chorobowych).

— Samo rozmieszczenie szkół, dość du­
że odległości, trudności komunikacyjne — 
mówi kol. Apolonia Lesińska, prezes za­
rządu ogniska i kierownik szkoły w Szy­
szkach — sprawia, że praca nie jest łat­
wa, wymaga sprężystej organizacji.

Przed przystąpieniem do konkursu za­
rząd ogniska omówił zgłoszone przez ko­
legów sugestie i propozycje, a następnie 
zwołał zebranie wszystkich członków. Na 
zebraniu tym przedyskutowano i za­
twierdzono uzupełniony wykaz podjętych 
zadań oraz ustalono plan ich realizacji 
przez poszczególne mniejsze zespoły szkol­
ne. Lista zadań obejmuje łącznie 15 
punktów z trzech grup ujętych w regu­
laminie konkursu.

Na podkreślenie zasługują zadania 
obejmujące działalność społeczną nauczy­
cieli w środowisku. Spotkania z rodzica­
mi nie ograniczają się na tym terenie tyl­
ko do okresowych zebrań. Ognisko pro­
gram swój realizuje systematycznie. Raz 
w miesiącu odbywają się problemowe 
zebrania w rejonach szkolnych na różne 
tematy, np. trudności ucznia kl. I, kara 
1 nagroda w pracy wychowawczej z mło­
dzieżą. Obecnie zaplanowano dyskusję na 

jak polepszyć trudną sytuację mieszka* 
niową nauczycieli, szczególnie na wsiach 
1 w osiedlach. Od kilku lat wojewódzkie 
oraz powiatowe władze partyjne i państ­
wowe czynią wszystko, co jest możliwe, 
aby tę sytuację złagodzić. Nie wszędzie 
jednak realizowany jest przyjęty wskaź­
nik 1 — 1,5 izby mieszkalnej na 1 izbę 
lekcyjną w budujących się szkołach na 
wsi.

W toku dyskusji wysunięto wiele 
wniosków i postulatów w sprawie dalszej 
poprawy sytuacji socjalnej i zdrowotnej 
nauczycieli. Postulowano zwiększenie 
liczby miejsc na wczasach rodzinnych 
i w sanatoriach.

W innych wypowiedziach zwracano 
uwagę na konieczność uregulowania przez 
władze centralne takich spraw, jak np. 
uzyskanie zniżek na bilety PKS dla 
nauczycieli dokształcających się i utrzy­
manie dla nich zniżek godzin nauczania, 
uregulowanie spraw opałowych dla nau­
czycieli na wsi i w osiedlach, zabezpie­
czenie w budżetach wydziałów oświaty 
środków na działalność kulturalno-oświa­
tową nauczycieli. Wysunięto również po­
stulat, aby budownictwo mieszkań dla 
nauczycieli było traktowane na równi 
z budownictwem szkół i miało zabezpie­
czone środki nie tylko ze skarbu państ­
wa, lecz i z funduszów SFBS.

Podjęta na zakończenie uchwała 
uwzględnia poza tym następujące spra­
wy:

© wnioski ogniw terenowych dotyczą­
ce zabezpieczenia środków na budowę 
mieszkań dla nauczycieli ze środowisk 
wiejskich i małych miasteczek przy nowo 
budujących się szkołach oraz uzyskania 
dodatkowych kredytów na długotermino­
we i bezzwrotne zapomogi dla nauczy- 
cieli-członków spółdzielni mieszkanio­
wych;

© zabezpieczenie środków na działal­
ność klubów nauczycielskich, rozwijanie 
pracy społeczno-oświatowej z początku­
jącymi nauczycielami, spotkań z przed­
stawicielami nauki, kultury i sztuki;

© zwiększenie środków na rozwijanie 
ruchu krajoznawczo-turystycznego w kra­
ju i za granicą w ramach wymiany 
z nauczycielami krajów demokracji lu­
dowej.

Postanowiono w związku z uchwałami 
XIII Plenum KC PZPR — wzmóc pracę 
ideowo-polityczną i ogólnopedagogiczną 
z nauczycielami.

Z. K.

temat ideowego wychowania młodzieży, 
laicyzacji życia społecznego i in,

— Rodzice chętnie przychodzą — mó­
wi kol. Lesińska — ponieważ pogadanki 
są dobrze przygotowane, uwzględniają 
specyfikę środowiska wiejskiego. Nauczy­
ciele pomagają również młodzieży zorga­
nizowanej w ZMW. Trzy razy w miesią­
cu młodzież zbiera się w świetlicy szkol­
nej i dyskutuje pod kierunkiem nauczy­
cieli nad przeczytaną książką, wypoży­
czoną z biblioteki szkolnej i gromadz­
kiej, omawia aktualne problemy gospo­
darcze i polityczne.

Nauczyciele biotą udział w zebraniach 
organizowanych przez kółko rolnicze, gro­
madzką radę narodową i komitet gro­
madzki PZPR.

Aktywną działalnością społeczną na te­
renie szkoły i środowiska zdobyli nau­
czyciele zaufanie i sympatię u rodziców 
i władz gromadzkich. Mimo dużych trud­
ności lokalowych. Prezydium GRN w 
Szyszkach zapewniło wszystkim nauczy­
cielom mieszkania i reguluje czynsz 
zgodnie z obowiązującymi przepisami.

Dużą wagę przywiązuje zarząd ogniśkm 
do pracy samokształceniowej, organizo­
wanej przez ZNP i dokształcenia się ko­
legów na wyższych uczelniach i SN, 
Ogółem w tym ognisku studiuje 16 
kolegów. W zgłoszeniu konkursowym 
uwzględniono więc problem pomocy 
dla dokształcających się kolegów. 
Między studiującymi organizowana 
jest wymiana podręczników, często odby­
wają się dyskusje na temat przygotowa­
nia prac kontrolnych, dyplomowych, mó­
wi się również o innych kłopotach zwią­
zanych ze studiami. Taka atmosfera 
sprzyja studiującym. Ognisko zorganizo­
wało na swym terenie punkt biblioteczny, 
który jest zaopatrywany przez bibliotekę 
powiatową w lekturę potrzebną do stu- 
riów i konferencji rejonowych.

Zgłoszenie do konkursu zmobtltaowało 
członków ogniska do zwiększenia prenu­
meraty wydawnictw pedagogicznych. 
Wszystkie szkoły rejonu — zaprenumero­
wały „Głos Nauczycielski” (indywidual­
na prenumeratura objęła 50 proc, osób), 
„Nową Szkołę”, „Wychowanie” i inne.

Konkurs ożywił działalność członków 
Związku. Efekty w dalszej pracy będą 
zależały w dużej mierze od sprężystego 
kierownictwa zarządu, ogniska i pomocy 
aktywu oddziału.

Z. KRY SI AK



A
utorzy artykułów szczegół- 
nie dużo miejsca poświęcili 
propozycjom tematycznym 
programu, oceniając je ze sta­
nowiska potrzeb szkoły, w za­
kresie jej wpływu ideowo- 
Wychowawczego na młodzież. Zagadnie­

nie to szeroko potraktował w swoim ar­
tykule kol. K. Kazanowskl (Lublin). 
Pisze on:

„Podkreślenie w nowych propozycjach pro­
gramowych wpływu przemian ekonomiezno- 
gpolecznych, politycznych i kunuralnych na 
wychowanie dorastającego pokolenia ma za­
sadnicze znaczenie w pracy nauczyciela, szko­
ły. Wiedza o społeczeństwie naszej kadry pe­
dagogicznej jest skromna. Istotną przyczyną 
tego stanu rzeczy jest niewątpliwie fakt, te 
nauczyciele nie otrzymują dostatecznego za- 
ttobu wiedzy społecznej w ZKN. I w tym 
Właśnie zakresie Związek może okazać im 
zasadniczą pomoc”.

Na nieco inny aspekt zagadnienia zwró­
cił uwagę kol. A. Łabuda (Białystok). 
Podkreślając Istotne znaczenie postawy 
łdeowo-politycznej nauczyciela, stwierdza 
on, że:

„Nauczyciel decyduje nie tylko o poziomie 
ideowego wychowania młodzieży, o wynikach 
nauczania, lecz jest również tym, który zaj­
muje czołowe miejsce we froncie ideologicz­
nym, Nauczyciel jest nie tylko realizatorem 

Dyskusja na temat „Funkcji ZNP w zakresie pracy ideologicznej” 
zmierza ku końcowi. Wzięli w niej udział nauczyciele, działacze związ­
kowi, pracownicy nauki. Redakcja „Głosu” opublikowała szereg arty­
kułów. Nie mniej znaczna ich część znajduje się jeszcze w teczce re­
dakcyjnej. W bieżącym numerze zapoznamy czytelników z tymi artyku­
łami lub przynajmniej ich fragmentami, które wnoszą do dyskusji 
nowe elementy, rozszerzają jej zakres. Należy zaznaczyć, że uwaga 
autorów koncentrowała się przede wszystkim na propozycjach pro­
gramowych pracy ideologicznej ZNP omówionych w „Głosie Nauczy­
cielskim” nr 37 z ub. r. I z tego przede wszystkim punktu widzenia do­
konamy przeglądu nadesłanych artykułów.

myśli i awngi
o funkcji ZNP 
w zakresie pracy 
ideologicznej

ęa&ań szkoły socjalistycznej, lecz i czołowym 
pracownikiem innych instytucji kultury i o- 
iwiaty oraz organizacji społecznych. W dzi­
siejszych warunkach życia społecznego zada­
nie nauczyciela nie jest łatwe. Stały rozwój 
nauki, techniki, szybkie tempo przemian w 
tyciu ekonomicznym i społecznym powoduje, 
ie musi ciągle uzupełniać swoją wiedzą, pod­
wyższać kwalifikacje zawodowe, musi utrzy­
mać ścisły kontakt z nowymi zjawiskami i 
problemami dzisiejszych czasów. W okresie, 
kiedy w szybkim tempie rozwijają się i roz­
powszechniają środki masowej informacji 
(prasa, radio, telewizja, film i inne), kiedy na 
młodzież oddziałuje wychowawczo cały sze­
reg pozaszkolnych czynników, nauczyciel co­
dziennie staje wobec nowych problemów, no­
wych sytuacji wychowawczych. I rzecz zrozu­
miała, że tylko ten nauczyciel będzie mógł 
im sprostać, który będzie systematycznie zgłę­
biał swoją wiedzę o społeczeństwie, swoją 
wiedzę pedagogiczną”.

Zagadnieniom treści programu sporo 
miejsca w swoim artykule poświęcił kol. 
F. Waligórski (pow, Gniezno). Pi­
sze on:

„Przede wszystkim należy wyrazić pełne za­
dowolenie, te problematyka Ideologiczna stała 
się podstawową treścią pracy wśród nauczy­
cielstwa. Wprawdzie nie była ona ZNP nigdy 
obca, ale jej nasilenie w różnych okresach 
nie było jednakowe (...) Lansowano np. po­
glądy sprowadzające rolę szkoły do procesów 
dydaktycznych, pozostawiając młodzieży włas­
ny wybór etyczny I światopoglądowy (...) 
Inna, błędne, tu i ówdzie głoszona koncepcja 
sugerowała, ie można wychować porządnego 
człowieka, opierając się na zasadach etyki 
niezależnej. Wydalę się, iż koncepcje te wy­
nikały z niedostatecznej znajomości problematy­
ki filozoficznej, etycznej czy religioznawczej.

Pracuję z młodymi nauczycielami, lecz znam 
takie nauczycieli z kilkunastoletnim stażem 

pracy < stwierdzam, t« W moim otoctenią problematyka U etanowi pnytiouslową tabuld 
rasa (...)

Przedstawiony przez autorów program sta­
nowi powiązanie problęmów ekonomicznych, 
pedagogicznych i światopoglądowych. Unik­
nięto tu tego, w co często zwykło się popa­
dać: skrajności.

Na podstawie obserwacji muszę stwierdzić, 
te wśród nauczycielstwa istnieje zaintereso­
wanie zagadnieniami światopoglądowymi. Wy­
nika ono m, In. stąd, że interesuje się tymi za­
gadnieniami młodzież, która szuka wyjaśnień u 
nauczyciela. W ubiegłym roku szkolnym prze­
prowadziłem cykl wykładów wśród nauczycieli 
na takie m. in. tematy: chrześcijańska egzysten- 
cjonalistyczna i personalis.:yczna a marksi­
stowska koncepcja człowieka; struktura i de­
finicja religii; co to jest i na czym polega 
laicyzacja? Słuchacze stwierdzali, że znajo­
mość tych zagadnień w pracy pedagogicznej 
stanowi warunek jej powodzenia”.

Nad problematyką programu odbyły się 
dyskusje w różnych ośrodkach tereno­
wych, wśród nauczycieli, aktywu związ­
kowego i partyjnego. Cenną relację do 
naszej redakcii przesłał kol. J. Helwig 
(Poznań). Warto zapoznać z nią czytelni­
ków, gdyż zawiera ona sporo momentów 
krytycznych:

„W okręgu poznańskim przeprowadzono sze­
roką dyskusję nad projektem ..Ramowego 
programu”. Dyskutowano w kierownictwach 
wydziałów pedagogicznych, w zarządach od­

działów powiatowych, w powiatowych komis­
jach ideologicznych, w zarządzie okręgu, w o- 
kręgowaj komisji idelogicznej oraz w okrę­
gowej sekcji kształcenia nauczycieli.

Do szczególnie cennych głosów należy zali­
czyć opinie nadesłane przez przewodniczącego 
okręgowej sekcji kształcenia nauczycieli i 
członka okręgowej komisji ideologicznej — 
kol. Stanisława Pomykają oraz członka okrę­
gowej komisji idelogicznej i sekretarza zarzą­
du wojewódzkiego SAtW w Poznaniu — kol. 
Józefa Urbaniaka. Oto wyjątki i ich wypo­
wiedzi:

„Wprowadzenie nowego programu jest 
uzasadnione, stanowi on stopień wyższy 
w stosunku do dotychczasowego programu 
3-letniego. Bardzo cenną innowacją jest 
wprowadzenie tematyki ekonomicznej. Nau­
czycielstwu brak na ogól przygotowania 
ekonomicznego, stąd pochodzi wiele błę­
dów w ocenie sytuacji społecznej świata 
i Polski, niewłaściwe podejście do ekono­
micznej strony zagadnień nauki i kultury”.

„...Jest to chyba pierwszy program ZNP 
właściwie i konkretnie opracowany — pl­
ażę kol. Józef Urbaniak. — Cenne w nim 
jest to, te zagadnienia zalecone do szkole­
nie są bardzo aktualne i wszechstronne. 
Obawy natomiast budzi fakt, te jednostki 
tematyczne są zbyt obszerne t obejmują, 
moim zdaniem, za dużo zagadnień, jak na 
jedno szkolenie, co mote pociągnąć za 
sobą ich spłycenie”.

Mówiąc o treściach programu warto 
zacytować fragment artykułu kol. J. M e- 
reny (Zielona Góra). Szeroko omawiając 
czynniki warunkujące konieczność syste­
matycznej pracy samokształceniowej, au­
tor podejmuje polemiką z poglądami o- 
graniczającymi funkcją nauczyciela do 
zadań wąsko dydaktycznych.

„Słyszy cwiem pogląd, t< dzisiejszej 
KKóie wystarczy dobry polonista, historyk, 
fizyk, matematyk. Nie przeczę, te nauczyciel 
powinien być przede wszystkim dobrym znaw­
cą swojego przedmiotu, posiadać umiejętności 
przekazywania wiedzy uczniom. Ale czy ten 
właśnie zakres wiedzy i umiejętności wystar­
cza, ażeby nauczyciel współczesnej szkoły 
mógł skutecznie wywiązywać się ze swojej 
funkcji w zakresie przygotowania młodego 
człowieka do życia w społeczeństwie socjali­
stycznym. Złożoność procesów wychowawczych 
wymaga od niego znacznie szerszej wiedzy, 
wiedzy pozwalającej mu wartościować dzisiej­
szy świat i zjawiska w nim zachodzące ze 
s anowlska potrzeb socjalizmu. Dynamiczny 
rozwój tycia ekonomicznego i społecznego, 
upowszechnianie środków masowej informacji, 
szybkie tempo rozwoju nauki wymaga od 
szkoły i nauczyciela bardziej pełnego i wszech­
stronnego rozumienia różnorodnych czynników 
i wpływów kształtujących ideowe i społeczne 
oblicze młodego pokolenia. Stąd zupełnie 
słusznie w nowym programie samokształcenia 
nauczycieli proponuje się szeroki zakres pro­
blematyki ideowo-wychowawczej, że zadania 
szkoły ujmuje się na szerokim tle życia spo­
łecznego, politycznego i kulturalnego. I w tym. 
miejscu warto zauważyć: i efektywność jed­
nostki lekcyjnej zwiększy się wtedy, kiedy 
•nauczyciel będzie rozporządzał rozległą wiedzą 
społeczną, polityczną, będzie orientował się 
w problemach współczesności, kiedy nauczy­
ciel nie będzie unikał pytań i problemów 
zgłaszanych przez młodzież, a potrafi dać ńa 
nie pełną, rzeczową odpowiedź”.

W tym samym artykule znajdujemy 
spory fragment, w którym kol. J. Merena 
zwraca uwagę na problem konferencji re­
jonowych jako formę pracy samokształce­
niowej.

O METODACH I FORMACH PRACY 
SAMOKSZTAŁCENIOWEJ ZNP

„Słyszy się czasem uwagi krytyczne pod adre­
sem rejonowych konferencji. Dobrze, jeżeli 
krytykujący zgłaszają własne propozycje roz­
wiązań. Ale najczęściej operuje się argumen­
tem, te są one „przestarzałe” i dlatego 
trzeba zastąpić je nową formą. A ta nowa for­
ma sprowadza się często do tego, te przepraco­
wanemu nauczycielowi, dysponującemu wyjąt­
kowo skromnym budżetem czasu zabiera się lub 
ogranicza czas wolny, dotychczas przysługujący 
mu na pracę samokształceniową. Myślę, że 
w obecnych warunkach życia i pracy większości 
nauczycieli tego typu rozwiązania rezultatów 
w pracy ideologicznej dąć nie mogą.

Poglądy o tym, że jest to przestarzal forma 
pracy są bezpodstawne również z innego wzglę­
du. Z dawnych konferencji rejonowych pozosta­
ła w większości tylko nazwa. Zmieniły się me­
tody i treść pracy. Dzisiejsza konferencja zamy­
ka się w jednym dniu, nie zaczyna się rano 
o 3.00 i nie kończy się np. o 15.00. Następna 
konferencja rozpoczyna się już na poprzedniej, 
bo już tu nauczyciele otrzymują konkretne te­
maty, nad którymi będą pracować przez 2—3 
miesiące. Tak więc dzień konferencji jest jak 
gdyby zamknięciem pewnego czasokresu sa­
modzielnej pracy nauczyciela. To trzeba wi­
dzieć. Zgadzam się, że jeszcze nie wszędzie ma 
to miejsce, że jeszcze nie wszyscy odpowie­
dzialni za doskonalenie nauczycieli przywiązu­
ją do tego odpowiednią wagę. Cenię głosy 
zmierzające do doskonalenia form nowej pra­
cy, do wzbogacenia jej o nowe metody”.

Ńa Istotną kwestię wskazał W swoim 
artykule kol. H. Wójcik (Łódź).

„Charakterystyczną cechą nowej pracy ide­
ologicznej jest jej masowy charakter. ZNP dy­
sponując szerokim aktywem społecznym rozwi­
ja pracę ideologiczną wśród całej kadry peda­
gogicznej. Praca ta jednak nie da pełnych re­
zultatów bez oparcia jej o szeroki, pogłębiony 
ruch Intelektualny skupiający nauczycieli 
przodujących, poszukujących nowych rozwią­
zań, wnoszących swój wkład w rozwój teorii 
pedagogicznej. Ci właśnie nauczyciele w pracy 
ideologicznej rozwijanej przez ZNP będą tym 
najistotniejszym zaczynem, drożdżami w naszej 
związkowej koleżeńskiej rozmowie”.

W dalszych partiach artykułu omawia­
jąc pracę w swoim okręgu kol. Wójcik 
pisze:

„Nie można zaprzeczyć, te wprowadzenie 
trzyletniego programu samokształcenia dało 
pozytywne rezultaty. Praca stała się planowa, 
bardziej systematyczna. Powstała możliwość 
aktywizacji mniejszych zespołów nauczyciel­
skich (rad pedagogicznych, ognisk, zespo'ów 
merytorycznych). Dziś nie do rzadkości należą 
fakty, że nauczyciele przychodzą na konferen­
cję przygotowani, mają opracowane swoje wy­
stąpienia na piśmie”.

Fakt ten podkreślają w swoich artyku­
łach i inni autorzy. Oto co na ten temat 
pisze kol. Wabia (Toruń).

„Ogniska nasze, rejony konferencyjne corat 
lepiej organizują pracę samokształceniową 
wśród nauczycieli. Coraz częściej nad proble­
mami zawartymi w naszym programie dysku­
tują rady pedagogiczne, zespoły merytoryczne. 
W ubiegłym roku zanotowaliśmy sporo faktów 
przygotowywania zagadnień z programu samo­
kształcenia przez mniejsze zespoły nauczycieli. 
Sama konferencja w rejonie przestoje być wy­
łączną formą, a staje się platformą wymiany 
myśli i doświadczeń, stanowi podsumowanie 
pracy w okresie poprzedzającym konferencję”.

O poprawie na tym odcinku pisze kol. 
A. K. Hirsz (Kartuzy).

„Powiat nasz ma wcale pokaźne osiągnięcia w 
ulepszaniu pracy rkp. Udało nam się już w 
wielu przypadkach zastąpić etatowych mówców 
przez tych nauczycieli, którzy dotychczas nie 
zabierali głosu. Zdarzają się również wypadki, 
że dany zespół, krytycznie ocenia tego, kto w 
jego imieniu niezręcznie zreferował wyniki 
pracy zespołu w okresie między konferencyj­
nym”.

WARUNKI PRACY
W materiałach nadesłanych do redakcji 

poświęca się dużo uwagi warunkom roz­
wijania pracy ideologicznej ZNP.

W artykułach zwracano uwagę na ko­
nieczność uwzględniania w pracy ideolo­
gicznej z nauczycielem warunków jego 
życia i pracy. Są to bowiem te czynniki, 
które w istotny sposób determinują nasze 
poczynania, warunkują skuteczność pracy 
ideologicznej z nauczycielem. Na ten te­
mat pisze m.in. kol. Sz. Kędryna (Ka­
towice):

„Należy również brać pod uwagę moment za­
angażowania społecznego t zaabsorbowania za­

wodowego nauczycieli, pominąwszy zjawisko 
dodatkowych prac zarobkowych, których na­
uczyciel nadal poszukuje, należy wziąć pod 
uwagę fakt daleko Idącego zaangażowania na­
uczycieli w różnego rodzaju pracach społecz­
nych, politycznych, kulturalno-oświatowych a 
także gospodarczych w środowisku (...) Jeżeli 
do tego dodamy, że znakomitą większość kadry 
nauczycielskiej stanowią kobiety absorbowane 
po szkole gospodarstwem domowym, to obraz 
trudności w dziedzinie organizowania szeroko 
pojętej akcji samokształceniowej jest dosyć 
wyraźny (...)

Stąd wydaje nam się, że potrzebna będzie 
daleko idąca pomoc nauczycielowi w rozwiązy­
waniu jego trudności życiowych, jeśli akcja sa­
mokształcenia ma dać pożądane rezultaty”.

Kol. Łabuda (Białystok) analizuje 
warunki, w jakich pracuje nauczyciel na 
Białostocczyźnie:

„Pewne światło rzucają tutaj dane, które ze­
braliśmy z 70 ognisk ZNP obejmujących 3393 
nauczycieli. Otóż obciążenie tej grupy pracami 
społecznymi przedstawia się następująco:

nauczycieli pełniących od 1—5 funkcji spo­
łecznych jest 2210;

Ą nauczycieli pełniących od 6—10 funkcji 
spe:ocznych jest 321;

nauczycieli pełniących powyżej 10 funkcji 
społecznych jest 56;

A nauczycieli nie pełniących żadnych funk­
cji jest 806.

Dane te wskazują, że są nauczyciele, których 
obciążenie pracami społecznymi jest tak duże, 
że prost uniemożliwia im spełnianie funkcji za­
wodowej. Ale istnieje również duża grupa na­
uczycieli, która zupełnie nie angażuje się w 
życie społeczne środowiska. Na pewno różne są 
przyczyny pewnej społecznej izolacji tej właś­
nie grupy nauczycieli. Ale jeżeli chcemy w peł­
ni wpłynąć na. świadomość nauczycieli, kształ­
tować ich postawy, powinniśmy aktywizozoać 
ich w działaniach na rzecz środowiska. Z dru­
giej strony nie możemy się też godzić na to, 
ażeby z nauczycieli robiono tzw. ,,choinki spo­
łeczne”, co w wyniku powoduje, że nauczyciel 
nie ma czasu na przeczytanie książki”.

Skuteczność oddziaływania ideowego 
ZNP zależy w dużym stopniu od stosunku 
instancji partyjnych do działalności ZNP. 
Podkreślano wyjątkowo duże zaintereso­
wanie i pomoc partii w rozwijaniu pracy 
ideologicznej wśród nauczycieli. Przyta­
czano fakty, że zaangażowanie w pracy 
Ideologicznej ZNP było w ubiegłym roku 
przedmiotem analizy dokonanej przez sze­
reg egzekutyw partyjnych, komisji oświa­
towych. Wnioski, jakie tam podejmowano, 
v/ poważnym stopniu pozwoliły na popra­
wę stylu pracy ZNP. Pisali o tym w swo­
ich artykułach: kol. kol. Wabia (Toruń), 
Helwig (Poznań), A. K. Hirsz (Kartu­
zy) i inni.

Problemem, który bardzo często wraca 
w materiałach przesłanych redakcji, jest 
kwestia zaopatrzenia nauczycieli w litera­
turę. Pisze na ten temat kol. A. K. 
Hirsz (Kartuzy).

„Wydaje się, że zasadniczą bolączką jest tu 
kwestia zaopatrzenia nauczycieli w odpowied­
nią lekturę. Sprawa ta na terenie naszego po­
wiatu występuje nagminnie. Pilna konieczność 
jej rozwiązania to pierwszy postulat pod 
adresem Zarządu Głównego ZNP. Wydanie od­
powiednich, tanich a masowych broszur, skryp­
tów i podręczników o tematyce przewidzianej 
przez program rkp to sprawa zasadnicza. Po­
nadto „Głos Nauczycielski”, jak i biuletyn „Na- 
uczyciel-Szkoła-Srodowisko” winny zamieszczać 
więcej materiałów na ten temat. Wiąźe się z 
tym terminowość i rytmiczność w pracy Wy­
działu Pedagogicznego Zarządu Głównego ZNP.

Pewne postulaty trzeba wysunąć również pod. 
adresem Powiatowej Biblioteki Pedagogicznej. 
Na tym odcinku jest chyba najwięcej zanied­
bań. Księgozbiory tych bibliotek są ubogie, nie 
zaspokajają one zapotrzebowania, które stawia­
ją im nauczyciele studiujący zaocznie, ekster­
nistycznie czy systemem wieczorowym, jak l ci, 
którzy doskonalą się i dokształcają interesują­
cym nas systemem, słowem — ogół nauczycieli i 
wychowawców. Zaopatrzenie powiatowych bi­
bliotek pedagogicznych w programy samo­
kształcenia, w tematykę rkp, w szczegółowe 
tezy i bogate zestawy bibliograficzne dotyczące 
rkp — to dalszy postulat pod adresem odpo- 

wiedńich eeynnOćtfW. Pelnlajtzi' raopatriantd 
tych MbUotelc w ogóle, a w yozycie potrzebne 
do realizacji tematyki rkp w szczególności, to 
sprawa, która nie mote długo czekać. Sądzę 
również, te biblioteki te powinny nawiązać 
żywsze kontakty z nauczycielami w terenie, 
przesyłać im książki pocztą, tworzyć odpowied­
nie zestawy ruchome i powierzać je przewod­
niczącym poszczególnych rejonów konferencyj. 
nych. Wreszcie udział kierowników tych biblio­
tek chociażby tylko w niektórych rkp i zapoz­
nanie się z postulatami i życzeniami nauczycieli 
pod adresem Powiatowej Biblioteki Pedagogicz­
nej to chyba rzecz możliwa do zrealizowania, 
a jej rozwiązanie leży w gestii wydziałów oś­
wiaty i kultury powiatowych i miejskich rad 
narodowych".

W artykułach przesłanych redakcji dość 
często wracano do problemu koordynacji 
wysiłków instytucji i organizacji społecz­
nych podejmujących pracę ideologiczną 
z nauczycielem. Z wielu wypowiedzi wyni. 
ka, że jest to problem szczególnie ważny. 
Obserwuje się w terenie częste mornotra- 
wienie inicjatywy i wysiłków. Niektóre 
okręgi podjęły odpowiednie kroki w celu 
zespolenia i skoordynowania działalności 
różnych instytucji na swoim terenie. O po- 
zytyv/nych doświadczeniach z tego zakresu 
pisze kol. L. Wabia (okręg Toruń).

„Na początku bieżącego roku z inicjatywy 
KW PZPR wszystkie Instytucje i organizację 
zainteresowane pracą w środowisku nauczy 
cielskim (KOS, OOM, TSS i ZNP) ustaliły 
wspólny plan pracy szkoleniowej, określając 
równocześnie zakres problematyki, formy pra­
cy z aktywem, i sposób organizacji pracy ideo­
wo-pedagogicznej wśród nauczycieli. Główną 
treścią tej pracy w roku bieżącym są zagadnie­
nia wypływające z uchwał XIII Plenum KC 
PZPR i problemy wynikające z planu pracy 
rej. konferencji pedagogicznych. Problematyka 
powyższa realtzo oana będzie w pracy konfe­
rencji rejonowych, na zebraniach ognisk, rad 
pedagogicznych i w środowiskach metodycz­
nych .

Taka organizacja pracy szkoleniowej zabez­
pieczy nam prawidłowy przebieg tej akcji, a 
co najważniejsze stwarzając jednolity i zwar­
ty plan tej akcji zapobiegnie niepotrzebnemu 
marnotrawieniu czasu aktywu oświatowego 
i nauczycieli”.

I PROBLEM AKTYWU
Autorzy artykułów dość często podkre­

ślają znaczenie aktywu w pracy ideowo- 
pedagogicznej Związku, podkreślają ko­
nieczność systematycznego szkolenia dzia­
łaczy związkowych. Kol. J. Merena 
(Zielona Góra) pisze m.in., że:

„Szkolenie aktywu powinno zmierzać do tego, 
aby działacze związkowi mieli świadomość ce­
lów l zadań stojących przed Związkiem, aby 
wiedzieli, jakich chcą Wyników wychowaw­
czych w odniesieniu do samych nauczycieli, 
z którymi pracują, aby umieli sprawnie roz­
wijać działalność pedagogiczną. Myślę, że ak­
tyw nasz potrafi na ogół wywiązywać się z za­
dań organizacyjnych, gorzej jednak przedstawia 
się sprawa, gdy trzeba nauczycielom okazać po, 
moc merytoryczną. I dlatego na tę kwestię w 
pracy z aktywem należy zwrócić szczególną u- 
wagę.

Temu też zagadnieniu poświęcił sporą 
część swojego artykułu kol. J. Helwig 
(Poznań). W okręgu tym zakres pracy z 
aktywem jest szeroki, obejmujący ząrów- 
no problemy ideowo-polityczne, pedago­
giczne, jak również zagadnienia dotycząca 
metodyki pracy ZNP wśród nauczycieli.

*

Staraliśmy się możliwie wszechstronnie 
zrelacjonować myśli i uwagi przesłane do 
redakcji w związku z toczącą się na ła­
mach naszego pisma dyskusją „O funkcji 
ZNP w zakresie pracy ideologicznej”. Zna­
czenie tej dyskusji polega przede wszyst­
kim na tym, że pomoże ona Związkowi 
pełniej i szerzej spojrzeć na pracę ideo- 
wo-polityczną wśród nauczycieli. Podsu­
mowanie dyskusji zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów.

STANISŁAW KRAWCEWICZ
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NASZ KONKURS: Gmach Studium Nauczycielskiego w budowie Fot> “ 8t- eiatowicz, zielona Góra

PR2ED KRAJOWYM ZJAZDEM DELEGATÓW
SEKCJACH

M grudnia w gmachu ZNP w War­
szawie obradowało plenum zarzą­
du sekcji kształcenia nauczycieli 

przy ZG ZNP.
Referat wprowadzający wygłosił prze­

wodniczący sekcji — kol. Kazimierz Woj­
ciechowski. Tematyka obrad ściśle zosta­
ła związana ze zbliżającym się zjazdem 
ZNP. W oparciu o wnioski z wakacyjne­
go seminarium koleżeńskiego w Gdańsku 
na pierwszy plan wysunęły się problemy 
kształcenia i dokształcania nauczyciel: 
oraz pogłębiania pracy ideowo-politycz- 
nej w ZKn.

Zdaniem członków plenum, proble­
my te powinny się znaleźć na poczesnym 
miejscu zarówno w referacie ZG, jak 
i w dyskusji zjazdowej. W referacie 
i w dyskusji wskazano na szereg pozyty­
wnych zmian, jakie zaszły w ostatnich la­
tach na odcinku kształcenia i doskonale­
nia nauciycieli. jak np. pomyślnie rozwią­
zanie pioblemu nauczycieli niewykwali­
fikowanych. olbrzymi rozwój studiów za­
ocznych, coraz korzystniejsze warunki re­
krutacji do ZKN. Jednocześnie zaś zwró­
cono uwagę, iż tempo zmian nie zawsze 
nadąża ta zadaniami stawianymi współ­
czesnej szkole. Dotyczy to zwłaszcza re­
alizacji postulatu kształcenia nauczycieli 
szkół średnich, jak również podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli wszystkich ty- 
Pów szkół.

Zdając sobie jednak sprawę, że postu­
lat ten nie będzie mógł być szybko zreali­
zowany, sekcja KN podjęła szereg wnio­
sków zmierzających do doskonalenia 
przygotowania zawodowego nauczycieli 
w konkretnie istniejących warunkach.

M. SZWANTNEROWA

W dniu 16 grudnia odbyło się plenarne 
posiedzenie Sekcji Szkolnictwa Za­
wodowego. W obradach wzięli 

udział: prezes ZG ZNP — J. Kwiatek i 
sekretarz — A. Kotlińskl, przedstawiciel 
KC PZPR — M. Okulewlcz oraz wicemi­
nister oświaty — M. Godlewski, dyrektor 
Departamentu Szkolnictwa Zawodowe­
go — Z. Zieliński i wicedyrektor COM — 
M. Fiszman.

Na Plenum wysłuchano informacji o 
pracy zarządu sekcji w roku 1963 i zada­
niach na rok 1964 oraz omawiano nastę­
pujące sprawy:
0 przygotowanie do opracowania in­

strukcji i organizacji nowego roku szkol­
nego;
0 współpraca sekcji szkolnictwa za­

wodowego z wydziałami pedagogicznymi 
ZNP oraz z ośrodkami metodycznymi w 
zakresie dokształcania i doskonalenia na­
uczycieli szkół zawodowych;

wnioski i postulaty Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego na VIII Zjazd Dele­
gatów ZNP oraz sprawy bieżące.

Pierwszy punkt porządku dziennego 
zreferowała przewodnicząca sekcji r~. kok

K. Kartaslńska. Z kolei kol. Z. Zieliński 
omówił wstępne założenia do instrukcji 
w sprawie organizacji nowego roku szkol­
nego.

W dyskusji nad wyżej wymienionymi 
punktami zabrało głos 14 mówców, a 
między innymi wiceminister M. Godlew­
ski, który obszernie scharakteryzował 
perspektywy rozwoju szkolnictwa zawo­
dowego.

W dyskusji wiele uwagi poświęcono 
problemowi sprawności nauczania.

Kok M. Piątkowski zreferował wnio­
ski i postulaty sekcji na VIII Zjazd Dele­
gatów ZNP. Wnioski te dotyczą spraw 
kluczowych, nawiązują do wniosków 
uchwalonych na Krajowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej 1 na kursie 
wakacyjnym.

Kol. A. Kotlińsld, zwrócił uwagę na ko­
nieczność przygotowania w okresie przed- 
zjazdowym stanowiska sekcji w stosunku 
do wielu spraw, które mogą być poruszo­
ne na Zjeździe, na zebranie dorobku 
szkolnictwa zawodowego w okresie 20- 
lecia Polski Ludowej i jego roli w roz­
woju ekonomicznym i kulturalnym kra­
ju, sprecyzowania zadań — w zakresie 
doskonalenia nauczycieli.

Kok T. Sosnowski dokonał oceny kursu 
wakacyjnego.

Obrady podsumowała przewodnicząca 
sekcji — kol. K. Kartasińska.

T. S.

W dniach 16 I 17 grudnia odbyło się 
plenarne zebranie Sekcji Szkolni­
ctwa Specjalnego. W ciągu pierw­

szego dnia zebrani wysłuchali refera­
tów: mgra Z. Łesiaka o eksperymentach 
i ruchu nowatorskim na terenie m. War­
szawy, mgr. Z. Religi o eksperymentach 
w zakresie Wychowania w szkole nr 187 
w Warszawie, mgr M. Regent-Lechowl- 
czowej — sprawozdanie z seminarium 
ONZ w sprawie realizacji praw dziecka 
1 mgra K. Kirejczyka — sprawozdanie 
z IV Międzynarodowego Kongresu Nau­
kowego Światowej Federacji Związku 
Głuchych w Sztokholmie.

W drugim dniu sekretarz ZG ZNP — 
A. Kotlińskl złożył obszerną Informacje 
dotyczącą VIII Zjazdu Delegatów ZNP. 
W czasie Plenum uzgodniono problemy, 
które należy przedstawić na zjeździe. Na 
delegatów z ramienia Sekcji Szkolni­
ctwa Specjalnego wybrano kol. K. Ki­
rejczyka i kol. W. Głuszczaka.

W przedstawionym przez kol. K. Łub- 
kowską planie pracy Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego i sekcji okręgowych, uzgod­
niono organizacyjne formy dokształca­
nia zawodowego, terminy konferencji, 
sprawę przygotowania materiałów o pra­
cy sekcji w okresie 20-lecia Polski Lu­
dowej oraz najważniejsze kierunki dzia­
łania poszczególnych podsekcji w nad­
chodzącym roku.

Przedstawione przez koL K. Kirejczy­
ka do zatwierdzenia przez plenarne ze­
branie tezy wszystkich podsekcji szkol­
nictwa specjalnego były jednocześnie 
przeglądem najważniejszych osiągnięć J 
drogowskazem dalszego działania.

S.. K.

IV grudniu odbyło sic plenarne zebranie Zarządu Okręgu ZNP w Łodżi-wo- 
Jewództwie. Na program złożyły się aktualne zadania w pracy ZNP oraz przyję­
cie sprawozdania finansowego i zatwierdzenie preliminarza wydatków na 1964 
rok. W dniu tym odbyło się również plenarne zebranie sekcji pracy społeczno- 
-oświatowej, na którym omówiono zadania komisji oświaty dorosłych. Nad rolą 
bibliotek szkolnych i pedagogicznych w realizacji reformy szkolnej i uchwał XIII 
Plenum KC PZPR obradowała w dniach 12 i 13 grudnia 1963 roku Okręgowa 
Sekcja Bibliotekarzy.

A. Zarząd Oddziału Powiatowego w Kole zorganizował w grudniu konferencję 
wiceprezesów ognisk, sekcji kulturalno-oświatowych i kierowników placówek 
oświaty dorosłych. Wysłuchano prelekcji na temat: „IV schodnia ekspan­
sja Niemiec w Europie" dra Jerzego Kazańskiego oraz „K w e s t i a 
przestępczości wśród- młodzieży w powiecie kolskim" ref. 
przez prokuratora Ogożeję i przedstawiciela Milicji Obywatelskiej.

Z inicjatywy Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okręgu ZNP Łódź-woje- 
wództwo przedstawiciele zarządów oddziałów powiatowych odwiedzili wojewódz­
two zielonogórskie. Uczestniczyli w konferencjach rejonowych zorganizowanych 
przez ogniska w Skwierzynie, Otyni, Gaworzycach i Zielonej Górze. Dokonano 
również analizy pracy pedagogiczno-organizacyjnej Oddziału w Sulechowie. Przy 
okazji zwiedzono elektrownię wodną w Dychowie i tereny roponośne w Ryba­
kach. Prace powyższe są kontynuacją współdziałania Okręgu Łódź-województwo 
z Okręgiem Zielona Góra.

a. 15 grudnia odbyło się w Klubie ZNP w Poznaniu seminarium aktywu mło­
dych nauczycieli z województwa i m. Poznania, na którym przedstawiciel kon­
sulatu radzieckiego wygłosił prelekcję na temat „Oświata w Z S R R”. Pre­
lekcja wywołała żywe zainteresowanie zebranych i' długotrwałą dyskusję. W dru­
giej części seminarium kol. mgr Sękowska mówiła na temat dzieci upośledzonych 
i sposobów badania ich przez psychologów.

a Krakowska Komisja Miejska ZNP zorganizowała w Klubie przy ulicy Szew­
skiej wystawę prac nauczycieli pod hasłem: „2 0 lat PRL w fotografice 
i plastyce nauczycielskiej”. Zgromadzono ponad 100 interesujących 
prac nauczycieli z terenu m. Krakowa. Pierwsze miejsce w dziale plastyki przy­
znano kol. drowi St. OPPENAUEROWI, a w dziale fotografiki — kol. Z. BERBE- 
CE. Otrzymali oni dyplomy oraz nagrody pieniężne. Wyróżnione prace będą eks­
ponowane na podobnej wystawie organizowanej na szczeblu województwa.

KRONIKARZ

z nowym rokiem...
nauczania, szeroki ruch nowatorstwa me­
todycznego, upowszechnianie doświadczeń 
przodujących szkól i nauczycieli, polep­
szenie wyposażenia szkół w nowoczesne 
pomoce naukowe i ich pełne wykorzysta­
nie w pracy dydaktycznej, zwiększenie 
opieki wychowawczej nad dziećmi i mło­
dzieżą itd,

4. Upowssechnienic 1 
Pogłębienie doskonale­
nia zawodowego 1 ideo- 
w o-p olitycznego nauczy­
cieli. W bieżącym roku szkolnym 
podjęliśmy pracę w zakresie upowszech­
nienia i pogłębienia doskonalenia ideowo- 
politycznego i zawodowego nauczycieli w 
szkole w oparciu o rady pedago­
giczne, które powinny obok ośrodków 
metodycznych, staó się podstawowym 
ogniskiem wymiany doświadczeń i do­
skonalenia warsztatu pracy nauczyciela.

5. Zadania wynikające 
z uchwał XIV Plenum KC 
PZPR. W świetle uchwał XIV Plenum 
KC PZPR szczególnej wagi nabiera prob­
lem prawidłowego 1 oszczędnego prowa­
dzenia w szkolnictwie gospodarki etato- 
wo-kadrowej i finansowej.

Dla zabezpieczenia pełnej 1 prawidłowej 
realizacji zadań ustalonych w NPG na

1964 r. powinny być podjęte w każdej 
szkole, w każdym ogniwie administracji 
szkolnej prace i środki, które usuną nie­
prawidłowości w działalności szkół i tere­
nowej administracji szkolnej, jakie wystą­
piły w 1963 r.

Z Nowym Rokiem życzę aktywistom, 
wszystkim członkom Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego dalszych sukcesów w 
pracy społecznej oraz dużo radości 1 po­
wodzenia w życiu osobistym.

Piękne, postępowe tradycje ZNP bo­
gate doświadczenia i osiągnięcia ZNP w 
Polsce Ludowej, w pracy nad doskonale­
niem ideowo-politycznym i zawodowym 
nauczycieli, pówinny być w 1964 roku 
wykorzystane dla pełnej, harmonijnej 
współpracy poszczególnych ogniw związ­
kowych i ogniw administracji szkolnej, 
dla stworzenia coraz lepszych warunków 
do realizacji reformy szkolnictwa dla 
niesienia nauczycielstwu skutecznej po­
mocy w Ich trudnej a tali zaszczytnej 
pracy.

WACŁAW TUWDZIECKI
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GUSTAW MORCINEK

U
MARŁ pisarz, który jak chy­
ba żaden inny, nie tylko spo­
śród . współczesnych, zasłu­
żył na miano piewcy swego 
regionu. Nie sposób jednak 
poprzestać na tym określeniu. 
Zmarł jeden z najbardziej popularnych 

pisarzy polskich, który pozycję w naszej 
literaturze współczesnej zawdzięcza Zie­
mi Śląskiej. Tej ziemi, której mieszkań­
ców i dzieje opiewał.

Gustaw Morcinek urodził się 25. VIII. 
1891 roku w Karwinie na Śląsku, w gór­
niczej rodzinie. Ojca stracił bardzo wcze- 
śnnie w odnotowanej w kronikach ślą­
skiego górnictwa wielkiej katastrofie. 
Ciężka sytuacja rodzinna zmusiła go do 
podjęcia pracy w rodzinnym zawodzie 
już w czternastym roku życia. W kar- 
wińskiej kopalni „Głęboka” wytrwał 
przez trzy lata, a nawet dobił się po­
czesnego w hierarchii górniczej stanowi­
ska ładowacza. Opuścił pracę nie zupeł­
nie z własnej woli. Ponieważ wyróżniał 
się w środowisku inteligencją i oczyta­
niem, postanowiono wysłać go do szkoły 
na koszt górników. Dzięki temu znalazł 
się w Seminarium Nauczycielskim 
w Bielsku-Białej.

Po ukończeniu szkoły osiadł w 1921 
roku w Skoczowie, gdzie w miejscowej 
szkole uczył przez długie lata i gdzie 
mieszkał aż do śmierci.

Jako pisarz zadebiutował dość późno, 
bo dopiero w 38 roku życia — tomem 
nowel „Serce za tam ą” (1929). Ory­
ginalność ujęcia i nowość problematyki 
od razu zwróciły na siebie uwagę kryty­
ki na terenie całego kraju. Okres, w któ­
rym ukazał się debiut Morcinka, uważa 
się za przełomowy w zakresie ogólnopol­
skiego zainteresowania problematyką 
górniczego Śląska. Morcinkowi też, jako 
w zasadzie pierwszemu, przypisuje się

wprowadzenie do literatury polskiej 
w sposób stosunkowo najpełniejszy pro­
blematyki kopalni 1 życia górników. Ten 
fakt sprawił, że Morcinek nie pozostał 
jeszcze jednym pisarzem regionalnym.

Szczególne jednak uznanie krytyki oraz 
sławę w szerokich kręgach czytelników 
przyniosła Morcinkowi dwuczęściowa, 
prawie tysiąc stron licząca, powieść 
„Wyrąbany chodnik” (1931). Jest 
to niewątpliwie kluczowa pozycja chyba 
w całej twórczości pisarza. Podjął w niej 
Morcinek zasadnicze sprawy XIX-wiecz- 
nego Śląska aż do czasów współczesnych: 
ucisk narodowy, lata wojny, czasy pow­
stań śląskich, okres po odzyskaniu nie­
podległości. W artystycznym kształcie 
przedstawił też ciężką pracę górników.

Historycy literatury dokonując podzia­
łu twórczości Morcinka w okresie do 
wybuchu II wojny światowej wyróżnią 
w niej niewątpliwie bogatą działalność 
publicystyczną, związaną przede wszyst­
kim z problematyką pedagogiczną i dzia­
łalnością szkoły, wspomną o niezliczonej 
ilości felietonów, gawęd, obrazków lite­
rackich. Chyba odrębnie trzeba będzie 
potraktować bogatą twórczość dla dzie­
ci i młodzieży.

Wieloletnia prąca w szkole, znajomość 
spraw i problemów nurtujących młodzież, 
a przy tym bezpośredni kontakt ze śro­
dowiskiem przy jednoczesnej umiejętno­
ści podejmowania tych spraw w konwen­
cji obowiązującej w literaturze dziecię­
co-młodzieżowej sprawiły, że książki 
Morcinka szybko zyskały popularność, 
a niektóre jego utwory weszły na stałe 
do obowiązującej lektury szkolnej. Przy- 
pomnijmy tu chociażby 
serca” (1932), 
Idy” (1933), „Gwiazdy w 
(1933), „Ludzie są dobrzy” 
„Uśmiech na drodze” 
kamienistej drodze” 
łębie na dachu” (1936).

Z powieści dla dorosłych 
warto przypomnieć niezbyt udanego „I n- 
żyniera Szerudę” (1937), a szcze­
gólnie drukowane w odcinkach na ła­
mach „Polski Zachodniej” i, „Kuriera 
Warszawskiego” — „W yorane ka­
mienie” (w wydaniu książkowym uka­
zały się dopiero w 1946 r.). Była to po­
wieść ukazująca rozpaczliwą sytuację 
szczególnie wśród nauczycielstwa śląskie-

„Narodziny 
.Łysek z pokładu 

studni” 
(1935), 

(1935), „Po 
(1936), „Go-

tego okresu

go powstałą w wyniku katastrofalnego 
w skutkach kryzysu ekonomicznego.

Lata okupacji „spędził” Morcinek 
w obozach koncentracyjnych w Skrocho- 
wicach, Sachsenhausen i Dachau. Ocalał 
dzięki opiece przyjaciół, którzy znaleźli 
się razem z nim. Zmiana imienia spra­
wiła, że poszukujący go nieustannie ge­
stapowcy stracili ślad.

Ciężkie przeżycia okupacyjne nie zała­
mały jednak pisarza. Po wyzwoleniu 
obozu odwiedza Szwajcarię, Francję 
i Włochy. Powoli wraca do życia. W 1946 
roku przyjaciele witają go w kraju. 
W tym okresie powstają „Listy spod 
morw y” (1945) i „Listy z mojego 
Rzymu” (1946) — najbardziej osobiste 
zwierzenia pisarza, zawierające próbę 
rozrachunku z okresem okupacji. Podob­
ne problemy, obok sylwetek i losów ludzi 
z obozów, podejmuje zbiór „D z i e w- 
czyna z Pól Elizejskich (1946) 
oraz powieść „Zagubione kluc ze” 
(1947) szkicująca obraz środowiska emigra­
cyjnego w Brukseli, losy zgrupowanych 
tam Polaków.

Lata twórczości Morcinka w Polsce 
Ludowej należą do szczególnie płodnych 
i interesujących od strony nie tylko li-, 
terackiej.

W dwa lata po „Dwóch koronach” 
(1948) ukazuje się „P o k ł a d Joann y” 
(1950) — prawie 500 stron licząca powieść 
kreśląca dzieje kilku pokoleń górników 
od wieku XIX do czasów nam współcze­
snych. Opisując walkę górników o spra­
wiedliwość społeczną, prawą narodowe, 
Ich walkę w okresie międzywojennym, 
a także podczas okupacji hitlerowskiej 
i wreszcie twórczy wysiłek po wyzwole­
niu — Morcinek połączył szczęśliwie ele­
menty powieści historycznej z modną 
w tym okresie powieścią produkcyjną. 

’ Pisarz uzyskał za „Pokład Joanny” Na­
grodę Państwową II stopnia. .

Rok 1951 przynosi utwór „Urodzaj 
I u d z i”, powieść rozbudowującą okupa­
cyjny wątek „Pokładu Joanny”. W rok 
później „Iskry” wydają powieść dla mło- 

■ dzieży „Zbłąkane ptaki” (1952), a po paru 
miesiącach „Czytelnik” powieść histo­
ryczną „O n d r a s z e k” (1953). Do po­
staci bohatera tej powieści Morcinek 

■ był szczególnie przywiązany. Po raz 
pierwszy zajął się jego losami w 1930 

! roku w. nowelj „Ondraszkowe 
■ ostatki”. _ .. ______ ________*.

Chronologicznla ukazały się m. In.

— powieść o uratowanej od likwidacji NAD NOWYMI PROGRAMAMI 
kopalni, dzięki dotarciu do zapomnianych
złóż węgla; „Judasz z Monte Sicu- 
ro” (1957) — powieść przygodowa opisu- 
jąca dramatyczne perypetie i przeżycia 
w okresie wojny i okupacji; „M a t 
Kurt Kraus” (1957) — powieść wra­
cająca tematycznie do problematyki pod­
jętej w „Wyrąbanym chodniku”. Autor o- 
pisuje w niej dzieje marynarza Ślązaka po 
powrocie z wojska do domu w latach 1918- 
22, a więc m. in. w czasie powstań ślą­
skich i plebiscytu; „Jak górnik Bu- 
landra diabła oszukał” (1958) — 
wybór baśni śląskich; „Czarna Julka” 
(1959) — pasjonujące wspomnienia
z okresu dzieciństwa; „Siedem zegar­
ków kopidoła Joachima Ryb- 
k i” (1961) — powieść przygodowa.

W 1961 roku Morcinek uzyskał nagro­
dę premiera za twórczość dla dzieci 
i młodzieży.
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P
IERWSZA t serii konferen­
cji prasowych — które odby­
wać się będą w Ministerstwie 
Oświaty dla omówienia za­
łożeń programowych poszcze­
gólnych przedmiotów — do­

tyczyła wychowania obywatelskiego i hi­
storii. O takim właśnie wyeksponowaniu 
tych dwóch przedmiotów zadecydowało 
zainteresowanie, z jakim przyjęto w spo­
łeczeństwie wprowadzenie do programów 
szkolnych nowej dziedziny nauki — wy­
chowania obywatelskiego. Historia zaś 
ściśle łączy się z tym przedmiotem.

Co nowego przynosi nam program 8- 
letniej szkoły w zakresie historii? Prze­
de wszystkim nowością jest wprowadze­
nie elementów historii starożytnej do 
klasy V. Wprowadzenie historii starożyt­
nej ma na celu uświadomienie uczniom 
ciągłości rozwoju społecznego od naj­
dawniejszych czasów. Czy cel ten zosta­
nie osiągnięty, czy dzieci zdołają zrozu­
mieć dość skomplikowane zagadnienia 
antycznego świata całkowicie im już 
obcego i nieporównywalnego z niczym 

2znanym im i bliskim — okaże się dopie- 
3 ro przy realizacji programu. Dużo zale­

żeć tu będzie od nauczyciela, jego umie­
jętności przybliżenia i „ożywienia” te- 
matu.

W klasie VIII z kolei przesunięto ce­
zurę dziejów aż do roku 1962. I tu znów 
otwiera się pole dla inwencji wykładow­
cy. Przekazywanie uczniom historii chwy­
tanej niemal „na gorąco” na pewno nie 
jest łatwe. Wymaga umiejętnego doboru 
materiałów pomocniczych, selekcji spraw 
już przebrzmiałych i wzbogacania aktu­
alnościami tych treści, które pozostają 
wciąż żywe i znajdują kontynuację w co­
dziennym życiu.

Z poprzednich uwag wynikać by mo­
gło, że program historii uległ znacznemu 
rozszerzeniu. W pewnym stopniu rozsze­
rzenie to istotnie nastąpiło. Sprawa nie

Trudno w takiej chwili sumować twór­
czość pisarza, który ma w swym dorob­
ku około 30 powieści, około 30 wydaw­
nictw zawierających nowele, opowiada­
nia, gawędy czy publicystykę. Był nie­
wątpliwie popularny, o czym świadczą 
przede wszystkim nakłady jego książek 
przekraczające w sumie liczbę 2,5 milio­
na egzemplarzy. Morcinek był szczególnie 
popularny wśród młodzieży. Jego wiecz­
ny optymizm, wiara w dobrych ludzi 
w każdej sytuacji, pogoda, pastelowość 

(barw, którymi malował swoich bohate­
rów i ich otoczenie — przysporzyły mu 
wielu przyjaciół. Niewątpliwie przy głęb­
szej analizie i syntezie twórczości Morcin­
ka trzeba będzie wskazać na szereg bra­
ków w ie§° utworach. Już teraz jednak 
można powiedzieć, że w jednym przynaj­
mniej zakresie pisarz — należący niewąt­
pliwie do najpopularniejszych w Polsce — 
osiągnął swój cel:

„Każdy pisarz pragnie, by zrodzone 
przez niego postacie, bohaterowie jego 
powieści, przeżyli go, jeśli już nie o set­
kę lat, to o ' '
o jeden rok. 
tor włoży w 
serca. Wtedy 
terów może być bardzo długi. A ponie­
waż i ja w swoich bohaterów usiłowałem 
włożyć ową drobinę serca, przeto łudzę 
się słodką nadzieją, że przeżyją mnie, że 
kiedy już nie bedzie mnie na świecie, , , ,
mój Łysek z pokładu Idy nadal będzie 
przeżywał tęsknotę za łąką w słońcu, że p,nrn n,“ orn” „a....
stary Kubok nadal będzie mu podsuwał 
kęs chleba lub kostkę cukru i że Ondra- 
szek nadal będzie zbijał w Beskidach . , ■ - - - ---
i „równał świat”, i że inżynier Kilarski usunięto szereg tematów, które
będzie nadal ratował swoją „Victorię 
przed zalewem, i że górnik Bulandra bę­
dzie wciąż oszukiwał diabła. < 
Joachim Rybka będzie słuchał tykania ' . . . .
swych siedmiu zegarów, by w siedmio- wielkiego wpływu na
rakim

.janego

dziesięć, lub przynajmniej 
I chyba przeżyją, jeśli au- 
nich choćby drobiną swego 
bowiem żywot jego boha-

ciom nie grozi przemęczenie, gdyż po 
pierwsze — materiał rozkłada się na 
dłuższy okres (w związku z przedłuże­
niem lat nauki), a po drugie — z pro-

obowiązywały dotychczas. Dokonano 
u,- Pewnel redukcji, jeśli chodzi 0 mecha- 

a kopidoł ni.cx.nie P°j<?tą chronologię dziejów, po- 
- ■ ■ • minięto te elementy historii, które nie

kształtowa-
ich szepcie dosłyszeć szelest mi- n^“ obrazu świata. 
czasu”*). Nastąpiło też przesunięcie

») Z wypowiedzi Gustawa Morcinka opubli­
kowanej z okazji 7O-lecla jego urodzin.

Nastąpiło też przesunięcie w zakresie 
J. K. | treści na rzecz głębszego i pełniejszego 

<lniż dotychczas opracowania takich za­

i
,' - i

NASZ KONKURS 
Fot. — Marian Ścigała

WIELKI KLASYK MUZYKI ROSYJSKIEJ
roku, gdy li­

stopadowe mgły za- 
snuwają świat, mija 
jeszcze jedna roczni­
ca śmierci wybitnego 
rosyjskiego kompo­
zytora, Piotra Czaj­
kowskiego. Sięgamy 
wtedy myślą do owe­
go jesiennego słotne­

go dnia — w tym roku obchodzimy 70 
rocznicę — kiedy to ze stolicy nad Newą 
pobiegła na cały świat żałobna wieść. Jesz­
cze na 10 dni przed śmiercią Czajkowskie, 
go publiczność petersburska oklaskiwała, 
co prawda chłodno i powściągliwie, pierw­
sze wykonanie najwspanialszego dzieła 
mistrza — jego Symfonii Patetycznej. Czaj­
kowski był wtedy, mimo 53 lat, w pełni 
sił życiowych i twórczych. Nieostrożnie 
wypita szklanka surowej wody w dniach 
panoszącej się wtedy w Petersburgu epi­
demii cholery, przecięła niespodziewanie 
drogę jogo dalszych twórczych dokonań.

Wielu z tych, którzy dzisiaj odwiedzają 
Moskwę, udaje się również do pobliskie­
go miasteczka Klin. Klin to dla mie­
szkańców Moskwy miejsce równie bli­
skie i drogie, jak dla warszawiaków 
Żelazowa Wola. W Żelazowej Woli uro- 
dził się Chopin. Piotr Czajkowski nie 
urodził się i nie zmarł w Klinie. A jed­
nak parterowy b:ały domrk, przypomi­
nający swym wyglądem dawne szlachec­
kie dworki, jest dzisiaj mieszkańcom 
Moskwy i wszystkim ją odwiedzającym 
szczególnie bliski Tutaj bowiem Czaj­
kowski spędził wiele lat życia, tutaj 
skomponował największe swe dzieła aż

do zamykającej jego twórczość Symfonii 
Patetycznej. Dom jest dziś zamieniony na 
muzeum. Zachowano wszystkie meble, 
ściany pokryte są pamiątkowymi fotogra­
fiami, nie brak oczywiście fortepianu 
mistrza, a w ostatnim pokoju stoi prosty, 
dębowy stół. Trudno oprzeć się wzrusze­
niu, gdy przewodnik rzuca krótkie zda­
nie „A przy tym stole Piotr Iljicz pisał 
swoją Patetyczną Symfonię”.

Trudno wyobrazić sobie już nie zawo­
dowego muzyka, lecz nawet zwykłego mi­
łośnika muzyki, takiego jak większość z 
nas, który by w pewnym okresie życia 
nie doznał wstrząsu przy pierwszym zet­
knięciu z muzyką Czajkowskiego. Tyle 
w niej pięknych melodii, tyle tak łatwo 
do nas przemawiającego, niezafałszowa­
nego uczucia. Kto miał kiedykolwiek do 
czynienia z tzw. upowszechnianiem muzy­
ki, kto — być może — sam szukał drogi 
do zbliżenia z muzyką, ten wie, jaką rolę 
spełniał wtedy Czajkowski. Co tu ukry­
wać! Już przy pierwszym słuchaniu, czu- 
jemy, że to muzyka bliska i serdeczna, 
że słucha się jej z prawdziwym wzrusze­
niem. Z pewnością wzruszenia tego nie 
należy się wstydzić nawet przy najbar­
dziej „współczesnym” nastawieniu do 
nurtujących nas dzisiaj spraw muzyki. 
Była to bowiem i jest muzyka ściśle po­
wiązana z odbiorcą, muzyka pisana przez 
człowieka dla człowieka, a nie dla tego 
czy innego eksperymentu.

Jeżeli po pierwszym kontakcie z Czaj­
kowskim słucha się jego muzyki częściej, 
to z pewnością trudno nie ulec czarowi 
subtelnej liryki jego opery „Eugeniusz 
Oniegin”, trudno nie przejąć się drama­
tyzmem jego — również z dramatu Pusz­
kina wysnutej — „Damy Pikowej”, trud­
no nie podziwiać lekkości i finezji mu­
zyki baletu „Dziadek do orzechów”. Kto 
zbliżył się do łatwiejszych, częściej wyko­

nywanych utworów Czajkowskiego, ten 
może następnie spróbować nawiązać bliż­
szy kontakt z jego sześciu symfoniami, z 
kwartetami, koncertami fortepianowymi 
czy koncertem skrzypcowym. Czajkowski 
skomponował bardzo dużo utworów i z 
pewnością jak najlepiej o ich wartości 
świadczy fakt, że dzisiaj — w 70 ]®t po 
jego śmierci — olbrzymia ich większość 
grywana jest — i to jak często! — na ca­
łym świecie.

Czajkowski to przede wszystkim liryk. 
Kto wie, czy nie najwdzięczniejszym po­
lem dla jego ogromnego talentu nie były 
właśnie — jak mówimy — małe , formy 
muzyczne, drobne utwory fortepianowe 
czy pieśni. Zwłaszcza pieśni wyposażone 
są w prawdziwe skarby owianej poezją 
liryki. Muzyki Czajkowskiego słucha się 
łatwo, ale właśnie pieśni nie są łatwe i 
wymagają od wykonawców, obok dużej 
umiejętności, wielkiej artystycznej kultu­
ry.

Czajkowski to również czystej wody 
kompozytor-romantyk, starający się o to, 
by jego utwory wyrażały jakiś określony 
tytułem nastrój. Chętnie wypowiada się 
w drobnych formach, w pieśniach i w 
miniaturach fortepianowych, z których 
najsławniejsza to „Smutna piosenka”. 
Kompozytor nadał jej tytuł francuski: 
„Chanson triste”. Niezależnie od tego, że 
francuskie tytuły były przed stu laty w 
modzie, warto przypomnieć, że w żyłach 
Czajkowskiego , obok krwi rosyjskiej, 
płynęła — podobnie jak i u naszego Cho­
pina — krew francuska. Potrafił też obok 
smutnej, pisać muzykę tryskającą hu­
morem i — można by powiedzieć — fran­
cuską finezją. Dużo tego humoru odnaj­
dujemy zwłaszcza w jego, na bajce dla 
dzieci opartym, balecie „Dziadek do orze­
chów”.

Dlaczego jednak w muzyce Czajkow- 
skiego przeważa smutek i wyraźna nuta

pesymizmu? Była to bowiem bardzo ty­
powa nuto w twórczości i wypowiedziach 
światlejszych umysłów tamtej epoki. Ro­
syjska inteligencja w ostatnich dziesiąt­
kach lat ubiegłego stulecia odczuwała 
dotkliwie całą beznadziejność reakcyj­
nych, carskich rządów. Lata sześćdziesią­
te ubiegłego wieku były to w Rosji cza­
sy. kiedy po chwilowym przejaśnienia 
sytuacji społecznej, po zniesieniu pańsz­
czyzny i nieznacznych reformach, znów 
zapanowała reakcja, a nędza wsi docho­
dziła do rozmiarów kląski narodowej. 
Nie widząc, lub nie chcąc widzieć wyjś­
cia z tej sytuacji, przodująca inteligencja 
rosyjska popadała często w nastrój zwąt­
pienia. Przez długi też czas pojmowano 
muzykę Czajkowskiego jako wyraz skraj­
nego pesymizmu, właściwego jego poko­
leniu. Ale namiętna siła, z jaką Czaj­
kowski przeciwstawia się w swych dzie­
łach złu i śmierci, dowodzi, że kochał on 
dobro 1 życie. Tragiczny często wyraz je­
go dzieł to nie bierny pesymizm, podda­
nie się złu, to bunt przeciw przygniata­
jącej atmosferze jego środowiska, bunt, 
który wówczas jeszcze nie dojrzał do wal­
ki i nie mógł prowadzić do zwycięstwa.

10 oper, 6 symfonii. 3 poematy symfo­
niczne, 3 fantazje symfoniczne, 4 suity 
orkiestrowe, 3 balety, 3 koncerty forte­
pianowe, koncert skrzypcowy, liczne ut­
wory kameralne, fortepianowe I pieśni — 
oto potężny dorobek twórczy Czajkow­
skiego. Zdobył sławę już za życia. Cho­
ciaż następnie, już w naszym stuleciu, 
podejmowano próby pomniejszania zna­
czenia jego twórczości — nie przestaje 
ona zachwycać słuchaczy krajów bardzo 
nawet odległych od ojczyzny kompozyto­
ra, jak wskazują choćby coraz to nowe 
nagrania płytowe muzyki Czajkowskiego.

Powtórzmy to jeszcze raz: nie ma bar­
dziej odpowiedniej muzyki niż muzyka 
Czajkowskiego dp budzenia w tych, któ­
rzy dotychczas interesują się zagadnie­
niami muzycznymi. Czajkowski to nie 
tylko wielki klasyk muzyki rosyjskiej, to 
również jeden z najwybitniejszych twór­
ców muzycznych w ubiegłym stuleciu.

HENRYK SWOLKIEM

niż dotychczas opracowania takich za­
gadnień, jak rozwój ruchów społecznych, 
rozwój życia gospodarczego i kulturalne­
go. Wprowadzono np. osobny temat po­
święcony sprawie walki o naukowy po­
gląd na świat

W porównaniu z dotychczasowym pro­
gramem poszczególne tematy zostały roz­
winięte w sposób bardziej dokładny oraz 
wyraźnie ukierunkowane pod względem 
ideowym i politycznym. Zdecydowanie 
zerwano też z tzw. obiektywizmem 
w nauczaniu historii, obiektywizmem, 
który, jak wykazała praktyka, doprowa­
dził do pozbawienia historii wpływu na 
kształtowanie się emocjonalnego stosun­
ku uczniów do dziejów własnego narodu.

Oczywiście opracowanie takich zagad­
nień, jak ruchy społeczne czy rozwój 
życia gospodarczego, niesie za sobą nie­
bezpieczeństwo „udrętwlenia” nauczania 
i uczynienia historii nauką zbyt trudną 
i — co tu ukrywać — dla dzieci 12, 14- 
letnich po prostu nudną. Temu niebez­
pieczeństwu starano się zapobiec przez 
odpowiednie sformułowanie haseł progra­
mowych, które wyraźnie sugerują emo­
cjonalne potraktowanie treści, „uczłowie­
czenie” historii. Na plan pierwszy wy­
sunięto te zagadnienie, które dotyczą 
działalności poszczególnych ludzi bądź 
całych grup, postępowych i chlubnych 
dziejów narodu, udziału Polaków we 
wszystkich wydarzeniach mających 
wpływ na rozwój społeczny świata.

Dalsze wzbogacenie nauczania historii, 
uczynienie z niej przedmiotu o bogatym 
ładunku emocjonalnym należeć będzie do 
nauczyciela.

Na uznanie zasługuje fakt bardzo 
ostrożnego potraktowania sprawy kształ­
towania u młodzieży nowych pojęć. Nie 
jest tajemnicą, że wiele pojęć, które 
zgodnie z dotychczasowymi programami 
przekazywano uczniom, pozostawały dla 
nich pustymi frazesami pozbawionymi 
treści. Założeniem nowego programu jest, 
aby wszystko, co przekazuje się młodzie­
ży, było przez nią dogłębnie zrozumiane 
1 przyswojone.

Materiał z historii przeznaczony na 
klasę VIII pokrywać się będzie cześcto-

wo X materiałem wychowania obywa­
telskiego. Jest to jednak zbieżność pozor­
na. O ile bowiem historia traktować bę­
dzie temat teoretycznie, o tyle wychowa­
nie obywatelskie ma w dużej mierze cha­
rakter praktycznego poznawania podsta­
wowych zagadnień i zjawisk współcze­
snego życia.

Czym ma być 
ne wychowanie 
nazwie zawarta 
i celu realizacji 
nie tylko zawierać treści dydaktyczne, 
lecz przede wszystkim musi mieć duża 
walory wychowawcze. Wychowania oby­
watelskiego nie da się, rzecz prosta, ogra­
niczyć do dwóch lat nauki, zamknąć 
w programie kl. VII i VIII. Dlatego już 
od klasy I we wszystkich przedmiotach 
występują tematy, które stanowią pod­
budowę pod późniejsze całościowe uję­
cie problemu. Ujęcie tych zagadnień 
w osobny przedmiot ma na celu skon­
kretyzowanie i usystematyzowanie 
uprzednio nabytych wiadomości.

„Treść wychowania obywatelskiego 
(w kl. VII) — czytamy w artykule dy­
rektora Stanisława Dobosiewicza („Ro­
dzina i Szkoła” nr 12) — jest tak po­
myślana, ażeby umożliwić uczniowi bez­
pośredni kontakt ze wszystkimi instytu­
cjami życia społecznego w jego środo­
wisku”.

W jego środowisku, ponieważ układ 
programu . wychowania obywatelskiego 
przewiduje stopniowe przechodzenie od 
spraw mu najbliższych do zagadnień co­
raz bardziej ogólnych, od problemów naj­
prostszych do coraz bardziej skompliko­
wanych.

A więc w klasie VII dzieci zaznajo­
mią sią z życiem i pracą mieszkańców 
miast i wsi, z organizacją życia społecz­
nego, z pracą rad narodowych i organi­
zacji partyjnych. Zapoznają się w spo­
sób praktyczny, odwiedzając zakłady 
pracy, uczestnicząc w posiedzeniach rad 
narodowych, a nawet biorąc udział 
w drobniejszych pracach społecznych.

Dla klasy VII nie przewiduje się pod­
ręczników. Wypełnienie haseł programo­
wych bogatą treścią pozostawia się in­
wencji nauczyciela. Na pewno będzie to 
rola niezwykle trudna i odpowiedzialna, 
i słusznie chyba stwierdzono na konfe­
rencji, iż przydział tego przedmiotu nie 
może się odbywać w sposób mechanicz­
ny, np. na zasadzie, że prowadzenie po­
wierza się nauczycielowi historii czy 
dotychczasowego WoP. Tu decydować 
muszą inne walory, nie zaś przygotowanie 
pojmowane pod kątem wiadomości z ja­
kiegoś przedmiotu.

Pomocą w tej trudnej pracy służyć 
będzie nauczycielowi specjalnie przygo­
towywany przewodnik metodyczny. Ale 
będzie to tylko pomoc.

Nieco inaczej kształtować się będzie 
praca w kl. VIII. Program tej klasy 
obejmuje takie zagadnienia jak: ustrój 
społeczny, gospodarczy i polityczny PRL, ■ 
współpraca międzynarodowa, problemy 
pokojowego współistnienia itp. Jako pod­
stawowe formy realizacji przewiduje się 
wycieczki, dyskusje, analizy wybranych 
tekstów literackich i publicystycznych.

Tutaj wprawdzie będzie nauczyciel dy­
sponował podręcznikiem i poradnikiem 
metodycznym, ale — wobec stale no­
wych tematów, które nasuwa codzienne 
życie, wobec konieczności wyjaśniania 
uczniom „na gorąco” szeregu zjawisk 
i rodzących się częstokroć wątnliwoścl 
czy nieporozumień — i w tej klasie żaden 
wykładowca nie będzie mógł poprzestać 
na mechanicznym „przerabianiu” po­
dręcznika.

W ogóle wychowanie obywatelskie, aby 
spełniło swe zadanie, musi być prowa­
dzone żywo i ciekawie, program jego 
musi być wciąż aktualizowany, a formy 
wciąż nowe, angażujące uczniów.

Nowe programy są programami tym­
czasowymi. Przez najbliższe kilka lat 
trwać będzie weryfikacja. Badania nad 
ich praktyczną wartością prowadzone 
będą przez placówki naukowe, przez In­
stytut Pedagogiki i odpowiednie komór­
ki. Ministerstwa Oświaty. Ale o warto­
ści nowych programów orzekną przede 
wszystkim nauczyciele. Dlatego trzeba, 
aby przez te lata próby wszyscy uczący 
notowali trudności, jakie ’ napotykają 
w pracy, ze szczególną uwagą sprawdza­
li wyniki, jakie osiągają, i to nie tylko 
wyniki dydaktyczne, lecz także ideowo- 
wychowawcze.

Ta wzmożona uwaga potrzebna jest 
przede wszystkim w odniesieniu do no­
wego przedmiotu, przedmiotu tak istot­
nego — jak wychowanie obywatelskie.

1 jak ma być realizowa- 
obywatelskie? W samej 
jest sugestia co do form 
tego przedmiotu. Ma on

KRYSTYNĄ ROGALSKA

Li*:

W ub. roku Jubileusz 50-lecia pracy 
pedagogicznej obchodziła kol. IRENA BO- 
ROS — kierowniczka Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Zduńskiej Woli, woj. łódzkie. Jubi­
latka pracę nauczycielską rozpoczęła w 1913 
r. W ciągu długoletniej działalności pozy­
skała serca dzieci i rodziców oraz uznanie 
społeczeństwa Zduńskiej Woli. Za pracę za­
wodową i społeczną odznaczona została Zło­
tym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką 
Związkową.

Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP oraz 
Wydział Oświaty i Kultury w Zduńskiej 
Woli życzą Jej zachowania zdrowia, energii 
i zapału na długie jeszcze lata.

Jubileusz 50-lecfa pracy w szkolnic­
twie obchodził we wrześniu 1963 roku 
kol. BRONISŁAW STOJAŁOWSKI. Pra­
cą nauczycielską rozpoczął w Małopolsce.

Od roku 1932 do dnia dzisiejszego pełni 
obowiązki kierownika szkoły w Starym 
Bojanowie, powiat Kościan. Od szeregu 
lat zabiegał o wybudowanie tam nowo­
czesnej szkoły podstawowej. Spełniły się 
życzenia kol. Stojałowskiego: w paździer­
niku ub. r. otwarta źostała w Starym Bo­
janowie piękna szkoła — pomnik Tysiąc­
lecia.

Kol. Stojałowski jest długoletnim 
członkiem ZNP, w ciągu tego okresu 
pełnił niejedną funkcją związkową. Po­
święcał też wiele czasu działalności spo­
łecznej.

Zasłużonemu Jubilatowi serdeczne ży­
czenia zdrowia i dalszej owocnej pracy

tak zawodowej, jak i związkowej składa 
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP, w 
Kościanie.

W listopadzie minęło 50 lat od chwili, 
gdy kol. STEFANIA WILKOSZEWSKA 
rozpoczęła prace, w zawodzie nauczyciels­
kim w Szkole Powszechnej w Białoboż- 
nicy, pow. Czortów. Obecnie kol. Wilko- 
szewska pracuje w Sobieszowie Śląskim, 
pow. Jelenia Góra.

Poza pracą pedagogiczną, prowadzi 
działalność społeczną. Na wsi, w której 
uczy, organizuje kursy dokształcające 
dla dorosłych oraz kółka dramatyczne.

Za osiągnięcia w pracy kol. Wilkoszew- 
ska odznaczona została Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Serdeczne życzenia dalszych sukcesów 
w pracy i pomyślności w życiu osobistym 
składają Jubilatce koleżanki i koledzy ze 
Szkoły Podstawowej to Sobieszowie oraz 
Zarząd Oddziału ZNP w Jeleniej Górze.

Jubileusz 50-lecia pracy pedagogicznej 
obchodziła kol. ZOFIA BAŃKOWSKA — 
była nauczycielka, a obecnie bibliotekar­
ka Szkoły Podstawowej nr 58 w Warsza­
wie. W ciągu swej długoletniej pracy w 
szkolnictwie dala się poznać jako wzo­
rowy pedagog.

Z okazji Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia dalszych sukcesów w pracy i 
wiele radości w życiu osobistym składają 
koleżanki i koledzy z ogniska i Zarządu 
Oddziału Praga-Śródmieście.

I
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SfiDŃĄ 8 howócześnlejszych' 
pomocy w pracy wychowaw­
czej jest film fabularny. Film 
łączy w sobie dwie bardzo 
ważne cechy: atrakcyjność i 
siłą oddziaływania. Jeżeli je- 

fcźczó projekcje filmu poprzedzić krótką 
informacją i zakończyć ciekawą dyskus­
ją, to osiągnie się wysokie walory tej for­
my pracy. W oparciu o prawie dwuletnią 
pracą Dyskusyjnego Klubu Filmowego 
przy Liceum nr 1 w Warszawie, pragną 
wysunąć pewne wnioski i zachęcić kole­
gów do podejmowania tej ciekawej i da­
jącej wiele zadowolenia działalności.

TRUDNY POCZĄTEK

Na pierwszej organizacyjnej projekcji 
było około 100 osób (w szkole jest ponad 
600 uczniów). Po projekcji wybrano radę 
klubu, zatwierdzono program pracy i u- 
stalono cenę karnetu w wysokości 10 zł 
miesięcznie. Rada zabrała się energicznie 
do pracy. Załatwiono członkostwo w Fe­
deracji, ustalono repertuar w Centrali 
Wynajmu Filmów, przygotowano pierw­
szą programową projekcję. Tę pierwszą 
projekcję szeroko propagowaliśmy jako 
wielkie wydarzenie w szkole. Ale pomimo 
tego udało nam się sprzedać tylko 12 kar­
netów. Zaczynaliśmy działalność mając 
120 zł na cały miesiąc, gdy tymczasem 
jednorazowe wypożyczenie pełnometrażo­
wego filmu kosztuje 150 zł. Nasz defi­
cyt po pierwszym miesiącu wyniósł 480 
zł. Pomocy udzielił nam Komitet Rodzi­
cielski i dyrektorka liceum, S. Jankow­
ska.

W czasie dwóch pierwszych miesięcy 
pracy zwrócił moją uwagę bardzo cieka­
wy fakt: młodzież entuzjastycznie przyj­
mowała filmy krótkometrażowe. Takie 
filmy jak: „Życie jest piękne”, „Noc”. 
„Polacy nie gęsi”, „Krzesło”, „Dwaj lu­
dzie z szafa” wywoływały gorące dysku­
sje i zacięte spory. Na tej podstawie u- 
staliliśmy miesięczny program: trzy fil­
my fabularne i jeden zestaw krótkome­
trażówek.

Maj i czerwiec nie były już deficyto­
we. Rok szkolny 1961/62 kończyliśmy z 
optymizmem i z pewnym doświadcze­
niem. Począwszy od października 1962 r. 
na każde zajęcia klubu przychodzi około 
70 osób. Takiej liczby uczniów nie zrze­
sza źa*dne koło zainteresowań.

Po prawie dwuletniej działalności klub 
nasz jest samodzielny finansowo. Mamy 
nawet skromny fundusz rezerwowy.

Dyskusyjny Klub Filmowy jest nową 
formą pracy z młodzieżą szkolną. Według 
danych Federacji DKF, w marcu 1962 ro­
ku klub przy Liceum nr 1 w Warszawie 
był drugą tego rodzaju placówką w szko­
le w skali krajowej. Dziś jest ich więcej, 
ale w porównaniu z liczbą szkół średnich, 
dużo za mało.

Zasadniczą formą pracy klubu jest coty­
godniowa prejekcja poprzedzona pogadan. 
ką, zakończona dyskusją. Pogadanka taka 
rozszerza wiedzę o filmie. Dla wielu ucz­
niów dopiero po prelekcjach zrozumiałe 
stały się takie terminy, jak scenariusz, 
reżyser filmu, operator i inne. Od tego 
czasu uważnie zaczęli czytać czołówkę 
każdego filmu, traktować tę część filmu 
jak kartę tytułową książki.

Dyskusja jest bardzo cenionym przez 
młodzież punktem spotkania. Zostaje na 
niej niekiedy nawet 70 procent obecnych 
na projekcji. Z punktu widzenia wycho­
wawczego zaletą dyskusji jest nie tylko 
publiczne deklarowanie swoich przekonań 
f. poglądów, lecz także wyrabianie umie­
jętności słuchania innych i tolerancji dla 
cudzych przekonań. Do najciekawszych 
wypada zaliczyć dyskusję o bohaterstwie 
i stosunkach między ludźmi, po filmie 
„Człowiek na torze” oraz dyskusję o po­
stawie młodzieży po filmie „Miejsce 
na ziemi” oraz „Popiół i diament”.

W klubie filmowym młodzież często 
spotyka się z ludźmi pracującymi _ zawo­
dowo w filmie. Dwa z tych spotkań nale­
ży zaliczyć do wyjątkowo udanych. W 
pierwszym uczestniczył S. Manturzewski, 
autor scenariusza filmu „Dwa oblicza 
Boga”. Jego opowiadania o perypetiach

PEDAGOGIKA RADZIECKA W POLSCE
tr T 7 ostatnich kilku latach szkolnictwo 

radzieckie dokonało olbrzymiego 
kroku naprzód.

W roku szkolnym 1963/64 nastąpiła 
Związku Radzieckim pełna realizacja re­
formy szkolnictwa zatwierdzona ustawą 
z 1958 roku. W minionym pięcioleciu do­
konano w ZSRR całkowitej reorganizacji 
sieci szkół, wzmocniono opiekę nad kil­
ku milionami dzieci w szkołach — inter­
natach, włączono tysiące zakładów pro­
dukcyjnych do systemu instytucji wy­
chowawczych, rozwinięto szkolnictwo dla 
pracujących, powiązano szkolnictwo wyż­
sze z produkcją.

Poważne są również osiągnięcia ra­
dzieckiej teorii pedagogicznej. W 1959 
roku powołano do życia Instytut 
Nauczania Produkcyjnego, któ­
ry zajmuje się teorią szkolenia zawodo­
wego w szkołach ogólnokształcących. 
Zreorganizowano także Instytut Me­
tod Nauczania. Akademia Nauk 
Pedagogicznych oparła pracę każdego 
zakładu i pracowni na szkołach ekspe­
rymentalnych oraz włączyła do pracy 
naukowców z całego Związku Radziec­
kiego.

Ukazało się także szereg ciekawych 
publikacji z dziedziny psychologii.

Pedagodzy radzieccy mają poważne 
osiągnięcia w zakresie aktywizacji proce­
su nauczania. Szczególnie ciękawe są tu 
doświadczenia szkół lipieckich, kazań­
skich i nowosybirskich.

Reforma radzieckiego szkolnictwa bu­

DKF
DYSKUSYJME

KLUBY

FILMOWE

W SZKOLE

ekipy realizującej ten film młodzież słu­
chała z wielkim zainteresowaniem. Dru­
gim wyjątkowo ciekawym było spotkanie 
z L. Bukowieckim z okazji wyświetlania 
filmu „Siódma pieczęć". Tego rodzaju 
kontakty wnoszą duże ożywienie i wpły­
wają na wzrost przywiązania młodzieży 
do klubu.

Klub filmowy to duży zespół młodzieży 
z całej szkoły. Jago praca musi być do­
brze zorganizowana. Kieruje nią 5-oso- 
bowa rada klubu, ale przy wykonywaniu 
prac pomocniczych zatrudnionych jest 
około 20 osób. Zajęć tych jest bardzo du­
żo; ustalanie repertuaru, zamawianie i 
transport filmów, przygotowanie sali,

„KARTA ZAPISU" 
ułatwia 
pracę

PRZED kilkoma laty wprowadzono 
do niektórych szkół — tytułem ek­
sperymentu — „Kartę zapis u”, 

która jest źródłem obszernych wiadomo­
ści o dziecku. Karty takie prowadzą już 
od trzech lat wszystkie szkoły warszaw­
skiej dzielnicy Praga-Południe oraz nie­
które szkoły w stolicy i w całym kraju.

Na konferencji prasowej, która odbyła 
się 19 grudnia 1963 roku w Kuratorium 
Okręgu Stołecznego — wicekurator Le- 
siak poinformował, że eksperyment ten 
zdał w pełni egzamin. W klasach pierw­
szych szkół eksperymentujących notuje 
się znacznie niższy procent drugoroczno- 
ści.

W nowym roku szkolnym wszystkie 
szkoły warszawskie — jeśli tylko rady 
pedagogiczne wyrażą zgodę — wprowadzą 
„Kartę zapisu ucznia”.

Specjalnie powołana przez Kuratorium 

dzi duże zainteresowanie nie tylko w 
krajach socjalistycznych, lecz także w 
USA, Anglii, Francji, NRF i wielu in­
nych krajach kapitalistycznych. W cza­
sopismach amerykańskich i zachodnio- 
niemieckich ukazuje się sporo artykułów 
poświęconych pedagogice radzieckiej.

W Ameryce wydano ostatnio monogra­
fię na temat doświadczeń pedagogicznych 
Makarenki, w NRF odbyło się w 1959 ro­
ku kilkudniowe seminarium poświęcone 
problemom szkolnictwa radzieckiego.

Stosunkowo niedawno UNESCO opu­
blikowało w trzech językach siedemset - 
stronicową pracę autorów radzieckich, 
którzy pod kierunkiem prof. Szapowa- 
lenki dokonali analizy istoty, zadań, tre­
ści i form kształcenia politechnicznego.

Osiągnięcia radzieckich pedagogów i re­
forma szkolna w ZSRR budzą szczególne 
zainteresowanie naszych nauczycieli. W 
1961 roku zorganizowano w Polsce — 
z inicjatywy ZG TPP-R — Dni Oświaty 
i Pedagogiki Radzieckiej. Od tego czasu 
ukazuje się u nas więcej publikacji na 
temat reformy szkolnej w ZSRR. W os­
tatnich kilku latach przetłumaczono 
u nas „Dydaktykę" Daniłowa i Jesipowa, 
dwie broszury Gonczarowa o perspekty­
wach rozwoju oświaty w Związku Ra­
dzieckim w świetle uchwał XXII Zjazdu, 
prace z zakresu psychologii, psychiatrii, 
sportu i higieny pracy umysłowej. Wy­
dano także książki naszych pedagogów, 
traktujące o szkolnictwie w ZSRR — R. 
Polnego: „Drogi rozwoju teorii i prakty­

obsługa aparatury, sprzedał karnetów, 
plakaty 1 wiele innych.

Dobrze zorganizowany i pracujący klub 
to szkoła uczniowskiej samorządności.

WNIOSKI I PROPOZYCJE
Czy klub taki może powstać w każdej 

szkole średniej? Sądzę, że taka szansa 
istnieje. Większość szkół średnich posiada 
16 mm aparaty projekcyjne. W ten spo­
sób rozwiązana zostanie najkosztowniej­
sza część przyszłej pracy. Chodzi tylko o 
to, aby w szkole znalazła się choć jedna 
osoba z zapałem do takiej pracy. Na mło­
dzież można liczyć bez zakładania ryzy­
ka. Nie potrzeba obawiać się konkurencji 
telewizji lub kina publicznego.

Przy rozpoczynaniu pracy można spot­
kać się z dużymi trudnościami finanso­
wymi. Młodzież nie od razu garnie się 
do udziału w takiej imprezie, gdzie każ­
dego miesiąca trzeba wpłacić 10 zł. Po­
moc finansowa powinna umożliwić dobry 
start klubu. Po pewnym czasie stanie się 
on samowystarczalny.

Klub filmowy powinien pracować w 
szkole, a nie poza nią. Powinien sku­
piać młodzież jednej szkoły. Łatwiej wte­
dy zorganizować kolektyw klubowy i wy­
tworzyć sprzyjający klimat do dyskusji. 
Właśnie na dyskusji powinno nam naj­
bardziej zależeć. Trzeba stwierdzić, że 
młodzież chce dyskutować, chce, aby jej 
zdanie było traktowane poważnie. O jed­
nej dyskusji w naszym klubie tak pisze 
red. L. Bukowiecki w nr 5Z57 Biuletynu 
Federacji DKF:

„Klub pokazywał poważny i trudny 
film „Siódma pieczęć" na niezbyt już 
świetnej kopii (16 mm). Młodzież napraw­
dę z zapartym tchem oglądała ten film 
(kilku po raz drugi), a następnie zaczęła 
się dyskusja. Nigdzie nie spieszyłem się, 
ale mimo to od czasu do czasu rzucałem 
okiem na zegarek. Nie ze zmęczenia czy 
zniechęcenia, ale z podziwu...

W przeciwieństwie do wielu „dorosłych" 
i nieco już zasiedziałych klubów dyskusja 
była znakomita: mądra, ożywiona, a przy 
tym dojrzała, nie „przemądrzała", cieka­
wa i owocna. Analizowano talent Berg­
mana, jego poglądy, jego zapatrywania, 
cele jego twórczości, następnie (o dziwo) 
zdjęcia, muzykę (złą, zbyt głośną, natar­
czywą), grę aktorów". I dalej: „Taki klub 
jest instytucją pożyteczną nie mówiąc już 
o tym, że spotkanie z nim jest wyjątko­
wą przyjemnością dla prelegenta, który 
wynosi z takiego spotkania maksimum 
satysfakcji".

Tę satysfakcję ma również opiekun 
klubu. A szkoła też jest zadowolona.

STANISŁAW RÓŻAŃSKI

komisja opracowała instrukcję, w myśl 
której będą się odbywały w Warszawie 
zapisy do klasy pierwszej. Przede wszyst­
kim przesunięto termin z kwietnia i maja 
na luty i marzec (dokładnie: 10 luty — 
30 marzec). „Kartę zapisu”, zawierającą 
wiele najróżniejszych rubryk, wypełnia 
przyszły wychowawca na podstawie roz­
mów z rodzicami, bezpośredniej obser­
wacji dziecka oraz rozmowy z lekarzem 
szkolnym, który przeprowadza dokładne 
badania.

Po wspólnej konsultacji wychowawcy 
i lekarza zapadnie decyzja, czy dziecko 
może rozpocząć naukę w szkole bez spec­
jalnego przygotowania pedagogicznego i 
leczenia, czy też wymaga dodatkowej 
opieki lekarskiej lub pedagogicznej. Jeś­
li okaże się, że konieczna jest opieka po­
radni specjalistycznej albo społeczno-wy­
chowawczej TPD — będzie dostatecznie 
dużo czasu na przeprowadzenie badań 
psychologicznych lub innych, podjęcia le­
czenia i przygotowania dziecka do rozpo­
częcia nauki w szkole.

Oprócz tego, że zaistnieje możliwość 
stosowania przez szkołę zabiegów profi­
laktycznych — nowy system zapisu do 
klasy pierwszej ma jeszcze tę poważną 
zaletę, że pozwoli szkole poznać cechy 
charakteru, uzdolnienia i warunki domo­
we przyszłego ucznia. Ułatwi to realizo­
wanie programu oraz przyczyni się do 
podniesienia wyników nauczania.

(hw)

ki kształcenia politechnicznego w ZSRR”} 
T. Wilocha: „Radziecki system oświato­
wo-wychowawczy", A. Lewina: „Poglądy 
pedagogiczne Antoniego Makarenki” oraz 
inne publikacje. W naszych czasopismach 
oświatowych ukazało się także kilkaset 
artykułów omawiających różne dziedziny 
radzieckiego szkolnictwa.

Nie zawsze jednak publikacje te po­
święcone są problemom najbardziej re­
prezentatywnym dla pedagogiki radziec­
kiej i zagadnieniom, które szczególnie 
interesują naszych nauczycieli. Zbyt ma­
ło pisze się w polskich czasopismach o 
radzieckiej koncepcji szkoły średniej, 
o szkołach-internatach oraz o łączeniu 
nauki z pracą — najważniejszej zasadzie 
szkoły socjalistycznej.

Mówiono o tym na konferencji zorga­
nizowanej przez ZG TPP-R, która odby­
ła się w Warszawie w grudniu ub. roku. 
Konferencji tej przewodniczył prezes 
Komisji Młodzieżowo-Pedagogicznej przy 
ZG TPP-R, wiceminister Oświaty — 
Ferdynand Herok. Obecni na konferencji 
naukowcy, redaktorzy czasopism pedago­
gicznych oraz przedstawiciele wydaw­
nictw i władz oświatowych postulowali, 
by stworzyć u nas centralną instytucję, 
której celem byłaby koordynacja różnych 
form popularyzacji radzieckiej pedagogiki 
w Polsce, gdyż tylko wtedy popularyza­
cja ta może przynosić konkretne korzyś­
ci naszej szkole.

H. W.

W
 „Życiu Warszawy" nr 277 K 

z 21 listopada br. ukazał się 
artykuł Marii Paschalskiej pt. 
„Winnych nie będzie”. W 
artykle tym autorka omawia 
okoliczności tragicznej śmier­

ci Haliny Adamskiej, b. nauczycielki Te­
chnikum Ekonomicznego nr 1 w Toruniu. 
Pomijam to, że przedstawiony przez Pas- 
chalską obraz tej tragedii, którą szcze­
gólnie boleśnie przeżyli nauczyciele, jest 

rzeczywiście
wypaczony. Dziś bowiem nikt i nic nie 
zmieni faktu, że Halina Adamska nie ży- 
je. Nie będę bawił się w proroka przewi­
dującego, co należało zrobić, aby Adam­
ską od śmierci uchronić. Takich rad i re­
cept już po śmierci można dawać setki.

Oddajmy głos faktom. Halina Adamska, 
z wykształcenia botanik, miała dyplom 
wydany przez ministra oświaty uprawnia­
jący do nauczania towaroznawstwa, fizy­
ki i chemii w zasadniczych szkołach za­
wodowych, .Od kilkunastu lat pracowała 
jako jedna z nauczycielek towaroznaw­
stwa w Technikum i Zasadniczej Szkole 
Zawodowej w Toruniu. Była dobrą nau­
czycielką. Od kilku lat stan zdrowia 
Adamskiej wyraźnie pogarszał się. W 
związku z tym, w oparciu o wniosek po­
party świadectwem lekarskim, Kurato­
rium udzieliło jej na rok szkolny 1957/58 
zniżki w wymiarze 12 godzin tygodniowo. 
Na następny rok szk. — 1958/59 — wnio­
sła podanie o urlop płatny dla poratowa­
nia zdrowia. Urlop ten otrzymała.

Po powrocie do pracy w dniu 1 wrze­
śnia 1959 r. zastała sytuację w szkole nie­
co zmienioną. Oddzielenie Zasadniczej 
Szkoły od Technikum spowodowało zna­
czne zmniejszenie liczby godzin towaro­
znawstwa w Technikum Ekonomicznym. 
Dla dwóch nauczycieli godzin towaro­
znawstwa nie wystarczało. Naukę towa­
roznawstwa prowadził więc dalej nauczy­
ciel, który od lat uczył tego przedmiotu 
równolegle z Adamską. W tej sytuacji 
Adamska przejęła w dniu 1 września 
1959 r. naukę chemii. Stan ten trwał do 
końca roku szkolnego 1962/63.

Pod koniec kwietnia 1963 r. Adamska 
zwróciła się do dyrektora Technikum 
Ekonomicznego nr 1 w Toruniu o przy­
wrócenie jej w r. szk. 1963/64 godzin to­
waroznawstwa. W prośbie swej podniosła, 
że kolega-nauczyciej towaroznawstwa po­
informował ją w grudniu 1962 r. o za­
miarze przejścia na rentę z końcem roku 
szk. 1962/63 oraz że ze względu na zły 
stan zdrowia nie powinna uczyć chemii. 
Okazało się jednak, że ów kolega nie za­
mierza przejść na rentę. Dyrektor uznał 
więc sprawę za zakończoną. Rozżalona 
Adamska poszła szukać pomocy w Kura­
torium, które ustosunkowało się życzli­
wie do jej postulatu i obiecało pomoc. 
Kierownik referatu z Działu Szkolnictwa 
Zawodowego Kuratorium przeprowadził 
rzeczywiście w czerwcu 1963 r. rozmowę 
z dyrektorem Technikum w sprawie po­
działu godzin towaroznawstwa i chemii

Fot, K. Janaszek
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ZARZĄD Okręgu ZNP w Szczecinie zor­
ganizował w listopadzie wystawę prac 
nauczycieli szczecińskich z zakresu 

malarstwa, fotografii i literatury. Ekspozy­
cja mieściła się w dwu wielkich salach 
na II piętrze Zamku Piastowskiego.

Prace publicystyczne, literackie i popu­
larnonaukowe zajmowały pięć dużych ga­
blot

Pierwsza była poświęcona przede 
wszystkim twórczości pamiętnikarskiej kol. 

tałęifcy ot), ob. Adamską I SzatacKenl ża« 
proponował mianowicie, aby z uwagi ha 
stan zdrowia Adamskiej przydzielić jej 
tylko chemię organiczną i towarozna­
wstwo, a ob. Szałachowi chemię nieorga­
niczną i towaroznawstwo. Zalecenie to, 
niestety, nie zostało wykonane, gdyż ob. 
Szałach kategorycznie odmówił przyjęcia 
kilku godzin chemii.

W dniu 25 czerwca 1963 r. na posie­
dzeniu Rady Pedagogicznej Adamska 
przedstawiła oficjalnie — za zgodą dy­
rektora, (a bez zgody nie mogła?) — swe 
postulaty w sprawie przydziału godzin 
na rok szkolny 1963/64. Am dyrektor, ani 
członkowie Rady Pedagogicznej, mimo że 
znany był wszystkim zły stan zdrowia 
Adamskiej, nie chcieli czy też nie umieli 
przyjść z pomocą chorej koleżance. Dy­
rektor szkoły widział tylko jedno wyjście: 
„sprawę można załatwić między sobą, gdy 
obie strony się zgodzą”. Druga strona, 
niestety, nie wyraziła zgody. Dyrektor 
nie widział, a mnie się wydaje, że nie 
chciał widzieć możliwości choćby częścio­
wego rozwiązania tej tak przecież prostej 
sprawy.

W lipcu 1963 r. Kuratorium zapropono­
wało Adamskiej godziny towaroznawstwa 
w Technikum Zaocznym lub Technikum 
dla Pracujących w Toruniu. Z propozycji

winnych
tych Adamska nie skorzystała. • W dniu 
30 sierpnia 1963 r. na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej Adamska wystąpiła po­
nownie z pytaniem: „czy z uwagi na 
przedłożone świadectwo lekarskie, dyre­
kcja nie zmieni przydziału dla niej, a 
mianowicie kilka godzin towaroznawstwa 
zamiast chemii”. Dyrektor odpowiedział 
krótko: „iż jest to niemożliwe i że sprawa 
ta definitywnie została załatwiona w koń­
cu roku ubiegłego” (w końcu r. szk. 
1962/63 — dopisek mój).

A o co ostatecznie prosiła Adamska? 
O cztery godziny towaroznawstwa i wy­
chowawstwo kl. Ill-b. Tak wygląda 
prawda.

Adamska chora, odosobniona w szkole, 
mimo że miała podobno w niej wielu 
przyjaciół, załamana psychicznie, uczy 
chemii, choć szkodzi to jej zdrowiu. Rów­
nocześnie czyni z powodzeniem starania 
o uzyskanie dyplomu kwalifikacyjnego 
uprawniającego do nauczania towaro­
znawstwa w technikach. Uzyskanie tego 
dyplomu, niewątpliwie ważna to dla niej 
sprawa, jest jednak zagadnieniem wtór­
nym, drugoplanowym. Wysuwanie dyplo­
mu na plan pierwszy wypacza sens za­
gadnienia, które mogło i powinno być 
rozwiązane w szkole. Czy bowiem posia­
danie tego dyplomu 1 września 1963 r. 
zmieniłoby fakt, że w Technikum były 
tylko 22 godziny towaroznawstwa? Trud­
no też przypuszczać, aby ten wygląd for­
malny miał zmienić stanowisko dyrekto­
ra i nauczycieli Technikum do Adam­
skiej, jeżeli nie przemówiło do ich nau­
czycielskich sumień świadectwo le-

Józefa Bohatklewicza. Zawierała oprócz 
drobnych opowiadań i wspomnień zamiesz­
czonych na łamach różnych czasopism, 
dwa wielkie tomy „Dziennika oficera re­
zerwy 1939—1945” zakupionego przez Woj­
skowy Instytut Historii w Warszawie oraz 
gruby brulion pamiętnika pisanego w obo­
zie oficerskim.

W drugiej gablocie widniały prace kol. 
Wojciecha Bajerowicza, zdobywcy II na­
grody w konkursie „Tygodnika Kultural­

zane, aby Adamska uczyła chemii.”
Nie o względy formalne tu chodzi, 

ich pomocy może udałoby się nawet 
usprawiedliwić stanowisko dyrektora. Ca* 
ła ta smutna sprawa ma głęboki sens spo- 
łeczny. Ukazuje złą atmosferę szkoły^ 
Atmosferę obcą naszemu społeczeństwu* 
obcą socjalistycznej szkole. W tej zatrutej 
atmosferze zagubiły się proste, ludzkie 
sprawy. Osoby powołane do kierowania 
całokształtem życia szkoły i odpowiedzial­
ne za kształtowanie prawidłowych sto­
sunków społecznych w zespole nauczy­
cielskim, kształtowały te stosunki w spo­
sób daleko odbiegający od norm i zasad 
godnych społeczeństwa budującego socja­
lizm. W takiej atmosferze i takiej szkole 
trudno mówić o kształtowaniu moralności 
socjalistycznej. Dyrektor szkoły i organi­
zacja związkowa zgubili z pola widzenia 
człowieka, bliskiego im człowieka, z któ­
rym przecież wigle lat wspólnie praco­
wali. Byli rzekomo jego przyjaciółmi.

Zgodnie z moim przekonaniem 1 nau­
czycielskim sumieniem ośmielam się 
twierdzić, że odrobina dobrej woli dyrek­
tora szkoły i organizacji związkowej po­
zwoliłaby na częściowe uwzględnie­
nie uzasadnionej prośby Adamskiej 
i choćby częściowe przyjście jej z 
pomoęą. Nic bowiem nie stało na prze­
szkodzie, aby cztery godziny towarozna­
wstwa, przydzielone jako godziny nadli­
czbowe ob. Szałachowi, przydzielić Hali­
nie Adamskiej. Przecież ob. Szałach ma 
ponadto 122 godziny nadliczbowe towaro­
znawstwa w Technikum Zaocznym w 
okresie od 1.9.1963 r. do 31.1.1964 r. Je­
żeli dyrektor miał na względzie interes 
ob. Szałacha, powinien był mieć co naj­
mniej w. tym samym stopniu na wzglę­
dzie interes chorej Adamskiej. Chodziło 
więc tylko o odrobinę dobrej woli, któ­
rej — niestety — zabrakło. Czy wykaza­
nie tej dobrej woli pozwoliłoby uniknąć 
tragedii,, trudno powiedzieć. Nietrudno 
natomiast stwierdzić, że pomocnej ręki 
nikt Adamskiej w szkole nie podał. A 
czy są winni, niech czytelnicy sami osą­
dzą.

J. EDASZAK

■■■ i

nego” na reportaż „Wieś 1961”; kol Adolfa 
Momota, autora powieści „Są wśród nas”, 
zdobywcy III nagrody w konkursie na po­
wieść o Pomorzu Zachodnim: kol. Broni­
sława Słomki nauczyciela Szkoły Ćwiczeń 
z Myśliborza, autora opowiadań, jakie uka­
zały się w „Wiadomościach Zachodnich” 
i wielu innych.

W trzeciej gablocie były wyłożone „Jed­
nodniówki” wydane przez Zarząd Okręgu 
ZNP z okazji Dnia Nauczyciela, materiały 
z „Głosu Nauczycielskiego” poświęcone

SZCZEOŃSKA
WYSTAWA
Ziemi Szczecińskiej. Znalazły się tu rów­
nież poważne prace z zakresu socjologii, 
pedagogiki i geografii. Należy wyróżnić 
pracę doktorską kol. B. Sadaja pt. „Udział 
szkoły i nauczyciela w procesach integra­
cyjnych województwa szczecińskiego w la­
tach 1945—1946” oraz pracę zbiorową „Ze 
studiów nad najnowszymi dziejami Pomo­
rza Zachodniego”.

Czwarta gablota poświęcona była oświa­
cie, pedagogice i kulturze.

Piąta gablota zawierała materiały z za­
kresu turystyki, sportu oraz przeszłości 
Pomorza Zachodniego. Eksponowano tu 
liczne legendy pomorskie kol. Marzenki 
Rzeszowskiej oraz praca historyczne jej 
męża, kol. St Rzeszowskiego.

W gablocie tej znalazły się również po­
ważne prace dra Wł. Drobnego:- „Notatki 
z dziejów szkolnictwa polskiego w Szwaj­
carii oraz dra Derejczyka: „Przerwana 
odprawa” i „Z doświadczeń na odcinku 
współpracy szkoły z domem”.

Ogółem na wystawie eksponowano pra­
ce 40 nauczycieli naszego okręgu.

Etrugą część wystawy stanowiły malar­
stwo i grafika. Przeważająca część ekspo­
zycji to dzieła 11 członków nauczycielskie­
go klubu plastyków założonego przed kilku 
laty przez kol. Henryka Zygnera, wykła­
dowcę SN nr 2 w Szczecinie.

Na wystawie dominował motyw archi­
tektoniczny i obrazy o tematyce maryni­
stycznej.

Wystawa prac nauczycieli cieszyła się 
wielkim powodzeniem.

L. MYfiLIBORSKI
Szczecin
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W dniu 5 grudnia 1963 r. po ciężkiej chorobie zmarl HELENA CIESIELSKA
kol. ANTONI KMAK

długoletni pracownik Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Grybowie, urodzony dnia 7.1.1993 r.
Będąc na stanowisku st. woźnego był również wychowawcą.
W Zmarłym tracimy wzorowego członka ZNP, serdecznego przyjaciela młodzieży 1 do­

brego kolegą.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

ZARZAD OGNISKA ZNP 
w Grybowie

Ksei

30 września 1963 r. zmarl nagle

kol. STEFAN OLESZKO
emerytowany nauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących w Jeleniej Górze. 
Zmarły do ostatnich dni pracował w szkole i prowadził szkolną Ajencję PKO. Za wybitną 
pracę zawodową i społeczną odznaczony został Medalem 10-Iecia Polski Ludowej.

W Zmarłym szkoła traci niestrudzonego pracownika i oddanego całym sercem wycho­
wawcę, a grono nauczycielskie najlepszego kolegę.

Dyrekcja, Grono
Nauczycielskie i Administracja

Zas. Szkoły Zawodowej dla Pracujących
w Jeleniej Górze

K357
_________________________ _ ________________________ _

32. X. 1963 r.
zmarl w praskiej klinice (Czechosłowacja), 

zasłużony, długoletni wykładowca Państw. Szk. Muzycznej w Cieszynie

kol. EDWARD BUBIK
Złożenie urny z prochami Zmarłego odbyło sie 39.XI.63 r. na cmentarzu w Czeskim Cle- 

szynie —. Siblcy.
W Zmarłym pożegnaliśmy oddanego pracownika, kolegę, społecznika 1 przyjaciela 

młodzieży.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

Dyrekcja 
POP, Rada Pedagoglcana 

1 młodzież 
PSM w Cieszynie 

K3SS

10.111,1963 r. emarl w wieku 74 lat

kol. STANISŁAW GĄSIOROWSKI 
emerytowany nauczyciel Szkoły Podstawowej w Bieruniu Nowym, 
wielki społecznik, najstarszy związkowiec w powiecie tyskim, 
długoletni członek zarządu ZNP, były więzień obozów koncen­
tracyjnych w Dachau 1 Gusen, odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi 1 Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłym tracimy bardzo dobrego, uczynnego i pełnego 
optymizmu kolegę oraz wielkiego przyjaciela młodzieży

KIEROWNICTWO SZKOŁY i GRONO NAUCZYCIELSKI®
Bieruń Nowy K 364

29 listopada bieżącego roku zmarła koi. 
Helena Ciesielska — emerytowana kie­
rowniczka szkoły nr 30 w Warszawie. Z 
Jej to Inicjatywy szkole tej w roku 1932 
nadano imię Powstańców 1863 roku.

Kol. Ciesielska pracę zawodową rozpo­
częła w 1996 roku, początkowo w powie­
cie olkuskim, następnie w zamojskim, 
a od 1921 roku pracowała jako kierow­
niczka szkół w Warszawie.

Była wybitnym pedagogiem i wielkim 
przyjacielem młodzieży. Poświęcała wiele 
czasu oświatowej pracy pozaszkolnej. Do 
ZNP należała od początku jego powsta­
nia, była aktywnym działaczem Związku. 
Brała udział w strajku nauczycielskim 
1937 roku.

W okresie okupacji prowadziła kom­
plety tajnego nauczania. Będąc kierow­
niczką szkoły imienia Powstańców 1863 
roku, należała do Towarzystwa Przyja­
ciół Weteranów. W tegorocznych obcho- 
<iach związanych z 100 rocznicą wybuchu

Powstania Styczniowego, choć bardzo 
pragnęła, nie mogła uczestniczyć, se 
względu na ciężką chorobę. Skończyła 
jednak pisać bardzo Interesującą i war­
tościową kronikę szkoły im. Powstańców 
1863 roku 1 skompletowała liczno swoje 
wiersze.

Do końca życia była aktywnym człon­
kiem Związku na stanowisku wicepreze­
sa sekcji nauczycieli-emerytów Oddziału 
ZNP Warszawa Praga-Północ.

Postać Heleny Ciesielskiej pozostanie 
zawsze w pamięci tych, którzy Ją bliżej 
znali, 1 tych, którzy Jej wiele zawdzię­
czają.

9- o.
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 Sesja Soboru watykańskiego, za- 
kończona w dniu 4 grudnia, przy­
niosła niewiele rezultatów. Z sie­
demnastu schematów ostatecznie za­
twierdzono tylko dwa (przedyskutowano 
Je podczas I Sesji) podczas II zaś dysku- 
owano zgłoszone poprawki (i to nie naj­

ważniejsze), a mianowicie: „O społecz­
nych środkach przekazywania myśli” 
1 „O liturgii".

iii > li

Pierwszy uzyskał moc dekretu, a dru­
gi konstytucji; postanowienia zawarte 
w obu dokumentach będą wcielane w 
życie w całym Kościele. Nie wniosą one 
jednak żadnych istotnych zmian w ko­
ścielnej instytucji ani też nie wpłyną na 
zmianę tradycyjnych kierunków polityki 
papiestwa. Dekret „O społecznych środ­
kach przekazywania myśli” dotyczy tyl­
ko techniczpo - organizacyjnych sposo­
bów wykorzystywania prasy, radia, tele­
wizji i widowisk w działalności kościel­
nej i bynajmniej nie zaleca rezygnacji 
Z integrystycznej polityki, ustalonej 
przez Piusa XII. Konstytucja „O litur­
gii” utwierdza dotychczasowy charakter 
rzymsko - katolickiej liturgii i obrzędo­
wości.

ij H W? A

Każdy z nich posiada co najmniej dwie książeczki w PKO. Ale do prawo­
witego właściciela jedna z nich wraca tylko raz w miesiącu i to zaledwie na 

kilka dni. Przez pozostałe dni miesiąca — 300 szarozielonych książeczek 
odbywa długie wędrówki między pocztą a Inspektoratem Oświaty...

B
ohaterami mojego repor­
tażu są nauczyciele. Oni to 
bowiem stanowią w powiecie 
człuchowskim (woj. kosza­
lińskie) jedyną grupę pracow­
ników, którym comiesięczne 
pobory wypłaca się za pośrednictwem 

książeczek PKO. Praktykę tę wprowadzo­
no tutaj przed dwoma laty. Dziś trudno 
ustalić, gdzie zrodził się ów pomysł — 
w miejscowym Oddziale PKO czy Pre­
zydium PRN, kto osobiście zajął się 
wprowadzeniem go w życie, a kto wysu­
wał zastrzeżenia. Jedno jest pewne: lu­
dzie najbardziej zainteresowani, tj. nau­
czyciele, nie mieli na to żadnego wpływu.

Wieść o nowym systemie wypłacania 
pensji przyjęto w terenie różnie: nie za­
brakło złowróżbnych komentarzy, w któ­
rych przewidywano szereg komplikacji 
1 trudności. Zdecydowana większość 
przyjęła wiadomość o wprowadzeniu 
książeczek, jeśli nie z entuzjamem to 
przynajmniej życzliwie. Ostatecznie lu­
dzie zdawali sobie sprawę, że pozycja 
tzw Płatnika, którym praktycznie muslał 
być jeden z nauczycieli, nie jest ponętna; 
sąsiedztwo lasów tucholskich nie stano­
wi ochrony dla bezbronnego człowieka z 
teczką wypchaną pieniędzmi.

Życie poucza, iż warunkiem powodze­
nia każdego niemal przedsięwzięcia jest 
doświadczenie. Tak też być powinno 
1 w przypadku „książeczkowych pobo­
rów” — jak system ten nazywają złośli­
wie sami nauczyciele, Tymczasem tutaj 
wszystko jest akurat odwrotnie. Czym 
dłużej — tym gorzej.

W tej chwili jest prawie beznadziejnie.

OZMAICIE oceniać mo.żna perspek- 
jO? tywy jiowego, 1964 roku, który liczy 

** sobie zaledwie dni kilka. Można by 
— na przykład — zebrać razem wszyst­
kie posunięcia zbrojeniowe Zachodu i pod­
sumować miliardy preliminowane w bu­
dżetach państwowych na cele militarne. 
Z pewnością — wtedy nie doszukamy się 
w wydarzeniach św’iatowych niczego do­
brego. Dlatego warto i koniecznie trzeba 
śledzić uważnie wszystkie te kroki czy­
nione przez ZSRR i rząd USA oraz przez 
rządy innych krajów, które sprzyjają 
umacnianiu się nadziei na zażegnanie 
groźby wojny nuklearnej. Nie nawołuję 
oczywiście do zamykania oczu na niebez­
pieczeństwo wynikające z forsowania wy­
ścigu zbrojeń, lecz pragnę przypomnieć, 
iż poza bazami militarnymi i wyrzutnia­
mi dalekosiężnych rakiet istnieją spokoj­
ne miasta, liczne osady zamieszkałe przez 
zdeklarowanych przeciwników urządzeń i 
sprzętu przeznaczonego na zagładę istnień 
ludzkich.

Jak wynika z noworocznych przemó­
wień największych mężów stanu na Za­

Na drugiej Sesji Soboru przedyskuto­
wano schematy obejmujące dość istotną 
problematykę. Są to schematy „O koście­
le", „O biskupach i zarządzie diecezjami" 
oraz „O ekumenizmie”. Dyskusja nad ni­
mi nie dała żadnych wyników. Postulaty 
reformatorów dążących do unowocześnie­
nia Kościoła 1 do likwidacji barier od­
dzielających Kościół od współczesnego 
świata nie zostały uwzględnione. W każ­

dym razie owe trzy schematy, które mo­
głyby podważyć kult i prymat papieża 
oraz tezę o jego nieomylności, naruszyć 
zakrzepły jeszcze w średniowieczu system 
hierarchiczny papiestwa, wnieść do Ko­
ścioła zasadę kolegialności itd. — nie zy­
skały rangi obowiązujących Kościół do­
kumentów. Pozostały projektami uchwał, 
które nie wiadomo, czy kiedykolwiek bę­
dą zatwierdzone — albo też czy będą 
uchwalane zgodnie z intencją Jana 
XXIII.

W ogóle ze schematami, które miały 
być zwiastunem „odnowy” Kościoła, 
dzieją się rzeczy zastanawiające. Podczas 
I Sesji Soboru, której przewodził Jan 
XXIII, było ich 67, z czego nie zatwier­
dzono ani jednego. Przypisano to trudno­

Do władz oświatowych i związkowych 
w Człuchowie oraz do odpowiednich ko­
mórek władz wojewódzkich płyną skargi 
nauczycieli.

„Prosimy KOS o wydanie decyzji w tej 
sprawie...” „Zwracamy się i prośbą de 
Inspektoratu...”, „Prosimy o pomoc Za­
rząd Oddziału ZNP..." — plszą rozgorycze­
ni nauczyciele.

Listy pełne żalu przychodzą również d-o 
redakcji. „Dysponujemy przykładami — 
pisze grono pedagogiczne jednej ze szkól 
w powiecie człuchowskim — kiedy kolejno 
przez trzy miesiące w tej samej książecz­
ce są poważne błędy w zapisie. Bardzo 
często książeczki są niestemplowane, co 
powoduje zwłokę w wypłacie. Zdarza się, 
że niektórzy z nas otrzymują pensję z 
dwutygodniowym opóźnieniem. Prosimy o 
Interwencją...”

Nauczyciele nie mieliby zapewne nic 
przeciwko „książeczkowym poborom”, 
gdyby nie fakt, że w sposób niezwykle 
precyzyjny zamiast ułatwić — utrudniają 
im żj'cie. 1

Swego czasu przyjęto zasadę, iż na­
tychmiast po wycofaniu pieniędzy — 
książeczki Wracać będą na pocztę. Tak 
też się dzieje. Książeczki istotnie tu wra­
cają i w kilka dni później wędrują do 
inspektoratu. Tam odbywa się nader 
skomplikowana procedura związana z leli 
wypełnianiem: data, suma brutto mie­
sięcznych poborów, liczba z przeniesie­
nia, suma dwu liczb, wynik — słownie, 
podpis, pieczątka z datownikiem — tak 
ponad 300 razy. Ile godzin trwa praca? 
Na pewno dużo. Na szczęście zlecono ją 
pracownikom inspektoratu za dodatkową 
opłatą, którą uiszcza PKO.

Przed pierwszym — książeczki „cięż­
sze” o miesięczne pobory — wracają na 
pocztę. Czasem jednak przez pomyłkę

chodzie — są oni gotowi kontynuować 
dialog ze Związkiem Radzieckim i pań­
stwami socjalistycznymi. Gotowość Za­
chodu do negocjacji nie oznacza jeszcze 
gotowości do zgody na pokojowe propo­
zycje ZSRR. Lecz — jak wykazały do­
świadczenia roku ubiegłego — rzeczowa, 
cierpliwa i nacechowana realizmem po­
stawa przedstawicieli ZSRR 1 państw 
socjalistycznych może doprowadzić do po­
zytywnego rozstrzygnięcia spornych kwe­
stii o znaczeniu międzynarodowym. Oczy 
całego świata kierują się w tej chwili na 
Genewę, która przygotowuje się do przy­
jęcia Komitetu Rozbrojeniowego 18 
państw.

Nie bez przyczyny zwracam przede 
wszystkim uwagę na ten noworoczny 
akcent polityki międzynarodowej. W 
chwili, gdy rząd radziecki wydatnie obni­
żył wydatki na zbrojenia, a minister obro­
ny USA zapowiedział redukcję baz mili­
tarnych (o 33, w tym 7 poza granicami 
Stanów) — poprawa atmosfery rozmów 
rozbrojeniowych wydaje się mieć mocne 
uzasadnienie. Zycie dowiodło, iż nie 

ściom organizacyjnym i wszczęto koma­
sację 1 redukcję schematów do liczby 
siedemnastu. Zapewniano, że w wyniku 
tej redukcji dyskusja na II Sesji Soboru 
będzie przebiegała sprawnie i że Kościół 
uzyska wreszcie nowe konstytucyjne wy­
tyczne, zgodne z linią zainicjowaną przez 
Jana XXIII. Jak dotychczas nie zostało 
to zrealizowane.

II Sesja Soboru przebiegała w zupeł­
nie innej atmosferze niż I Sesja. Już 
w swym inauguracyjnym przemówieniu 
Paweł VI rozczarował tych, którzy ży­
wili nadzieję, że będzie kontynuował li­
nię swego poprzednika. Papież uznał za 
stosowne otworzyć Sobór potępieniem 
marksistów, nie bacząc na to, że Jan 
XXIII w encyklikach „Mater et Magi­
stra" 1 „Pacem in terris” pisał o potrze­
bie porozumienia i zgodnego współdzia­
łania między wierzącymi i niewierzą­
cymi.

Warunkiem przystosowania Kościoła 
do współczesnego życia jest akceptacja 
istniejącego na świecie układu sił. Taka 
akceptacja pociąga za sobą uznanie przez 
Kościół potrzeby współdziałania katoli­
ków i komunistów. Jan XXIII nie był 
mu przeciwny, a na świat współczesny 
spoglądał z optymizmem. Znamienne by­
ły jego słowa, wypowiedziane w dniu 
otwarcia I Sesji Soboru.

„Do naszych uszu dochodzą pewne in­
synuacje pochodzące zapewne od łydzi 
o płonącej gorliwości, ale pozbawionych 
szerokości umysłu, taktu i umiaru. W 
czasach nowożytnych widzą oni tylko 
przeniewierstwo i upadek; mówią nam, 
że nasza epoka stała się gorsza niż daw­
niejsze wieki i postępują tak, jak gdyby 
niczego nie nauczyli się od historii (...) 

kierowane są do niewłaściwego urzędu 
pocztowego. Na szczęście nie zdarzyło się 
jeszcze, aby którakolwiek z nich nie do­
tarła do rąk właściciela. Wprawdzie z du­
żym opóźnieniem — ale... wraca. Gorzej, 
że wiele książeczek musi być odsyłane z 
powrotem do Wydziału Oświaty. Dro­
biazg: podpis w kształcie hieroglifu, błąd 
w obliczeniach, niewyraźne pismo, brak 
pieczątki — oto przyczyny, dla których 
książeczka znów wraca.

Jednorazowo wypłaca się tylko 1000 zł. 
Taka zasada obowiązuje przy wypłatach 
na poczcie. Resztę można odebrać naj­
wcześniej w dniu następnym. Właściciel 
książeczki wędruje więc do domu, aby 
nazajutrz przyjść po resztę z drugiego ty­
siąca. Nawet, jeśli ta reszta wynosi 50 zł. 
A jak wiemy, nie w każdej wsi znajduje 
się urząd pocztowy, zdarza się więc dość 
często, że trzeba wędrować po kilka 
kilometrów.

Ale na tym historia się nie kończy. 
Najwięcej rozgoryczenia budzi fakt, iż 
nauczyciele nie wiedzą nigdy, za co 
otrzymali takie a nie inne pobory. Lista 
płac pozostaje w Inspektoracie. Nauczy­
ciel nie ma więc pojęcia, czy wysokość 
jego poborów jest właściwa, czy otrzy­
mał wynagrodzenie za zajęcia dodatko­
we. ile potrącono podatku ftp.

Szkoła podstawowa w Czarnem nale­
ży do tych szkół w powiecie, które otrzy­
mują pobory poprzez książeczki PKO. 
Rozmawiałam na ten temat z nauczycie­
lami. Oto ich wypowiedzi:

Kol. s.t „Pracuje tutaj rok W tym 
czasie dwukrotnie otrzymałem pobory w 
połowie miesiąca...”

Kol. D.: „W październiku otrzymałem 
pensję dopiero 23, przy czym muslałam je­
chać po nią sama, gdyż książeczka leżała 
w inspektoracie. Tam wyjaśniono ml, że 
winę za zwłokę ponosi tylko 1 wyłącznie 
poczta. W listopadzie wypłacono ml pobory 
dopiero 10, mimo że książeczkę wysła­
łam miesiąc wcześniej...”

Kol. N.i „Otrzymałam książeczkę z wkła­

może być mowy o postępie w zasadni­
czych sprawach dzielących Wschód i Za­
chód be? jednoczesnych praktycznych po­
sunięć dowodzących istnienia realnych 
możliwości pozbycia się niebezpieczeń­
stwa wojny i niespodziewanej agresji.

Rzecz jasna, że daleko jeszcze światu 
do rzeczywistego pokoju, do oparcia wza­
jemnych stosunków między kapitalizmem 
a socjalizmem na zasadach współzawod­
nictwa ekonomicznego 1 kulturalnego w 
warunkach wyeliminowania strachu przed 
bronią termojądrową. Strach ten długo 
jeszcze nękać będzie ludzi. Jednak 
zmniejszenie napięcia, osłabianie obaw 
ludzkości, zapobieganie nagłemu wybu­
chowi wojny są celami minimum o cał­
kowicie realnej perspektywie. Niewątpli­
wie i w tym roku nowe, zapowiadające 
się okazale osiągnięcia kosmiczne ZSRR 
poważnie wpłyną na polepszenie się wi­
doków zwycięstwa sił pokojowych. Tak 
więc cel maksimum, jakim jest zniszcze­
nie broni nuklearnej 1 powszechne roz­
brojenie, będzie najprawdopodobniej w 
roku bieżącym bliższy nam wszystkim.

Trudno przewidzieć, czy zaprojektowa­
ne w Genewie i — być może — na In­
nym forum międzynarodowym nowe kro­
ki antywojenne, umacniające współżycie 
narodów, zostaną zaakceptowane przez 
rząd i parlament Stanów Zjednoczonych 
w takim (i tak wolnym) tempie, jak za 
czasów 3. V. Kennedyego. Jak wiado­

I jak gdyby w okresie poprzednich So- 
orów Powszechnych wszystko dokony­
wało się wśród tryumfu idei chrześcijań­

skiego życia oraz słusznej wolności reli­
gijnej. Nam zaś wydaje się konieczne 
nie zgodzić się z tymi prorokami nie­
szczęścia, kórzy ciągle wieszczą katastro­
fy i bliską groźbę końca świata”.

Są to słowa tym bardziej godne uwa­
gi, że wśród hierarchów Kościoła rzym­
sko-katolickiego utrwalił się w ciągu 
wieków zwyczaj potępiania 1 wyklinania 
ludzi o odmiennym światopoglądzie. Jan 
XXIII zerwał z tym zwyczajem. Wielu 
ludzi w Kościele, a zwłaszcza poza nim, 
przyjęło to pozytywnie. W dzisiejszych 
czasach trudno bowiem przekonać kogo­
kolwiek, że właśnie rzucanie anatemy 
może zastąpić argumenty w sporze świa­
topoglądowym.

Paweł VI powraca jednak do dawnych 
zwyczajów. W czasie trwania I Sesji So­
boru uchwalone zostało „Orędzie Ojców 
Soboru do całej ludzkości” oraz ogłoszo­
no apel Jana XXIII w sprawie pokoju. 
Były to dokumenty utrzymane w duchu 
pokojowego współistnienia. Paweł VI nie 
opublikował żadnej specjalnej pokojowej 
deklaracji, natomiast właśnie podczas 
trwania II Sesji Soboru episkopat wło­
ski opublikował antykomunistyczne orę­
dzie. Można by przytaczać wiele faktów, 
świadczących o tym, że atmosfera I i II 
Sesji była zasadniczo odmienna. Śmiemy 
twierdzić — wbrew temu, co pisze na 
łamach „Tygodnika Powszechnego” Jerzy 
Turowicz — że Paweł VI bynajmniej nie 
jest kontynuatorem najcenniejszych as­
pektów polityki Jana XXIII.

Na jeszcze jeden fakt, świadczący 
o istotnej różnicy między atmosferą I i II 
Sesji Soboru, warto szczególnie w Pol­
sce zwrócić uwagę. Pamiętamy, że w 
przededniu otwarcia obrad soborowych 
Jan XXIII przyjął biskupów polskich 
i wypowiedział się o „ziemiach zachod­
nich po wiekach odzyskanych”, wspo­
mniał też o Wrocławiu i wyraźnie umiej-

dem 2036.60 zł. co stanowić miało moje 
dwumiesięczne pobory. Tymczasem moj^ 
miesięczna pensja wynosi 1300 zł. Skąd tak 
duża pomylKa?...”

Kol. B.: „Był okres, że przez 3 miesią­
ce nie otrzymałem poborów w ogóle. Naj­
pierw okazało się, że w Książeczce nie ma 
pieczątki, potem nadeszły wakacje. Pod 
koniec sierpnia, kiedy mogłem podjąć pie­
niądze. okazało się, ze w zapis.e jest po­
myłka na około 2 tysiące złotych. W paź­
dzierniku czekałem na wypłatę aż 2 ty­
godnie 1 w końcu nie wiem, ile naprawdę 
wynoszą moje miesięczne pobory...”

Kol. B.: „Wysłaliśmy podanie do Inspek­
toratu z prośbą o ponowne rozpatrzenie 
sprawy. Do dziś nie dano nam odpowiedzą. 
Kiedy spytałem urzędniczkę w referacie 
finansowym o przyczynę. odpowiedziała: 
„czy sądzicie, że mamy na. głowie tylko 
wasze sprawy?”

ISTOTNIE — w inspektoracie nde 
narzeka się na brak zajęć. Grono 
pracowników nieliczne — a spraw i 

to poważnych — wciąż przybywa. Rekla­
macje dotyczące poborów przychodzą nie 
tylko z Czarnego, w powiecie jest 65 
szkół podstawowych, dwie zawodowe, 
16 przedszkoli, zakład wychowawczy. 
Wszyscy mają podobne kłopoty. A w re­
feracie finansowym inspektoratu — tylko 
dwóch pracowników. Czy jednak znaczy 
to, iż należy tolerować pomyłki i tak 
duże opóźnienia w wypłatach poborów? 
Absolutnie — nie. A skoro system ksią­
żeczkowy nie zdaje egzaminu —■ nie po­
zostaje chyba nic innego, jak zastąpić 
go innym.

Jakim?
Idealnym rozwiązaniem byłby powrót 

do praktyki sprzed dwu lat, z tym tylko 
zastrzeżeniem, że płatnik odbierałby pie­
niądze bezpośrednio z poczty 1 nie byłby 
zmuszony jechać do inspektoratu. Roz­
wiązałoby to wiele spraw, które w tej 
chwili budzą tyle nieporozumień. Gdyby 
jednak powrót ten był niemożliwy — 
można inaczej. Nauczyciele, nawet ci 
najbardziej rozgoryczeni, nie mają nic 
przeciwko utrzymaniu książeczek. Chodzi 

mo, dopiero pod koniec roku wybrany 
zostanie nowy prezydent Stanów Zjed­
noczonych. Można przewidywać, że poli­
tyka amerykańska będzie do tego mo­
mentu polityką „nie stawiania kropki 
nad i". Innymi słowy — Amerykanie 
czekać będą na chwilę, w której nowy 
prezydent w myśl własnych indywidual­
nych koncepcji pokieruje polityką mię­
dzynarodową USA.

U schyłku tego roku zmienić się mo­
że o parę stopni in plus polityka zagra­
niczna W. Brytanii. Jeżeli — jak się 
przewiduje — zwyciężą labourzyści, a pre­
mierem rządu zostanie ich przywódca — 
Harold Wilson, wtedy śmiało liczyć mo­
żna na ocieplenie w stosunkach Wschód 
— Zachód, a więc i na zwiększenie szans 
urzeczywistnienia dalszych porozumień 
pokojowych na skalę światową.

Każdy, kto w ubiegłym roku uważnie 
czytał doniesienia prasowe z ONZ, nie 
będzie w 1964 r. zaskoczony dalszym po­
ważnym wzrostem inicjatywy politycznej 
państw, o których do niedawna zaledwie 
się słyszało. Myślę o nowo wyzwolonych 
i przyjętych do ONZ państwach Afryki 
1 Azji. Zdobywają one sobie coraz sil­
niejszą pozycję w układzie sił w ONZ, 
tym mocniejszą, im słabszy staje się ko­
lonializm. Nie wątpimy, że w tym roku 
kolonializm straci sporo z niewielu pozo­
stałych mu obszarów. Problem, który po­
winien rozpalić niejedną dyskusję w ko­
misjach i w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ,

seowtt to miasto w Polsce, Wypowiedź 
ta kontrastowała ■ oświadczeniem Piusi 
XII, wyrażonym w liście do biskupów za­
chód nloniemieckich z 1948 roku, w któ-’ 
rym papież ten wypowiadał się przeciw-^, 
ko przyznaniu Polsce ziem zachodnich. 
Co prawda wypowiedź Jana XXIII niek 
znalazła potwierdzenia w oficjalnym 
uznaniu przez Watykan granicy na Odrze:* 
1 Nysie 1 nie spowodowała ostatecznego 
uregulowania spraw administracji ko­
ścielnej na ziemiach zachodnich, ni«^ 
mniej została przyjęta w Polsce z zado­
woleniem. -Jk

Paweł VI na dwanaście dni przed roz­
poczęciem II Sesji przyjął Adenauera, - 
wraz z b. hitlerowcem Globkem, skaza­
nym zaocznie przez Sąd Najwyższy NRD 
na karę dożywotniego więzienia. Ade-.i- 
nauer został przez Pawła VI szczególnie 
wyróżniony, otrzymał „Order Chrystusa”,4r 
najwyższe odznaczenie papieskie. W 
swych przemówieniach zarówno Paweł'' 
VI, jak i Adenauer podkreślali zasługi 
Piusa XII „za starania, jakie podczas1' 
wojny i po wojnie” podjął wobec Nie-^< 
mieć. O Janie XXIII nie wspomnieli ani 
słowem.

Paweł VI nie zrażał się masowymi de- . 
monstracjami i protestami, jakie rozle­
gały się we Włoszech i w innych krajach, 
na wiadomość o zamiarze przyjęcia Glob­
kego. W kilkanaście dni po rozpoczęciu-^ 
II Sesji Soboru przyjął biskupów pol­
skich. -k

Niektórzy komentatorzy żywili przeko­
nanie, że papież, chcąc zatrzeć złe wra­
żenie, jakie wywarła audiencja dla Ade-.? 
nauera i Globkego, potwierdzi zeszło­
roczną wypowiedź Jana XXIII o przyna­
leżności ziem zachodnich do Polski. Tego 
jednak obecny papież nie uczynił.

Wynika z tego, że swe aprobujące po- , 
litykę Piusa XII przemówienie, wygło-' 
szone podczas przyjęcia Adenauera 
i Globkego — traktuje on jako pryncy­
pialne. -K

STANISŁAW MARKIEWICZ

jednak o te, aby czym prędzej zerwać^ 
z grą w ciuciubabkę.

W każdej szkole powinna znaleźć się- 
w dniu wypłaty kopia listy plac, aby 
każdy nauczyciel mógł sprawdzić, czyfc 
istotnie zapis w książeczce jest prawidło- >, 
wym. Można też wzorem kolegów z P°" 
wiatu Słupsk, dołączyć do książeczek wy-^j 
cinki listy płac. W każdym razie sprawa 
jest na tyle poważna, że dalej obojętnie-fc 
przechodzić obok niej nie wolno.

Okazuje się, że w człuchowskim in-'- 
spektoracie oświaty ów nieszczęsny sy-^ 
stem był tematem częstych dyskusji, w ’ 
których uczestniczyli również członkowie^ 
Zarządu Oddziału ZNP. Na ich wniosek 
w listopadzie dołączono do książeczek -U 
kartki z wyjaśnieniami. Sprawa nie zo­
stała jednak doprowadzona do końca. 
Ostatnio chodzą słuchy, jakoby zrodziła 
się nowa koncepcja, zgodnie z którą wy- 
płaceniem poborów zająć się ma wydział 
finansowy Prezydium PRN. #

Znalezienie rozwiązania, które uzdro­
wiłoby dotychczasowe stosunki, należy do 
Wydziału Oświaty. Swoje uwagi przeka­
zuję zatem w Jego ręce. Niezależnie jed- 
nad od formy, jaką zostanie wprowadzo­
na przy -wypłacaniu poborów, należałoby 
przyjąć zasady, które obowiązują zaw­
sze. Przede wszystkim nauczyciele mu­
szą otrzymywać pobory na czas, tj. 
pierwszego dnia każdego miesiąca. Po­
nadto pobory muszą być Im wypłacane 
w całości, ażeby każdy mógł sam nimi 
dowolnie dysponować. I — co bardzo 
ważne — nauczyciele muszą -wiedzieć, za 
Co otrzymują wynagrodzenie, ile wynoszą 
wszelkie potrącenia.

Sądzę, że nie sa to wcale zbyt duże wy­
magania. Nauczyciele człuchowscy żąda­
ją tylko uprawnień, jakie przysługują 
wszystkim pracującym. ' 4-

MARIA RYBARCZYK

będzie także neokolonlallzm. Wiele spo­
śród nowo wyzwolonych krajów z obu- 
rżeniem przyjmuje próby wtargnięcia do 
ich młodej ekonomiki tego samego kapi­
tału, w którego interesie panował kolo­
nializm. Młode państwa Azji i Afryki są 
szczególnie czułe na akty gwałtu i na­
cisku militarnego, których przykłady 
znajdujemy w rejonach bezpośrednich 
wpływów kapitału i armii amerykańskiej £ 
i angielskiej. >r

Czy doczekamy się w tym roku przy­
jęcia Chin Ludowych do ONZ? Oto py­
tanie, które może uzyskać w tym roku 
większe szanse na pozytywną odpowiedź. -)c

Pozostaje do omówienia cały złożony 
problem stosunków europejskich, zwłasz- 
cza roli Erharda w aktualnej sytuacji 
politycznej na Zachodzie. Ze spraw kra­
jów odległych od Polski zanotować trze­
ba konflikt narodowościowy na Cyprze -X 
wywołany i kierowany przez te same po­
łączone siły, które pod flagą NATO usi- 
łują zaprowadzić spokój w nowo powsta­
łej republice.

Do zagadnień tych wrócimy w następ- 
nych tygodniach. Czas pokaźe, czy rok 
bieżący będzie obfitował, tak jak ubde- -fc 
gły, w tyle ważkich wydarzeń 1 czy — 
mimo wszystkich trudności — będziemy ' 
mogli z tym samym optymizmem patrzyć ... 
na szanse rozwoju pokojowego współ­
istnienia i wysiłków rozbrojeniowych.

BEK

F

PEDAGOGIKA. PSYCHOLOGIA

Jan Ciosek: CZAS WOLNY UCZNIA W 
ŚRODOWISKU MIEJSKIM. Wyd. „Śląsk”, Ha- 
towice 1963; s. 82, cena 6 tA. Na podstawia 
materiałów zebranych w szkole ćwiczeń w 
Zawierciu autor omawia takie zagadnienia» 
jak czynniki warunkujące ilość 1 treść czasu 
wolnego ucznia szkoły podstawowej, rozkład 
zaleć ucznia, warunki materialne 1 kulturalne, 
prace zarobkową rodziców, wpływ szkoły na 
układ czasu wolnego ucznia, wychowawcze 
znaczenie czasu wolnego ;tp. Książka przynosi 
wiele Interesującego materiału dla wycho 
wawców.

Józef Życzkowsld: METODYKA NAUCZA* 
nia Śpiewu w klasach i—iv. wyd. n. 
PZWS, Warszawa 1963; s. 287, cena 25 zł, W 
części ogólnej autor analizuje formy rmuzy» 
kalnlanla w szkole podstawowej, przeprowadza 
podział pleśni dla celów szkolnych, ukazuje 
sposoby uczenia pieśni, metody korzystania 
z audycji muzvcznvch i organizację pracy 
przy nauce śpiewu. Cześć szczegółowa poświę- 
tona jest metodyce nauczania śpiewu w po­
szczególnych klasach.

SOCJOLOGIA. PUBLICYSTYKA, HISTORIA

XIV ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
BELGII. Materiały i dokumenty partii komu­
nistycznych i robotniczych. KiW. Warszawa 
1963; s. 63, cena 5 zł. Na treść broszury składa 
się sprawozdanie przewodniczącego KP Bel­
gii — Ernesta Burnelle’a oraz posłowie.

Jerzy Pertek: ZWYCIĘSTWO POD OLIWĄ 
1627. PZWS, Warszawa 1963; s. 50, cena 4 zł. 
Książeczka wvsz-a w cyklu Biblioteczki Hi­
storycznej i przeznaczona jest dla młodzieży 
szkół podstawowych.

Zbigniew Załuski; PRZEPUSTKA DO HISTO­
RII. Wyd. II. Wyd. MON. Warszawa 1963; 8. 
346, cena 10 zł. zbiór szkiców analitycznych, 
w których autor omawia sprawę traktowa­
nia jako całości walki naszego narodu na 
wszystkich frontach ostatniej wojny* i doko­
nuje próbv oceny wkładu Polaków do wspól­
nego zwyciętwa nad Niemcami. .

POPULARNONAUKOWE

Herbert Wendt: ŚLADAMI NOEGO. Z nśem. 
tłum. Teresa Berken. WP. Warszawa 1963J 
s. 615, cena 45 zł. Bohaterami są ludzie wszy­
stkich czasów — od człowieka jaskiniowego 
kreślącego na ścianach jaskiń nieudolne ry­
sunki zwierząt aż po współczesnych uczonych 
I odkrywców. Ilustracje do tej ciekawej ksią­
żki są w większości reprodukcjami oryginal­
nych dokumentów historycznych 1 dzieł sztu­
ki-

Borys Rożen: RODZINA CHLOROWCÓW. 
Z ros. tłum. B. Karbowska i H. Wincel. WP, 
Warszawa 1963; s. 167. cena 10 zł. Fluor, chlor, 
brom 1 jod — te cztery pierwiastki należą 
do rodziny chlorowców i wywierają decydu­
jący wpływ na rozwój roślin, życie ludzi 
1 zwierząt. Uporczywa praca uczonych uwień­
czona została odkryciem 1 wydzieleniem chlo­
rowców w stanie czystym. Zaś szybki rozwój 
techniki I przemysłu sprzyja szerokiemu ich 
zastosowaniu. Treścią książki są właśnie 
dzieje odkryć 1 formy zastosowania czterech 
pierwiastków.

BIOGRAFIE

Jadwiga Toeplltz-Mrozowskai SŁONECZNE 
ZYCIE. Oprać, literackie A. Woycicki, red. 
J. Gintel. Wyd. Literackie, Kraków 1963; a. 
■590, cena 95 zł. Jedna z największych polskich 
aktorek. recytatorka, popularyzatorka sztuki 
1 podróżniczka, córka niezamożnego szlachci­
ca z Kielecczyzny, która przewędrowała cały 
niemal świat. W osiemdziesiątym roku 
Życia pisze pamiętnik, a raczej luźne wspom­
nienia ze swych licznych 1 bogatych przeżyć. 
Te ciekawe 1 barwne wspomnienia stanowią 
właśnie treść książki wzbogaconej ponadto li­
cznymi Ilustracjami.

Maria Szypowska: KONOPNICKA. JAKIEJ 
NIE ZNAMY. PIW, Warszawa 1963; s. 573, plus 
noty, przypisy, ilustracje, cena 43 zł. Próba 
nowego spojrzenia na poetkę. Dzieje dzieciń­
stwa. wczesnej młodości, małżeństwa. Rozwój 
twórczości, kontakty ze światem literackim, 
dzieje miłości 1 kształtowania się nowych po­
glądów na świat — oto treść tej Interesującej 
książki.

KLASYKA'

Henryk Sienkiewicz: QUO VADIS. PIW, 
Warszawa 1983; «. 623, cena 42 zł.

Henryk Sienkiewicz: NOWELE WYBRANE, 
prw, Warszawa, 1963; ». 360, cena 10 zł. Bi* 
blloteka Szkolna.

Henryk Sienkiewicz: w PUSTYNI I W RU­
SZCZY. PIW, Warszawa 1963; ». 390, cena 35 sŁ

szkolne audycje TV
8. I. M, środa godz 10.55, MAGAZYN NO­

WOŚCI z kraJu i ze świata „panora- 
Ma” dla ki. XI szkoły ogólnokształcącej 1 kL 
IV technikum.

9. I, 64 czwartek, godz. 10 55, POLSKI dla 
kl. Vł SPOTKANIE Z GUSTAWEM MORCIN­
KIEM (cykl . Spotkania”)

10. I. 64, piątek godl. 11.55, ŚNIEGOWY 
BAŁWANEK (Cykl _Ala z elementarza") dla 
kl. I

11. I. M, zobota, godz. 11 55 BIOLOGIA dW 
kl. VII UKŁAD KRĄŻENIA („Nauka o czło­
wieku”)

12. I. M, sobota godz. 10.35, TV Program dla 
nauczycieli NAUCZANIE PROBLEMOWE W 
ZAJĘCIACH PRAKTYCZNO-TECHNICZNYCH 
(Cykl „Nowa szkoła”)

13. I. 64 poniedziałek, godz. 1135, POLSKI 
dla kl. XI LEONID RACHMANOW — NIE­
SPOKOJNA STAROSC” (Cykl , Dzieje drama­
tu”)

15 I 64, środa godz. »,55, FIZYKA dla M. 
VI KOŁA I KOŁKA

15 I 64, czwartek, godz 0.55 HISTORIA dla 
M. VII O JĘZYK I KULTURĘ POLSKĄ

17. I. M. piątek, godz. 10.55 NA GRANICY 
(Cykl „Świat dookoła nas”) dla kl. II

18. I. 64, sobota, godz 11 55 GEOGRAFIĄ 
dla kl. V KRAJOBRAZ POLARNY (Cykl 
„Zlemli. nasza planeta”)

19. I. 54 sobota godz. 10.35 TV program dla 
nauczycieli POWSTAWANIE NIEPOWODZEŃ 
SZKOLNYCH (Cykl „Problemy wychowawcy”)

W 7-klasowej szkole podstawowej, o 147 ucz­
niach, Jest biblioteka szkolna licząca 2200 tomów.

Czy za prowadzenie tej biblioteki należy się 
wynagrodzenie za 3 godziny nadliczbowe, jak 
dotychczas, czy za 6 godzin nadliczbowych?

W myśl § 5, pkt. 3, litera „b”, uchwały 
nr 15 Prezydium Rządu z dnia 3 stycznia 
1953 roku (Monitor Polski nr A-3, poz. 32) 
w szkołach wszystkich typów i zakładach 
wychowawczych posiadających biblioteki 
liczące powyżej 300 tomów, przy liczbie 
uczniów do 200. należy się wynagrodzenie 
za 3 godziny nadliczbowe. Wynagrodzenie 
za 6 godzin nadliczbowych należy się za 
prowadzenie biblioteki liczącej ponad 2000 
tomów, przy liczbie uczniów od 201 do 400, 
przy czyni stosownie do pktu VI zarządza­
nia ministra oświaty z dnia 22 stycznia 
1953 roku (nr OS-1-126/53) wynagrodzenie 
za 6 godzin nadliczbowych przysługuje 
tylko w przypadku, gdy obydwa warunki, 
zarówno co do liczby tomów jak i liczby 
uczniów, są spełnione łącznie.

spytania Todpowiedzi*
W roku szkolnym 1962/63 przepracowałem M 

godzin nadliczbowych, wynikających z zastępo­
wania chorych oraz nieobecnych kolegów. Każ­
dą z tych godzin odnotowałem w dziennikach 
lekcyjnych. Inspektor szkolny odmówił zaptaty 
wynagrodzenia za te godziny, a na wniesione 
podanie do Wydziału Oświaty nie otrzymałem 
odpowiedzi.

W zw.azku z powyższym proszę o odpowiedź, 
czy za przepracowane godziny nadliczbowe wy­
nikające z zastępstw przysługuje wynagrodzenie?

Przepis art. 10, ust. 1. ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (Dz. Ustaw nr 12, poz. 
68) — wprowadza zasadę odpłatności za 
pracę w szkole w godzinach nadliczbo­
wych.

W myśl postanowień zarządzenia mini­
stra oświaty z dnia 22 stycznia 1953 roku 
(nr OS 1-126/53) — wynagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe i czynności dodatkowe 
wynikające z zastępstw chorych i nieobec­
nych z innych przyczyn nauczycieli, wypła­

ca się za faktycznie przepracowane godzi­
ny nadliczbowe oraz za okres faktycznego 
wykonywania czynności dodatkowych. Na 
podstawie powyższego postanowienia przy­
sługuje wynagrodzenie za 69 godzin nad­
liczbowych.

Po blisko <e latach pracy nauczycielskiej 
w szkolnictwie podstawowym rozwiązano ce 
mną stosunek służbowy z powodu długotrwałej 
choroby. Na podstawie orzeczenia lekarzy-spe- 
cjallstów o beznadziejnym stanie mego zdrowia 
otrzymałam rentę Inwalidzką. Obiecywano ml 
6-mleslęczną odprawę, której dotychczas nie 
otrzymałam. Czy należy ml alę odprawa 1 jak się 
o nią starać?

Jeśli w orzeczeniu lekarskim stwierdzo­
no trwałą niezdolność do służby nauczy­
cielskiej, to na podstawie art. 43 ustawy 

g 37 kwietnia 1956 roku o prawach 1 obo- j*. 
wiązkach nauczycieli (Dz. Ustaw nr 12, 
poz. 63) — nauczycielce, z którą rozwiązano 
z tego powodu stosunek służbowy, przy­
sługuje odprawa 6-miesięczna po blisko 
40-letnlej nieprzerwanej pracy. Wniosek o , 
wypłacenie należnej odprawy należy złożyć 
do władzy szkolnej, której nauczycielka 
podlegała bezpośrednio przed rozwiązaniem 
stosunku służbowego.

★ *
W.

Naueayclelee naszej szkoły ńo przejściu na 
rentę Inwalidzką wypłacono S-miesięczną od- 
prawę, od której potrącono podatek od wy­
nagrodzeń. Czy od odprawy słusznie został 
potrącony podatek od wynagrodzeń?

jś.
Odprawa stanowi rodzaj odszkodowa­

nia wypłacanego pracownikowi z powodu 
wcześniejszego rozwiązania z nim stosun­
ku służbowego bez winy pracownika.

W myśl § 5 rozporządzenia ministra . 
skarbu z 17 marca 1949 roku w sprawie 
wykonania ustawy z dnia 4 lutego 1949 
roku o podatku od wynagrodzeń (Dz. U 
nr 15, poz. 98) odprawa wypłacana pra- J(- 
cownikowi z tytułu rozwiązania z nim x 
stosunku pracy podlega opodatkowaniu.

„DLACZEGO PRZEGRYWAŁEM?"

Sprawą sukcesów i klęsk nauczyciel­
skich zajmował się swego czasu „Głos 
Nauczycielski”, publikując liczne materia­
ły nadsyłane w odpowiedzi na zamieszczo­
ny w „Głosie” artykuł — „Dlaczego prze­
grywałem?”.

Wszystkie poruszane przez czytelników 
w tych artykułach sprawy są nadal ży­
we, ważne i aktualne. I dlatego dobrze 
się stało, iż zainicjowaną przez „Głos“ 
dyskusję podjęła ostatnio Telewizja War­
szawska. Tematem reportażu nadanego w 
dniu 12 grudnia br. były problemy nau­
czycieli, którzy w dalekich wsiach pro­
wadzą trudną pracę społeczną.

Sprawy te powinny zainteresować całe 
społeczeństwo, gdyż dla jego dobra nau­
czyciel podejmuje ciężką, często przera­
stającą jego siły, pracę.

Znamienne, iż zaproszeni do studia ko­
ledzy opowiadali, jak trudno im znaleźć 
sojuszników, jak niejedna cenna inicjaty­
wa, z braku tych sojuszników, kończy się 
przegraną.

Być może poruszenie tych spraw prze* 
telewizję zwróci uwagę wszystkich zain­
teresowanych na konieczność udzielenia 
szerokiego poparcia działalności nauczy­
cieli oraz sprawi, że mniej będzie tych, 
którzy przegrali.
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